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O Duszę Spadkobierców 


B Chrzciciel jest postacią niezwykłą. Misyjna jego działalność zamyka 


okres przed wystąpieniem publicznem Zbawiciela, któremu też 
zawdzięczamy wizerunek lanowego oblicza moralnego. > 
Określa go Pan jako mę- 


ża nieugiętego, nie poddają- 
cego się ~ niby wiotka 
trzema — powiewom konjun- 
ktury dziennej, surowego dla 
siebie. 

Rzadko komu poświęca 
ewangelja tyle biograficznej 
uwagi, co jemu; jakgdyby 
chciała po wszystkie czasy 
ustalić i utrwalić typ bojow- 
nika Bożego, godnego naśla- 
dowania. Pamięć - aa. niego 
była niewątpliwie zachętą i 
bodźcem dla młodego, a tak 
wybitnego i miłego diakona 
Szczepana, gdy w ukamieno- 
waniu przez Żydów dawał 
świadectwo Prawdzie. 

Nie zna Jan pieściwych, 
ani przychlebnych słów, ale 
w zamknięte dla wyższych 
spraw serca bije kilofem 
twardym, aż bolesnym. Są 
one jednak tak spragnione 
odnowy, że gromadzą się 
mimo to około niego i pod- 
dają jego wpływowi. 

Pociąga ich przykład su- 
rowego życia i męska odwaga. 

Nie wymiaga Jan dosko- 
nałości tylko od maluczkich, 
ale móżnym wypomina rów- 
nież grzechy. Nie cofa się 
przed dworem królewskim. 
Własną krwią pieczętuje swo- 
je posłannictwo. Zapytany 
kiedyś określił je słowami lza- 
jasza „lam głos wołającego 
na puszczy: „PROSTUJCIE 
DROGĘ PAŃSKA! * 

Nieprzystępny powabom 
świata i szorstki mąż, jest 
wręcz subtelny i pokorny w 
stosunku do Zbawiciela. Za- 
powiada Go: „Ale w pośrod- 
ku was stanął, którego wy nie znacie. Ten jest, który za mną przyjdzie: 
Baranek Boży : Odkupiciel". 

Stanowczo nie pozwala powiększać swej roli. Wszystko skierowuje 
ku Jezusowi* On jest nauczycielem prawdy, dawcą życia nadprzyro- 
dzonego, Panem dusz, władnym podnieść je z pyłu ziemi ku wyżynie. 


ON WYPROSTOWAŁ ZAWIŁE i KRĘTE DROGI, zostawiając pod 


strażą rzymskiego-katolickiego Kościoła depozyt wiary, moralności 
i prawa. Skołatanej ludzkości przyniósł pokój osięgalny dla każdego 
pod jednym pia warunkiem: musi wykazać dobrą wolę! 


lszczenie chwały i Kró- 
lestwa Bożego, sprowadzenie 
pokoju do dusz dobrej woli 
stanowi istotę odkupienia. 
Dlatego też przyjście Zba+ : 
wiciela otwiera potencjonal- 
nie złoty wiek. Jest wydarze- 
niem największem i jedynem 
w dziejach ludzkości. Pozo- 
stanie niem aż do drugiego 
przyjścia w chwale i majesta- 
cie Sędziego ostatecznego. 


* 


W świetle tych rozwa- 
żań staje się jasnem, dlaczego 
Boże Narodzenie jest świętem 
radosnem, przynoszącem wio- 
snę miłości, pokoju i wesela. 
Ludzkość zdejmuje w wie- 
czór wigilijny na chwilę brze- 
mię jarzma, staje się dziec- 
kiem Bożem, wpatrzonem w 
'. maleńkiego Pana w żłóbku. 
, Pozostanie to chlubą Kościo- 
ła, której nikt ani nie nie 
zdoła umniejszyć, że codzien- 
nie wysuwa na czoło wszyst= 
, kich poczynań Boską Osobę 
| Jezusa jako ośrodek liturgji, 
< Nauczyciela prawdy, Jałmuż- 
5 nika łaski, Króla dusz i wszech- 
| świata. — W Boże Narodze- 
| nie przeżywają miljony sere 
tajemnice życia Jego, czy- 
 niąc je przedmiotem wspom- 
nień i rozważań. Nastrój 
świąteczny, liturgja Kościoła, 
nawet mniejsze szczegóły, 
; chociażby starodawna wie- 
czerza wigilijna, rozjarzona 
| choinka, wymiana podarków, 
są głębokiemi symbolami i 
przewodami, łączącemi z Bos- 

kiem Sercem świata. Bywają 
także zawstydzającym rachunkiem sumienia. 

Syn Boży WYPROSTOWAŁ DROGĘ LUDZKOŚCI. Zły 
człowiek związany potajemnie z księciem tego świata, usiłuje ją od nowa 
poplątać i pomieszać, wywieść na manowce nowopogańskich bagien. 
Chrystus przeciwstawił grzechowi odkupienie i łaskę, W najwięk- 
szym nawet grzeszniku chce ratować klejnot duszy nieśmiertelnej. 
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Myliłby się jednak srodze, ktoby w tem widział sentymentalną tole- 
rancję zła i życia ułatwionego. 

Człowiek pogrążony nawet w największej namiętności może się 
podźwignąć. Jeżeli jednak stał się świadomym siewcą zła, stał się 
jego agentem i emisarjuszem, wtedy wkracza w tajemniczą, otoczoną 
grozą odrzucenia na zawsze, dziedzinę grzechów przeciw Duchowi 
świętemu. 

Na kartach historji spotyka się skrzętnie zakrywany i zamazywany 
ślad zorganizowanej działalności przeciw Kościołowi Chrystusowemu. 
Ogniwa jej rozsiane po stuleciach łączą się w jeden celowy łańcuch 
nienawiści przeciw nauce i wierze Chrystusowej. Nawet katolikom, 
chcącym być z Bogiem i sobą w porządku, zasugestjonowuje się pewne 
tezy, które, wzięte pod ostre światło, wykazują wyraźnie swoje pogań- 
skie pochodzenie. 

Obce i niekatolickie — i niearyjskie — agentury stwarzają rezer- 
waty zła i bezprawia, nazywając je twierdzami wolności. 

Nie podlegają więc rzekomo prawu Bożemu i jego sankcjom, ani 
też sumieniu człowieka między innemi polityka, sprawy ekonomiczne 
i społeczne, literatura, sztuka, nawet publiczne nauczanie, mał- 
żeństwo i rodzina, 

Pozostawia się Kościołowi szczupłą, zabiegliwie jeszcze okra- 
waną dziedzinę uczuć religijnych, najprywatniejszych uniesień i senty- 
mentów, obciążanych serwitutem „tolerancji“, jaknajdalej z dnia na dzień 
posuwanej. 


a 
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Zbliża się święto Rodziny, Świat katolicki napełni się wzniosłemi 
hasłami i tezami na temat znaczenia małżeństwa i rodziny, ich waż- 
kości dla państw i narodów. 

Znajdzie się wtedy może ten i ów prostolinijny, o niewygimna- 
stykowanym umyśle i pocznie rozumować : Czemuż to niezależna opinia 
nie wskazuje ~ za wzorem św. Jana Chrzciciela — na możnych tego 
świata, rozrywających, dla dogodzenia sobie, cudze związki rodzinne 
i własne, uważających, że zadość się stało prawu i honorowi, jeżeli 
prawowita małżonka odbiera w porę dla siebie i porzuconych dzieci 
miesięczne alimenty! Rośnie liczba takich zgóry w dół.  Podejmo- 
wanie walki przeciw nim jest dowodem „obskurantyzmu” albo = co 
najwygodniej ~ „„zacietrzewienia politycznego”. 

Smutna sławą cieszą się w Polsce „Podpłomyki* Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego. Palce, otoczone schronami butów, mdleją ze 
zmęczenia i przepracowania, a Związek Nauczycielstwa Polskiego robi 
swoje, organizując w kraju dywersje przeciw Kościołowi i jego akcji, 

Mimo to idzie poszept od ucha do ucha: U góry wieją inne 
wiatry, Trochę cierpliwości! Będzie wszystko inaczej! To tylko te 
pieski na dole broją zuchwale. 

Może... może... ale coś im nieźle się dzieje... Zuchwale 
przygotowują chwilę, kiedyby mogli już konkretnie niszczyć Kró- 
lestwo Boże. 

l w obecnych czasach nie brak objawów pięknych a nawet świę- 
tych; niemniej jednak jest pewnem, że zło zdobywa i umacnia swoją 
pozycję prawną. Przeciwnika ośmiesza się albo niszczy potwarzą 
i oszczerstwem. 
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Bóg-człowiek zna najlepiej rolę i posłannictwo kobiety w rozwoju 
ludzkości. Święci pisarze Kościoła zostawili — mając na oczach ginący 
wtedy typ kobiety pogańskiej — ponury konterfekt niewiasty. Smagając 
zło, nie cofnęli się przed twierdzeniem, że jest ona pierwiastkiem zła 
i jego źródłem. Pisarzom Kościoła odwdzięczały się piórowładne 
autorki wszystkich czasów wcale obficie. Niezupełnie słusznie, jest 
bowiem w tych spostrzeżeniach pośrednie uznanie znaczenia białogłowy. 
Powtóre ci sami pisarze przekazali wszystkim czasom typy niewieście 
wspaniałe, a pełne Bożego czaru. 

Niemniej pozostanie prawdą, że książę tego świata mobilizuje 
kobietę w chwilach, kiedy akcje jego zniżkują, bo wie on, że oparciem 
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moralnem, źródłem odnawiającem jest i pozostanie dla świata męskiego 
niewiasta o wysokim poziomie moralnym. 

Były i będą wielkie pisarki, artystki o bogatej skali twórczej, poważne 
uczone, nawet misterne adeptki sztuki politycznej. Nie one jednak 
wypełnią na Sądzie ostatecznym miarę zasług niewieścich. Tam prze- 
ważą zacne i święte matki, ofiarne, cierpliwe a mądre żony, opiekuńcze 
siostry, nietknięte brudem narzeczone, anioły, których skrzydła zakry- 
wają zakonne welony, a nawet wielkie pokutnice, wyrywające się z błota 
namiętności. 

Wielka i piękna jest rola rodzaju niewieściego w dziele odkupienia! 

Dlatego też będzie on zawsze przedmiotem szczególnych ataków 
i pokuszeń. 

Nie trzeba chyba dowodzić, że wysoki typ niewieści nie dojrzewa 
ani w szkole koedukacyjnej, ani we fałszywie interpretowanej „wolności“ 
akademickiej, ani w zmysłowych dancingach, tem mniej w skrytych 
separatkach, ani na rozleniwiających plażach, ani w teatrze czy kinie, 
gdy stawiają tam moralność na opak, ani w tych harcach, napozór 
niewinnych, uprawianych przez wolnych, a niemal więcej jeszcze przez 
związanych świętym węzłem Sakramentu małżeństwa. 

W tej atmosferze, przesyconej pierwiastkami gnilnemi, rozpoczyna 
się proces rozkładu moralnego, wytwarzają się typy prostytucyjne, pokryte 
czasem wspaniałemi klejnotami, bogatemi futrami, nawet z wielkim 
sygnetem herbowym na palcu. W tych kołach rej wodzą rezwodnice 
i kurtyzany, uzurpujące sobie prawej żony imię i prawa. 

Byłoby naiwnością mniemać, że Anglia jest wybraną siedzibą samych 
tylko cnót. Niemniej jednak należy podnieść, że bolesny kryzys, przeżyty 
w ostatnich, czasach rzucił na nią piękne światło, rozbudził tęsknotę za 
podobnym stanem kultury w innych narodach. 

Monarcha największego imperjum świata, bardzo już pełnoletni, 
traci głowę dla wietrznicy, dwukrotnej rozwódki. Chce ją wieńczyć 
koroną królewską i cesarską. 

Spokojna, zrównoważona Anglja reaguje: spełniają swój obowiązek 


= 


jej przywódcy duchowni. Wyciąga z całą powagą konsekwencje rząd 
królewski i cesarski. Z godnością i poczuciem odpowiedztalności odzywa 
się parlament. Prasa jest naprawdę potężnym organem opinii. Ani śladu 
usuwania się z pod odpowiedzialności, tych reweransów z epoki cesarstwa, 
ani jazgotu, ani, co najważniejsze, tłumienia opinji terorem. 
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Mocny bowiem znosi prawdę. Nie boi się lekarstwa nawet przykrego 
i gorzkiego. 

Dlatego też bez lęku porusza się tematy powyższe, ponieważ rdzeń 
narodu polskiego jest zdrowy. Nie dyktował rozważań świątecznych 
posępny pesymizm, ale wiara w genjusz narodu, który potrafi w sobie 
unicestwić toksyny zepsucia, zabiegliwie mu zastrzykiwane przez czynniki 
zewnętrzne i wewnętrzne, pragnące zepchnąć Polskę z zakreślonej jej 
przez Opatrzność drogi. 

O przyszłości i wielkości narodu rozstrzyga młode pokolenie. Boże 
Narodzenie jest Jego szczególnem świętem. Źle byłoby jednak, gdyby 
sentyment ku młodzieży wyczerpał się w niespodziankach pod choinką. 

Cała walka w świecie, a szczególnie w Polsce, toczy się zawzięcie 
o duszę spadkobierców. 

Nikomu więc nie wolno swej wygody i bierności maskować rzekomą 
mądrością stanu. Nie pora dzisiaj na neutralność! Ona wzmacnia pozycje 
wrogie. Jaczejki komunizmu i masonerii, rozsiane po całym kraju, pracują 
pospiesznie, precyzyjnie a bez skrupułu. Usypia się czujność narodu, 
dezorganizuje spoistość, operuje się rzucaniem podejrzeń, intrygą i roz 
dwajaniem obozu, który powinien obejmować wszystko, co katolickie 
i narodowe. 

Żłóbek betlejemski oby skupił wszystkich, co są dobrej a silnej 
woli! Gwiazda, wiodąca do Boskiego Dzieciątka, niech oświetla WY- 
PROSTOWANE PRZEZ ZBAWICIELA DROGI! 

Niech naród niemi kroczy, czuwając nad swoją wielkością, zbrojny 
w Chrobrego miecz, a przedewszystkiem w zwycięski znak Krzyża! 
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SPIS RZECZY: 


Dzisiejszy numer „Orędownika* zawiera 


m. in. następujące artykuły: 


Dr. Bielecki Tadeusz: Niema dziś miejsca 
na półśrodki, 

Bilan Włodzimierz: W młodych oczach. 

Halaburda Kazimierz: Polska gwiazdka, 

Hernes Tadeusz: Czyja to flinta? 

Kraszewski Tadeusz: Hej, w dzień narodze- 
nia... 


Marcinkowski Władysław: Na podsłuchowym 
posterunku. 
Niebudek Stefan: Sprawy wieczne — Ko- 


ściół i Naród. 

Pietrzyk Józej: Nie spoczniemy. 

Ks. Prądzyński Józej: O Ducha Spadkobier- 
ców. 

Rogalski Aleksander: Gdy w człowieku rodzi 
się serce. 

Tabaczyński Stanisław: Przemiany w krainie 
kopalni węgla. 

Wyganawski Jan: Refleksje, 
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Następny numer 
„Orędownika* 


ukaże się w niedzielę, 27 grudnia rano 
o zwykłym czasie. 

Do numeru, który ukaże się w po- 
niedziałek, 28 grudnia rano, dodamy 
spis jarmarków i targów na r. 1937. 

Na 1 stycznia 1937 przygotowujemy 
specjalny numer noworoczny 
„Urędownika* o rozszerzonej objętości. 
W numerze tym tradycyjnym zwycza- 
jem więcej miejsca poświęcimy humo- 
rowi i satyrze, przyczem już dziś 
zwracamy uwagę na kapitalne felje- 
tony irysunki T. Z. Hernesa i K. 
Grusa. 

* 


Nasz tygodniowy dodatek powie- | 


ściowy („Dyrektor Central-Hotelu“) 
ukaże się w numerze niedzielnym na 
3 stycznia. 

y 


Rodzicom i dzieciom szczególną 
zwracamy uwagę na dzisiejszy dodą- 
tek gwiazdkowy dla dzieci p. t. „Mój 
Przyjaciel. „Mój Przyjaciel uka- 
zuje się w każdym sobotnim numerze 
„Orędownika'. 


NA STRONIE TYTUŁOWEJ NA- 
SZEGO PISMA REPRODUKCJA 
OBRAZU HISZPAŃSKIEGO MALA- 
RZA JOSE ANTOLINEZA (XVII 
WIEK) Z GALERJI RACZYŃSKICH 
W MUZEUM WIELKOPOLSKIEM W 
POZNANIU, 


Już za miesiąc! Jeszcze tylko dwa 
tygodnie ,tydzień, sześć, pięć, cztery 
dni, pojutrze, jutro! Coraz mocniej 
biją małe serduszka. 

Daleko jeszcze do Gwiazdki, a już 
ma się jej przedsmak, przewidywania, 
przeczucia tych cudów, które Ona 
przyniesie. Piękne, różowe sny o 
Gwiazdce! Dają moc tych przedwstęp- 
nych radości wystrojone Świątecznie 
wystawy sklepowe. Wszędzie w nich 
zielenią się choinki, posypane srebr- 
nemi nitkami, imitującemi śnieg. A 
już prawdziwe cuda zamykają wysta- 
wy sklepów cukierniczych i zabawkar- 
skich. 


Całe gromadki dzieci zatrzymują 
się przed lustrzanemi szybami w mil- 
czącym zachwycie. Czego tam niema 
za tą przejrzystą przegrodą!?! 

Gwiazdorki i Mikołajki, owinięte w 
sreberka różnych kolorów, czekolado- 
we psy, koty, krasnoludki, renifery i 
aniołki. Co za cuda z marcepanu i z 
pierników. Serca, gwiazdy, zwierzątka 
przeróżne! Oczy się rozbiegają, a Ślin- 
ka napływa do ust! 


wigilijny 
zapomnimy na chwilę o naszych co- 
dziennych troskach i kłopotach i spró- 
bujemy wyjrzeć poza opłotki polskie, 


Kiedy w cichy wieczór 


obejmując wzrokiem szeroki świat, 
spostrzeżemy łatwo — pomimo poko- 
jowych zapewnień, zażartą walkę, jaka 
toczy się dziś między barbarją żydow- 
sko-komunistyczną a spadkobiercami 
kultury rzymsko-katolickiej. 

Od dalekiego wschodu azjatyckiego 
po europejską Hiszpanię biegnie linja 
frontu, który dzieli świat na dwa wro- 
gie, nieprzejednane obozy: nacjonali- 
styczny i komunistyczny. Dramatycz- 
na to walka, wymagająca wielkiego 
napięcia sił duchowych i materjalnych, 
która zadecyduje o tem, czy kraje na- 
leżące do świata cywilizacji europej- 
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skiej ulegną anarchji i rozkładowi ży- 
dowsko-komunistycznemu, czy zwycię- 
sko odrzucą najazd barbarzyństwa 
wschodniego i ugruntują podstawy 
swego bytu. Do pierwszego szeregu 
zaliczyć można z większych państw: 
Włochy, Niemcy, Japonję, do drugiego 
Rosję Sowiecką, część Hiszpanii, obję- 
tą płomieniem rewolucji komunistycz- 
nej, oraz mocno podminowaną przez 
komunizm Francję. 

Wszędzie trwa walka o sprawy za- 
sadnicze, o „być* albo „niebyć”* naro- 
dów europejskich, o wybór drogi histo- 
rycznej, po której kroczyć należy. We 
wszystkich niemal państwach coś się 
dzieje, do czegoś wielkiego się dąży, 
przez wszystkie społeczeństwa prze- 
biegają wielkie prądy ideowe, społecz- 
ne i polityczne. Wszędzie niemal wi- 


dzimy mobilizację sił społecznych w 
imię wyraźnych idei i wierzeń, wszę- 
dzie mamy do czynienia z wielką dy- 


WERDECZNE ZYCZENIA 


-WESOŁYCH ŚWIAT 


NASZYM  GZYTELNIKOM 


| PRZYJACIOŁOM | 


SKŁADA 


WSPÓŁPRAGOWNIKOM 


REDAKCJA 


w dzień 


odzekia 


Przylgnęły do lustrzanej szyby 
dziecięce rozpalone twarze. Oglądają 
pożądliwe oczy rozłożone na wystawie 
słodkie cuda. Patrzą dzieci z radością 
i pożądliwością. Dzieci takie, które 
wybrać sobie mogą najbardziej pożą- 
dane smakołyki, i dzieci, które nigdy 
tych łakoci nie próbowały, które i te- 
raz nie dostaną ich na Gwiazdkę! 

_A obok — wielki sklep z zabawka- 
mi. 

Niewiadomo, co bardziej jest po- 
żądania godne: czy te cukry, czekola- 
dy i marcepany w cukierni, czy te 
wspaniałe zabawki. 

I tu i tam nadewszystkiem czuwa, 
straż i władzę sprawuje św. Mikałaj, 
czy Gwiazdor-stary, siwowłosy pan, 
rozdawca gwiazdkowych  niespodzia- 
nek, który wszystko o każdem dziecku 
wie i każdemu według uznania przy- 
dziela nagrody za całoroczne dobre 
zachowanie. 

Stoi w rogu wystawy, w czerwonej 
kapocie, przybranej srberem siwej bro- 
dy i drobnych gwiazdek śniegu. W rę- 
ku trzyma malutka choinkę i worek. 


wypchany  sebewkami. Ale widać 
wszystkie zabawki nie pomieściły się 
w worku, bo na wystawie rozsypało 
się ich jeszcze co niemiara. 

Oczy chłopców z fachowem znaw- 
stwem oglądają piękny czerwony sa- 
mochód, poruszany pedałami, z praw- 
dziwą trąbką samochodową, z zapala- 
jącem się światłem, z kołami na praw- 
dziwych oponach. A tuż obok stoi du- 
ży koń na biegunach. Pokryty praw- 
dziwą skórą; ma śliczne siodło, cugle 
i wędzidła. A dalej — prawdziwe cu- 
do — mały rowerek. „Koła na łoży- 
skach kulkowych!* — dowodzą znaw- 
cy. A tu jeszcze broń różnego kalibru, 
różne klocki i budownictwa, piękne 
pudełka z narzędziami stolarskiemi. 

— Temi narzędziami, to możnaby 
sobie łódkę zbudować, albo może na- 
wet takie czerwone auto! 

Dziewczynki z zachwytem przyglą- 
dają się rzędom lalek różnego -wzro- 
stu, różnowłosych i w różnych stro- 
jach. 

— Patrz! Ta krakowianka mówi 
„mama!“ i „tata“! — zachwyca się ja- 
kaś dziewczynka. 


— Ale ma zeza! — stwierdzə scep- 
tycznie jej braciszek. — Ja tam wolę 
rower! 


Chłopcy nie znają się na lalkach. 
Ani na innych cudach, jak kuchenki 
z całą kolekcją garnków, całkowicie 
umeblowane mikroskopijne pokoiki i 
różne drohiazgi do gospodarstwa do- 
mowego: stolnice, walki, żelayka, sA- 


namiką rozwojową, wszędzie narody 
idą naprzód w jednym lub drugim kie- 
runku. 

Od tego obrazu, tętniącego życiem, 
wypełnionego walką, jaskrawo odbija 
sytuacja w Polsce. W przeciwieństwie 
do ruchliwego świata, tworzącego 
wciąż nowe wartości — u nas panuje 
oficjalna, nienaganna martwota.' Za» 
miast iść naprzód, stanęliśmy na za- 
kręcie i nie wiemy, w którą iść stronę. 
Nie decydując się na nic, wolimy drep- 
tać w miejscu. W ten sposób niszczy- 
my żywe siły narodu, hamujemy jego 
rozwój i cofamy go wstecz. n 

Zjawisko to nie wyczerpuje na 
szczęście całości życia narodowego. 
Obok widocznego zastoju u góry 
wprawniejsze ucho wyczuwa docho- 
dzące do głosu żywe siły narodu, która 
pomimo wielorakich przeszkód wzmac- 
niają stale swoje pozycje w państwie. 

Rozrost ruchu narodowego nie ulega 
dziś najmniejszej wątpliwości. Do- 
strzegają to nawet zapamiętali jego 
przeciwnicy. Obóz narodowy posuwa 
się ciągle naprzód wśród potyczek 
i walk. I u nas zaczyna biec, nie dla 
wszystkich jeszcze zrozumiała, nowa 
linja podziału: z jednej strony grupu- 
ją się zdrowe siły polskie w, Stronnic- 
twie Narodowem, bądź przy jego boku, 
z drugiej — zapuszcza swe zagony œo- 
raz zuchwalej tak zwany „front ludo- 
wy*, rządzony faktycznie przez żydo- 
komunę. Wszystkie odłamy środkowe 
muszą się zdecydować, po której stronie 
barykady stanać. Niema dziś miejsca 
na wahania i półśrodki. Trzeba od- 
ważnie dokonać wyboru i rzucić wszy- 
stkie sił” do walki, ażeby zapewnić 
szybkie zwycięstwo obozowi narodowe- 


mu. Bezczynność równa się dziś 
wspomaganiu wroga Polski — komu- 
nizmu. 


“Nie łudźmy się pozorną ciszą, jaka 
u nas panuje. Jest ta cisza przed bu- 
rzą. Obóz żydowsko - socjalistyczno- 
komunistyczny nie śpi i wszystko robi, 
żeby się przeciwstawić narodowemu 
porządkowi rzeczy %* 7 7 ! G 


` ' . 


W kraju toczy się dziś walka 
prawdziwa między dwoma właściwie o- 
bozami: narodowym i marksistowskim. 
„Strzępy“ „sanacji“ nie odgrywają w tej 
walce żadnej prawie roli. Grupy środ- 
kowe albo się jeszcze nie zdecydowały 
na wybranie właściwej drogi (ludow- 
cy), albo nie chcą widzieć komunizmu, 
tak jakby odwracaniem oczu od nie- 
miłych widoków dało się zniszczyć 
wyłaniającego się wroga. Kto zobaczy 
komunizm dopiero wtedy, jak go za 


mowarki, łóżeczka. Albo te misie ko- 

smate —, to przecież marzenie! 
Tłoczy się przed szybą, oddzielającą 

szary, zamglony świat od świata cu- 


dów, cała gromada  dzieciarni 
trzą, podziwiają, 
marzą! n 

Obok poważnego gimnazjasty w 
mundurku, stoi śliczna dziewczynka w 
białem futerku. Wspina się na palce, 
żeby dojrzeć, jakie pantofelki ma kra- 
kowianka, która mówi „mama“ i „ta- 
ta“. Ale popchnął ja jakiś mały ob- 


_ Pa- 
zachwycają się 


z dartus, sprzedający gazety; jego inte- 


KREM 
„NIVEA 


PIELĘGNUJE SKÓRĘ 


62 


gardło chwyci, podzieli los wielu po- 
czciwych głupców, którzy w ten spo- 
sób zginęli z ręki komunistycznej. 

Jedynym sposobem odwrócenia nie- 
bezpieczeństwa jest stworzenie takiej 
siły w społeczeństwie, któraby odjęła 
ochotę sięgania po władzę „frontowi 
ludowemu*, albo szybko umiała zła- 
mać wszelkie próby zamachu komuni- 
stycznego. 


Kazimierz Hałaburda 


Krem Nivea od 
Olejek Nivea od «s ZŁ. 1,— -= 3,50 
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z NIVEA 
wykorzystamy naj- 
lepiej dobroczynne 
działanie słońca! 


«+izt, 0,40 - 2,60 


Taką jedyną, realną siłą w Polsce 
jest Stronnictwo Narodowe. 

Łamiąc się opłatkiem z najbliż- 
szymi, ulegając czarowi nocy wigilij- 
nej, nie zapominajmy ©0 zagadnieniu 
głównem, jakie Polska ma przed sobą 
i pytajmy: czy wszystko zrobiliśmy, 
aby głównego wroga Wiary Chrystu- 
sowej i narodu polskiego odeprzeć, czy 
nie zabrnęliśmy zbyt daleko i zbyt wy- 
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godnie w prywacie i w sobkos''vie, czy 
wreszcie spełniamy należycie nasz 
obowiązek walki o Polskę Narodową? 

Troska o Polskę, o jej przyszłość 
i potęgę nie może zniknąć nawet w 
czasie radosnych Świąt Bożego Naro- 
dzenia. 


TADEUSZ BIELECKI 


Polska Gwiazdka 


Na świecie i w Polsce — Kura dobrego kórla Ludwika — 


Łódź, 22 grudnia. 

Święta Bożego Narodzenia zazwy- 
czaj na szpaltach prasy odbijają się w 
postaci mniej lub więcej sentymental- 
nych historyj... Taki już jest oby- 
czaj! Jakaś biedna dziewczynka, któ- 
ra ogląda przez okno piękną choinkę, 
a sama nie ma co jeść,., Chłopczyk, 
napróżno szukający zarobek, aby sobie 
bodaj na Gwiazdkę kupić tyle jedze- 
nia, ile trzeba... Smutny emeryt, któ- 
ry sam i opuszczony w zimnej izdehce 
rozmyśla o śmierci całej swej rodzi- 
ny... 

Nie jesteśmy sentymentalistami! 

Zwłaszcza w dniu Bożego Narodze- 
nia nie możemy pozwolić sobie na 
bezcelowe i bezpłodne rozczulanie się... 
Gwiazdka to dzień, gdy najbardziej 
sobie obcy czują wspólną więż... Na 
stołach zjawiają się nakrycia „dla da- 
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maszyny do liczen'a marki „Fact“ 
Jan Frykowski 


Łódź, Piotrkowska 91. 
(„Orędownik**) z 885 


OOOO 


/ 


Gdy zadzwonią na pasterkę 


lekich gości* i czas wtedy pomyśleć 
nie o dalekich, lecz o najbliższych — 
o wszystkich Polakach. 

Wszędzie na świecie jest kryzys, 
wszędzie są bezrobotni i głodni, ale 
tylu bezrobotnych, co w Polsce, gdzie 
co czwarty obywatel jest bezrobotny, 
niema nigdzie! I nigdzie niema takiego 
procentu Żydów! Niech sobie zbankru- 
towani ekonomiści tłumaczą bezrobo- 
cie kryzysem, a kryzys bezrobociem — 
dla nas nazywa się to krótko — Żydzi! 

Nadchodzi Gwiazdka... Kiedyś pe- 
wien francuski król imieniem Ludwik 


Ko 
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Polska w naszych rękach — 


powiedział, że chce, aby każdy z jego 
poddanych miał co niedzielę „Swoją“ 
kurę w garnku... My nie idziemy aż 
tak daleko, — niech tylko każdy Po- 
lak ma do syta na stole wigilijnym... 
A iluż na tym stole nie będzie w 
tym roku miało dosłownie nic? 
Wielu, bardzo wielu tyle dostanie 
na wigilię, ile zdoła „wystać w kolej- 
ce” przed koszarami (żołnierz ma do- 
bre serce) czy przed kuchnia dla bez- 
rohotnych... Nie są to żebracy — ci 
ludzie chętnieby pracowali, hardzo su- 
miennie i za bardzo niską płacę... 


O ludzie, którym źle jest i smutno na świecie — 
wokół których gwar święta — pustkę potęguje, 
którym złośliwa Parka*) samotną nić snuje — 
—- do Was to chcę Kochani — opłatkiem przylecieć . 
Nie mogę Wam otworzyć królestwa uśmiechów 
i w niczem Waszej doli nie mogę zaradzić — 
ot, jedynie marzeniem chcę czoła wygładzić — 
i przyśnić Wam się kwieciem i rodzinną strzechą... 
Cóż dam Wam — dobrej woli — Ludzie sercem prości — 
którym szarzyzna życia tak bardzo dolega? 
„..tęsknicą Wam kolendę wypiszę na śniegach — 
rozdrobnię serce w słowa — by nim Was ugościć... 


HANKA. 


*) Parka — postać wzięta z wierzeń starogreckich, uosabiająca śmierć, która przecina 


nożycami nici żywota. 


Bardzo niską! Ale nawet za grosze dla 
Polaków w Polsce pracy i chleba 
brak! 

Nadchodzi wigilja; za kilka godzin 
zapłoną świeczki na choinkach i na 
stołach, zasłanych białym obrusem, 
staną dania wigilijne... 

A jednocześnie bardzo wielu Pola- 
ków będzie z goryczą myślało, czem 
zaspokoić piekący głód! Nigdy tak się 
nie krwawi ludzkie serce, jak właśnie 
w wieczór wigilijny, gdy braknie na- 
wet chleba... Głód w dzień powszedni 
jeszce można jeszcze znieść — karle- 
ją i chorują od tego dzieci, organizm 
się wycieńcza i ginie, ale żal nie zale- 
wa serca tak palącą goryczą, jak w 
ten jedyny wieczór w roku, gdy głód 
i chłód nie dają zasnąć... 

Łatwo o sentymentalne wezwanie: 
„Nie pozwólcie głodować! Dajcie na 
wigilję choć jednemu człowiekowi bez 
pracy do syta się najeść!...* Nie cho- 
dzi jednak o jałmużnę —; ci głodni 
ludzie to nie żebracy! To bezrobotni! 

Nie mają pracy, choć Polska to bo- 
gaty kraj, gdzie, na razie przynaj- 
mnie, nikomu chleba nie zbraknie... 
Czemu jednak ci ludzie dziś nie mają 
co jeść? Tymczasem nas stać jedynie 
prawie na wystawienie na publicznych 
placach choinek „dla dziatwy, którą 
nie stać na choinkę w domu...“ 


Idźcie na peryferje naszych miast... 
— Wiele okien będzie ciemnych, bo... 
brak na opał i brak chleba na stole! 
Jest to nasza wina, wina tych, co ma- 
co jeść i mają dość sił do walki! Tam- 
ci odpadli w walce, ale zostało tylu 
silnych jeszcze, którzy nie poczuwają 
się do solidarności, nawet w dniu 
Gwiazdki... Tylko solidarny wysiłek 
wszystkich Polaków może przywrócić 
w Polsce normalny porządek rzeczy, 
Jesteśmy zbyt gościnni; nasi „kędzie- 
rzawi* goście mają co jeść nie tylko 
w święta, a już gdy nadejdzie czas 
ich świąt, nikt z nich dosłownie nie 
jest głodny. Ale nas stać na gościn- 
ność w stosunku do obcych, w stosun- 
ku do nieprodukcyjnych  miljonów, 
które żyją ze spekulacji, lichwy i po- 
średnictwa, ale nie stać nas na soli- 
darność... 

Pomyślmy o tem teraz, gdy wielu 
bezrobotnych staje przed wystawami 
i... marzy: „Gdybym miał pracę! 
Gdybym mógł tyle zarobić, aby dziec- 
ku dać dziś jeść do syta i bodaj jedno 
ciepłe ubranie,..* Ten bezrobotny 
nie staje przed wystawą sam, nigdy 
tu nie wystawał, lecz idzie z dzieckiem 
i to właśnie małe dziecko, które nic 
nie rozumie, a jest głodne staje i pa- 
trzy ... 

Sentymentalizm niec nam nie dopo- 


Dwa słowa: „Amol Fibiger“ 


a każdy wie, że to polski 
Bechstein i polski Blüthner 


Centralny Magazyn Pianin 
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Niskie ceny. Dogodne spłaty. 
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resuje auto, którego nigdy pewnie na 
Gwiazdkę nie dostanie. 

Zatrzymują się przed cudami w 
wystawowych oknach dzieci, nie zna- 
jące niedostatku, dzieci, którym rodzi- 
ce spełniaja wszystkie niemal marze- 
nia. A obok nich dzieci biedne, naj- 
biedniejsze. Marzą o czekoladowych 
wspaniałościach, marzą o pięknych 
zabawkach. A obok tych jasnych nie- 
dościgłych marzeń, niejednemu z bie- 
daków przemknie przez myśl: 

— Ech, co tam zabawki i słodycze! 
Byle tylko na święta podjeść sobie 
było można do sy i 


Gospodyniom puchną głowy. Świę- 
ta za pasem, a tu jeszcze tyle roboty. 
Ciasto nie upieczone, ryby nie zamó- 
wione, firanki nieuprane, podłoga nie 


zafroterowana. Albo znów — jakąby 
radość sprawić dzieciakom na 
Gwiazdkę? 


Różne są ludzkie kłopoty Są tacy, 
którzy się martwią poważnie: 

— Co podarować dzieciom: lalki 
już mają, konie, rowery, samochody, 
ołowiane wojsko, całą wyprawę dla la- 
lek — wszystko już mają! Coby je- 
szcze wymyśleć?! 

A są tacy, których w nocy budzi 
troska ciężka: y 

Chłopcom buty się drą; żadne z 
dzieci nie ma w czem wyjść na dwór, 
jak tylko się ochłodzi żadnego 
ciepłego przyodziewku. Skadhy wydo- 
być pieniędzy na węgiel, żeby ogrzać 


izbę? Jakiejby lepszej 
święta ugotować można? 

Są także zmartwienia i inne. Mar- 
twią się gospodynie o różne różności, 
a z reguły troski te odbijają się na 
panach i władcach stworzenia. Biedny 
mąż chodzi z zasuszoną głową. Przy 
śniadaniu i przy kolacji wysłuchiwać 
musi długich litanij: 


strawy na 


— Władeczek marzy o łyżwach i 
trzebaby mu kupić ciepły sweterek. 
Józiowi buciki z nóg już spadają, a z 
rękawiczek palce wyłaża. Zochna po- 


lalki, która sama zamyka oczy. A 
trzeba koniecznie dać jakiś prezent 
niani: na suknię, a przynajmniej na 
bluzkę. O sobie nie myślę, ale sam 
przecież widzisz, jak się ubieram. 
Niedługo już znajome nie będą po- 
znawać mnie na ulicy. Kapelusz trze- 
ci raz już przerabiałam, a moją suknię 
wizytową zna już napamięć całe mia- 
sto. 

Pan stworzenia słucha, połyka w 
milczeniu zupę i... martwi się. 

Po obiedzie położyłby się chętnie 
na krótką drzemkę, ale żona idzie za 
nim do gabinetu. Usiadła przy nim i 
kołysze go do snu drobniejszemi je- 
szcze sprawami: 

— Piec się zapchał w jadalnym, 
trzebaby przed świętami przeczyścić. 
Możebyśmy nareszcie na Gwiazdkę 
zdobyli się na nowy serwis do kawy, 
bo od starego połowa filiżanek wy- 
tłuczona. Ryby strasznie drożeją 
przed świętami. 

Mąż słucha, słucha i nie może za- 
snąć. Więc mu się przypomina, że ma 
ważną konferencję w biurze. Na 
śmierć byłby zapomniał, Wstaje i wy- 
nosi się szybko z domu. 

W kawiarni przynajmniej spokoj- 
nie można poczytać gazetę. A tu i to- 
warzystwo całe się zbiera, niewiadomo 
skąd. Wszystkich wygnały z domu 
przygotowania świąteczne. U tego ca- 
łe mieszkanie przewrócone do góry 
nogami z okazji generalnego sprząta- 


choruje się chyba, ieśli nie dostanie | nie i świątecznego prania; panu stwo- 


rzenia kazali upinać firanki, więc i on 
wymyślił sobie pilną robotę w biurze 
i uciekł do kawiarni. Do innego zje- 
chała już na święta cała rodzina z te- 
ściową na czele. Wygnańcy z rodzin- 
nych domów zbierają się przy kawiar- 
nianym stoliku, albo wędrują dalej, 
do skromnego jakiegoś handelku na 
śledzika z Wesa, zakrapianą. 


Nadchodzi wreszcie dzień i godzi- 
na, gdy kończą się oczekiwania i 
przygotowania. Dzień 24 grudnia, go- 
dzina wzejścia pierwszej gwiazdy. 

Powoli zamiera ruch na ulicach. 
Przygasają światła w sklepach. Za- 
późnieni ludzie szybkim krokiem zdą- 
żają do domów. Nie palą się światłem 
reklam zamknięte dziś wejścia do kin 
i teatrów. Całe życie z ulicy przęnosi 
się do rodzinnych domów W ten wie- 
czór mocnem ciepłem i blaskiem pło- 
ną ogniska rodzinne. 

— Jest już pierwsza gwiazda! 
oznajmia radosny, uroczysty głos. 

Kto pierwszy dojrzy pierwszą wigi- 
lijną gwiazdę, tego spoika jakieś 
szczęście, jakaś radość. Bo pierwsza 
gwiazdka przypomina Gwiazdę Betle- 
jemską, która niegdyś prowadziła Ma- 
rję i Józefa do stajenki, w której na- 
rodzić się miał Pan Stworzenia. 

Czas siadać do stołu. Do wigilijne- 
go stołu, nakrytego bialym obrusem, 
zastawionego tradycyjnemi potrawa- 
mi. = 

Różne są stoły i różne zastąwy, 41a 
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może; tu tylko jedno — zdecydowana 
i wytrwała walka o Polskę dla Pola- 
ków! Tylko solidarny wysiłek wszyst- 
kich uas może sprawić to, że na przy- 
szłą gwiazdkę nie będziemy sobie czy- 
nili wyrzutów. 

...Przedmieście. Małe zapadające 
się domki i wiele tysięcy ludzi, którym 
zbrakło nie tylko chleba, ale nawet na- 
dziei. Co oni myślą o nas, o nas któ- 
rzy mamy i co jeść, i co podarować 
swym najbliższym? Bracia? Polacy? 

Niel „Burżuje”. A jeśli oni tak 
właśnie myślą, to winę ponosimy wła- 
śnie my! Nie umieliśmy się zdobyć na 
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dość wytrwałości w walce, na dość 
narodowej solidarności! 

I teraz siądźmy do wieczerzy wigi- 
lijnej! Osiem miljonów bezrobotnych 
w Polsce, liczącej 34 miljony mie- 
szkańców... Zły ustrój? Kryzys?... 
Tak, ale czyja to wina, że w Polsce 
jest kryzys i cztery miljony żydostwa, 
gdy miljony Polaków  głoduje... 
Chleba i pracy w Polsce starczy dla 
wszystkich, ale gdy wyzysk stał się 
zjawiskiem normalnem, gdy nie wszy- 
scy czujemy się dostatecznie braćmi, 
aby stanąć do walki... Jak wygląda 
„Gwiazdka* w Hiszpanji?... ha. 


...aDy nie brakło Polakom 
chleba powszedniego... 


Jarzy się płomykami drzewko świer- 
kowe. Serce człowiecze, trzepoczące 
zwykle trwożnie, ucisza się. Myśli, 
stłoczone pod czaszką, uspakajają się. 
Dusza, przygnieciona ciężarem docze- 
aności, wyzwala się z narzuconych jej 
więzów i strzeliście rozwija skrzydła. 
Człowiek, wpatrzony w gwiazdę bet- 
leemską, zwiastującą zwyciętwo dobrej 
sprawy, zwycięstwo promiennej praw- 
dy nąd fałszem, przewrotnością i po- 
dłością kłamstwa, staje się mocniejszy. 

W ten wigilijny wieczór pragnęłoby 
się, aby ściany chaty rozwarły się i 
przygarnęły wszystkich wydziedziczo- 
nych i skołatanych udręką żywota, Pra- 
gnęłoby się, aby łza cierpień nie ply- 
nęła z ocząt dziecka. Pragnęłoby się, 
aby na ziemi polskiej nie brakło dla 
Polaka opłatka chleba powszed- 
niego... 

Chciałoby się rozszerzyć ramiona i 
przygarnąć do serca wszystkich tych, 
co to, nie pomnąc na mitręgę, na utru- 
dzenie, bez przestanku, bez zwątpienia 
walczą ofiarnie o lepszy byt dla obec- 
nych.i przyszłych pokoleń, 

Bo oto tysiączne, miljonowe szeregi 
pielgrzymują do Wielkiej Polski. Wpa- 
trzone w cudowny świt Polski Nowej, 
dzień po dniu przybliżają triumf idei 
narodowej, Idą szeregi z pod kurnych 
chat, kroczą ludzie, dla których nędza 
jest nieodstępną towarzyszką. Stawia 
zamaszysty krok chłop, przepędzając 
szarańczę od polskich pól. Kroczą 
rzesze robotnicze, zepchnięte do roli 
wyrobników na ziemi ojców. Idą stra- 
ganiarze, zmagający się z nieustępliwą 
zawziętością, z konkurencją obcego 
elementu. Rusza polski  proletarjat 
inteligencki, zagrożony w bycie. Idzie 
młodzież akademicka, niosąca, wysoko 
sztandar odrodzenia narodowego. 

Maszerują młode pokolenia, skła- 
dające wiosnę swego żywota w daninie 
ojczyźnie, kroczy starsze społeczeń- 
stwo, ofiarując Polsce lato i jesień 
swoich dni. 

Idzie naród cały, 

Nieprzyozdobione są jego szeregi ni 
złotem ni srebrem, a jakaś jasność od 
nich bije. Nie otrzymują żołdu, a idą 
ochotnie. Bo prowadzi ich miłość do 


narodu, pragnienie jego wielkości. Pro- 
wadzi ich ten sam święty zapał, który 
kazał zwyciężać wojom Bolesława 
Chrobrego. ta sama wiara, która mno- 
żyła szeregi pod Kircholmem i Kłuszy- 
nen {o samo męstwo, które sprowa- 
dziło wiktorję racławicką. 

W duszy miljonowych szeregów na- 
rodowej armji rozkwita pełnią swego 
piękna ta Polska, którą miał w sercu 
Jrzymała,. gdy bronił ziemi przed 
Niemcami. Polską, jaką widziały dzie- 
ci polskie, gdy nie chciały odmawiać 
pacierza w obcym sobie języku. Ta 
Polska wreszcie, jaką widział Roman 
mea podpisując traktat wersal- 
ski. 

Maszeruje wielka armja, dla której 
Wieika Polska nie jest marzeniem je- 
no, ale realnie istniejącą rzeczywisto- 
ścią. Czy dojdzie do celu? 

Mur polskich piersi każdą zaporę 
przełamie, wulkan polskich serc każdą 
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zawadę spopieli, siła polskich ramion 
nada iieczowi taką siłę ciosu, że ze- 
trze on w pył wroga, zagradzającego 
drogę do zwycięskiego jutra. 

Czy jest siła zdolna zatrzymać bicie 
serc miljonów, czy ma kto tę moc, by 
zagasić pożar gorejący w polskich pier- 
siach? Czy potrafi kto zmienić bieg 
przeznaczeń? 

Już szeregi zaprawiają się do decy- 
dującej walki, Miecze sieką  wrażą 
moc, kilofy uderzają w zapory. Roda- 
ku! dlaczego jeszcze bierny jesteś, dla- 
czego nie Śpieszysz z żagwią zapału 
i mocą ramienia. Czy nie widzisz na 
kopcach granicznych płonących po- 
chodni, wzywających wszystkich, kto 
żyw, do dźwigania miecza, pod broń?! 

* 


W ten wielki dzień wigilijny po- 
krzepienia splatają się dłonie wszyst- 


kich narodowców w potężnym łańcu- 
chu. Serca spaja wspólna klamra 
miłości ojczyzny. Nie jest przeszkodą 
ni mur więziennny, ni miedzą gra- 


niczna. 
Dzielimy się wszyscy wspólnie 
opłatkiem.  Łamiemy się polskim 


chlebem, my, Polacy wolni, z braćmi, 
nie znającymi jeszcze światła swobody. 
Narodowy opłatek wigilijny jest tak 
wielki, że sięga i Warmiaka i Polaka 
ze Śląska Cieszyńskiego i Opolskiego. 
Sięga ten wigilijny opłatek i wychodz- 
ców, którzy szukają lepszej doli za 
morzem. 

Zespoleni jednemi myślami i uczu- 
ciami, wierzymy, że będzie Wielka 
Polska. Wierzymy niezłomnie, że bę- 
dzie Polska dla Polaków, Polska dla 
wszystkich jednakowo sprawiedliwa. 


JAN WYGANOWSKI 


Dzieci bezrobotnych zatrzymują się przed wystawami... 


Obrazek wigilijny z przed 20 laty 


na podstuchowym posterunku 


Napisał Władysław Marcinkowski 


Wśród nocnej ciszy... nucił sobie 
melancholijnie landsturmista Frącek 
Broda, kiedy późnym wieczorem w 
Wigilją Bożego Narodzenia, wycho- 
dził na podsłuchowy posterunek. 

— Nie dosyć. że się cały dzień na- 
charowalim o głodzie i chłodzie, to je- 
szcze teroz na ciemną noc wypędzają 
nos na teu posterunek... mruczał, 
idący za nim jego towarzysz Jaśku 
Wąsala. 

— Żeby chociaż nom trochę zreć 
dali, ale nic; pocieszali nos jak głu- 
piego zającem, a kiedy przyszła 
gwiozdka to ty bracie głoduj, a pano- 
wie mimcy poźrą wszystko za ciebie... 
Styrdzieści i osim ziornek kaszy na- 
mącołem dzisiaj w moji zupie.., I za 


co to, na co, dlo kogo — zapytywał 
się, jakby sam siebie. 

Zły, że Frącek na jego gadanie nie 
zważa, rozmarkocił się jeszcze bar- 
dziej, splunął całą siłą w bok i odbo- 
wiadał sam sobie na swoje pytania. 

— Wszystko za tech mimiochów 
zatraconych, i na to, ażeby oni nom 
później za nasze poniewierki, po swo- 
jemu odpłacili... 

— Broda, nietylko że nie zważał na 
jego marudzenie, ale wtuliwszy uszy 
w kołnierz, ciągnął dalszy wątek zna- 
nej kolędv pod nosem, a nawet ku je- 
szcze większemu zgorszeniu Jaska, w 
takt melodji przyspieszał kroku. 

— Czem prędzej się wybierajcie, 
do Betlejem pospieszajcie, przywitać 


Pana, przywitać Pana! 

— Oj, oj... może my prendzyj te- 
go Pana Jezuska przywitamy, niż sie 
spodziejem — westchnął sobie Jaśku, 
obcierając swoje długie, oszronione 
wąsy... 

— Abo Pon Jezusek nos... odparł 
beztrosko Broda, i nie bacząc na gro- 
żące mu niebezpieczeństwo huknął z 
całej piersi, myśląc, że jest w kościele. 

„..Ach, witaj Zbawco, z dawna 

żądany!... — 

Jaśku tą tchnąca weselem pieśnią 
zdawał być trochę udobruchany, bo 
zamilkł. Dopiero po sporej chwili za- 
czął znowu namięcić... 

Mój Boże, mój Boże... Kto by się 
to spodziewał, że człowiek na starość 


wszystkie uroczyste, wszystkie Świą- 
teczne, wspanialsze, niż codzień, przez 
cały rok. 

Są stoły, które gną się od srebra, 
kryształów i porcelany, zastawione 


potra- 


wykwintnemi 
wami z ryb, wymyślnemi bakaljami i 


winami i 


smakołykami. Ledwie wśród tej za- 
stawy widać talerz z małym listkiem 
opłatka. 

Są stoły skromniejsze, są bardziej 
dostatnie i całkiem ubogie. Są takie 
dokoła których skupia się gromadka 
dzieci, glodnemi orzyma spoglądajaca 


N—>L—-——-->>-—>-LLM>moęo---_LLLL_LDJDLQJ. 0 o  (  ,., Żł „.A —____ m 


na ubogie, a przecież takie pożądane, 
takie łakome potrawy. Śledź, parujące 
kartofle, półmisek klusek z makiem. 
Smakołyki wyjątkowe! Raczyć się ni- 
mi można tylko w takie święta, jak 
wigilja Bożego Narodzenia! 

Przy wszystkich, przy biednych i 
przy wspaniałych stołach, panuje na- 
strój uroczysty i podniosły. Zbliża się 
bowiem wielka chwila, chwila, w któ- 
rej rodzi się Pan Jezus. Syn Boży 
przychodzi na świat, aby zbawić ludz- 
kość! 

I błogosławi ludziom dobrej woli, 
błogosławi rodzinom zebranym wokół 
wigilijnych stołów. Dzielą się ludzie 
opłatkiem, życzą sobie na cały rok 
błogosławieństwa Bożego. 

Biedni są ci, którzy w wieczór wi- 
giliiny nie mają swego miejsca przy 
rodzinnym stole, do kogo nie wyciąga 
się żadna ręka z opłatkiem, o kim w 
dniu radosnego święta nikt nie pa- 
mięta. * 

A gdy skończy się wilja, tradycyj- 
na świąteczna kolacja we wszystkich 
domach zapalają się światła choinek. 
Zapalają się setki kolorowych lampek 
elektrycznych na wielkich, pod sufit 
sięgających drzewach. Rozświetlają 
się blaskiem dwóch, trzech małych 
świeczek malutkie, ledwie nad stołem 
widoczne choineczki. Różne są boże- 
narodzeniowe drzewka. Są wielkie, bo- 
gate w złociste, świecące ozdoby wy- 
strojone, drzewa całe, są mniejsze, w 
tradycyjne, rodzimie polskie przybra- 


ne wycinanki ze słomy i kolorowych 
papierów — piękne, bo swojskie; są 
biedne, malutkie, kilkoma papierkami 
ozdobione. 

Ale z pod tych drzewek z jednako- 
wą siłą, radością, uczuciem płynie w 
niebo melodja radosnej gwiazdkowej 
pieśni-kolendy.  Jednakową radość 
sprawia wielkie wystrojone drzewo i 
mała gałązka choinki. A kto wie, czy 
nawet nie ta skromniejsza, uboższa 
choinka daje więcej radości, przyjem- 
ności, szczęścia. Kto wie, czy nie ra- 
dośniej, mocniej, goręcej płynie z pod 
niej melodja kolendy. „Chrystus nam 
się narodził". 

„Nam się narodził" nam, tym 
biednym, maluczkim, ubogim, pod 
małem SDZZWTiEN skupionym 


Cicha jest noc Bożego Narodzenia. 

W cicha pogodną noc obudził aniół 
pasterzy i zwiastował im wielką nowi- 
nę: „Wstańcie, pasterze, Bóg się wam 
rodzi!“ Czempredzej się wybierajcie, 
do Betlejem pośpieszajcie powitać Pa- 
na!“ 

Około północy rozgwarzają się 
znów zamilkłe na kilka godzin ulice 
miasta. Ze wszystkich stron suną do 
kościołów sylwetki ludzkie. Wnętrze 
kościołów rozjarzyły się rzesistem 
światłem. Płyną pobożne tłumy, aby 
dowiedzieć się wielkiej, radosnej no- 
winy: „Bóg się rodzi!“ 

I truchleje moc wszelkiego stwo- 
rzenia. Radują się prostaczkowie i ma- 


luczcy. Pan Zastępów przychodzi oto 
na świat, przychodzi nie wśród boga- 
tych i możnych, ale wśród najbiedniej- 
szych. Nie w pałacu się rodzi, ale w 
ubogiej stajence. 

Radość wielka napełnia serce ludz- 


kie. Otucha wstępuje w pokrzywdzo- 
nych i nieszczęśliwych. 

I bije w stropy świątyni potężny 
pos kolendy. To nie ludzie śpiewają, 
ale 

„Aniołowie się radują pod niebiosy, 
wyśpiewują: 

„Gloria, gloria in excelsis Deol“ | 


dożyje takiej wilji jak my dziś..: 
Głód, nędza, poniewierka, a ci jeszcze 
drwią sobie z człowieka w żywe oczy... 
Tako przepito kozyra jak ten nasz 
major... Aushalten bis zum Siegl... 
Wytrzymać aż do zwycięstwal 

— Ha, h,a ha, rozśmiał się gorzko 
z przymusem. 

— Źreć już nom dziś nie dali, a 
zwycięstwa im się zachciewa... 

Przestał a kiedy uszli kilkanaście 
kroków, schwycił Frącka za rękaw i 
odezwał się. ale już jakimś rozmarzo- 
nym głosem. 

— Wiecie kumoter, ja tak sobie 
nic więcej nie życzę, jeno żeby od dziś 
za rok była już Polska, a my tak na- 
roz wpodomy do domu,.. w polskich 
mundurach, przy karabinach, tak jak 
dziś obsypani śniegiem... Kobita, 
dziecioki siedzą przy wilji, a tu rap- 
tem: „Niech bydzie pochwalony"... 
Wszystko się zrywa i krzyczy rado- 
śnie: „Ociec przyszed, ociec przy- 
szed!'”. 

.„..A tu ociec siado z nimy do sto- 
łu, zabiro się z apetytem do kaszy z 
jagłamy, do zupy ze śliwek, do klu- 
chów... 

— A jo już dziś chciołbym być 
tam z nimi... — przerwał mu Frg- 
cek. I oni na pewno nos dziś w domu 
oczekują... a tu urlopy wstrzyma- 
ne!... Ach wiesz, — dodał po chwili 
jakimś zbolałym glosem — jak sobie 
o tem pomyśle, że oni tam siedzą przy 
tej wilji i na każde skrzypnięcie zry- 
wają się, to jaż mi się serce kraje... 

„..Brodząc w Śniegu, szli jeden ©- 
bok drugiego w milczeniu, a jeno cięż- 
ki oddech ich piersi i głośne sapanie z 
pod obmarzłych wąsów, świadczy o 
tem, co się w ich gesach działo... 


— Straszna to była dla naszych ta 
gwiazdka w roku 1916. 


Wojna, po przeszło dwuletnich 
zmaganiach, jakby się dopiero rozpo- 
częła od nowa. — Nasi znajomi, obaj 


oderwani od swych robót na roli, od 
koni, wołów i pługa, wiedli swój cięż- 
ki los tułaczki wojennej, z dala od 
swoich najbliższych Popychani ko- 
szmarną siłą Przeznaczenia, znosili 
głód, nędzę i poniewierkę, a na same 
Święta Bożego Narodzenia, znależli 
się w dalekiej Rumunji. Tutaj wśród 
niebotycznych gór, dziewiczych lasów 
i skał twardych, od rana do nocy wy- 
kuwali rowy strzeleckie, ubezpieczali 
schrony dla dowództwa, a całemi no- 
cami kocołowali, to skradali się pod 
nieprzyjaciela jako patrole, bądź 
marzli na posterunkach... 

Jakkolwiek Frącek — dla swojego 
rzadkiego zarostu — „Brodą” przezwa- 
ny był więcej dobrodusznym i los 
swój znosił z poddaniem, to znowu Ja- 
śku przez swoich „Wąsalą* przezwa- 
ny, że to był chłop hardy i nie ustępli- 
wy, burzył się na wszystko, a już naj- 
bardziej na niemców, których z serca 
nienawidził. A do tego, że to jaka 
chłop ze wsi bylejakim posiłkiem się 
nie kontentował, to też teraz, kiedy 
Niemcy swoich [na dobre glo- 
dzić poczęli, jeszcze bardziej zgryźli- 
wym się stawał. 

Na święta mieli obaj zapewniony 
urlop. Cieszyli się na wyjazd, nie- 
cierpliwie liczyli już nietylko dnie, 
ale i minuty, a tu kiedy czas nadszedł 
urlopy wstrzymano... 

* 

Kiedy w wigilję wieczorem ną wol- 
nej przestrzeni ustawione „choinkę“, 
raczej zwyczajny świerk zielony, a 
przy nim przez wzgląd na bliskość 
nieprzyjaciela przytłumionemi głosami 
odśpiewano jedną z pieśni niemiec- 
kich, nasi tego ani widzieli ani sły- 
szeli,.. Dusze ich uleciały do tych 
tam równin dalekich, białym puchem 
śniegu zasypanych, do tych izdebek 
folwarcznych, na dziś w uroczystą sza- 
tę przybranych, do tych Świątecznie 
zastawionych skromnych a miłych 
stołów wigilijnych... 

Jaśku byłby może pozostał tak w 
tym duchowym nastroju przez cały 
wieczór. gdyby nie nagła komenda — 
achtung! Tuż przed sobą zobaczył 
marsową, aczkolwiek zadowoloną, gę- 
bẹ majora, od którego zaleciało ru- 
mem. Pan major z powagą popatrzył 
chwilę na świerk, wskazał go oczami, 
przenikliwie spojrzał po swoich żołnie- 
rzach, gębę wykrzywił niby do uśmie- 
chu, powiedział kilka słów okoliczno- 
ściowych. Dając wyraz swemu przeko- 
naniu, że przyszłą gwiazdkę będą już 
obchodzić we własnych rodzinnych 
ogniskach jako zwycięzcy świata! 
Tymczasem, nie narzekać, jeno zaci- 
snąć zęby i wytrwać! — Aushalten bis 
zum Sieg! — Rozśmiał się i odszedł 
na tyły. do dobrze opatrzonego, wśród 
skał wykutego schroniska, 


Strona B 


Jakkolwiek Niemcy przyjęli słowa 
swego dowódcy w niewolniczem sku- 
pieniu, w Jaśku znowu odezwała się 
jego rogala dusza, 

Zły na czem świat stoi, dla zabicia 
czasu i uśmierzenia głodnego żołądka, 
pisał kartkę do domu. Długo się na- 
myślał, bo nie wiedział, od czego za- 
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cząć, a tego co dusza czuła, i czego 
mu piersi rozpierało, tegoby w żaden 
sposób na papier wydostać nie potrafił. 
Wreszcie poślinił ołówek i przy nikłem 
świetle żarzących się mokrych drze- 
wek zaczął niezgrabnie kreślić wiel- 
kiemi literami, słowo po słowie: 

— Szanowno Wiktoryjo į kochane 


Aleksander Rogalski 


Gdy w cziowieku rodzi się serce... 


Boże Narodzenie a dusza współczesnego 
człowieka 


W psychice człowieka współczes- 
nego dokonał się pewien bardzo cieka- 
wy proces, na który naogół rządką 
zwraca się uwagę — mianowicie pro- 
ces odsentymentalnienia, odlirycznie- 
nia, odserdecznienia. Ludzie stali się 
jacyś bardziej oschli, zaskorupiali, ð- 
pancerzeni. Nie znoszą patosu, ckliwo- 
ści, łez, czułości. Są pełni dystansu 
wobec objawów ludzkiej rozlewności 
uczuciowej. Trzeźwość, realizm, racjo- 
nalizm — oto czem się wyróżniają i to 
w wybitnym stopniu od ludzi z epoki 
nie tak dawnej, bo przedwojennej, któ- 
rej cechą było wyraźne hołdowanie 
pierwiastkom uczucia, wyobraźni i bez- 
pośredniości, 

Można to ziawisko bardzo łatwo 
zauważyć w literaturze, która zwykle 
jest najbardziej czułym i najsprawniej- 
szym barometrem wszelkich prądów 
orjentacyj i kierunków, jakim podlega 
kultura i człowiek na pewnym odcinku 
czasu. 

Otóż literatura naszą całkiem słusz- 
nie nazwana została literaturą „nowego 
realizmu“, w przeciwieństwie do lite- 
raątury z przed laty trzydziestu, okre- 
ślonej jako „noworomantyczna*. W 
książkach pisarzy, których można u- 
ważaąć za typowych przedstawicieli 
obecnego okresu, nie znajdziemy ani 
nadmiaru wielkich słów, używanych 
dla oznaczenia niezawszę wielkich rze- 
czy, ani heroizmów, ani egzaltacyj, ani 
koturnów, ani mocarności, ani rozwy- 
drzonych uczuć. Jest w niej spokój, 
równowaga, umiar, uczuciem nie Sza- 
fuje się litrami, lecz rozdziela się go w 
małych dawkach, serca się również na 
rękach nie nosi i nie obdziela się niem 
hojnie bliźnich; a dalej. gdy dawniej 
o niczem się tak wiele nie pisało jak 
tylko wyłącznie o duszy, dzięki czemu 
ta istota rozmnożyła się w sposób prze- 
rążający, było więc kilkanaście od- 
mian nagiej duszy (Przybyszewski) i 
kiikanaście odmian duszy w gardero- 
bie (Irzykowski) i cała masa absolu- 
tów, lecz na nieszczęście niejednokrot- 
nie trudno było w tem wszystkiem od- 
naleźć prawdziwą duszę — dzisiaj do- 
minuje raczej rzeczywistość, fakty, 
wydarzenia, zjawiska, które dzieją się 
nazewnątrz człowieka, stąd obfitość 
t. zw. reportażów i faktomontażów. Re- 
zułtatem tego jest np. ten fakt. że wię- 
cej nam się dzisiaj polulają Prus, 


Sienkiewicz i Orzeszkowa, pisarze 
działający w drugiej połowie 19 wieku, 
niź tak nam bliscy czasem a tak dale- 
cy treścią, Żeromski, Tetmajer, Dani- 
łowski. 

Nie miejsce tu na szczegółowe 
wartościowanie tej przemiany i jej 
bliższe uzasadnienie, Niewątpliwie, nie 
bez wpływu pozostaje w związku z tem 
i wojna i utrudnione warunki życia 
dzisiejszego i bardziej skomplikowany 
mechanizm ustroju socjalno - ekono- 
micznego. Dość, że człowiek zamknął 
się w sobie, serce, wzruszenie, uczu- 
ciowość pozostały jego bezwzględną 
własnością, z którą nie radby się z ni- 
kim podzielić, Czy to jest objaw mocy 
j wielkości, czy też słabości i małości? 
Trudno na to odpowiedzieć arbitral- 
nie, Ale wydaje mi się, że poza niewąt- 
pliwym postępem w porównaniu — do 
pokolenia ubiegłego, w pewnych mo- 
mentach — człowiek dzisiejszy jest ra- 
czej słaby, mały lub nawet chory. To, 
że on tak szczelnie zamyka swoje wnę- 
trze przed innemi, świadczyłoby, że 
w ten sposób broni się kurczowo przed 
pewnem załamaniem się, przed pew- 
nem rozklejenierm swej zwartości. 

Ale zdarzają się chwile, gdy czlowiek 
współczesny bywa wytrącany ze sko- 
rupy swej Dbezuczuciowości, gdy w 
miejsce uczuć jednostkowych przycho- 
dzą uczucia natury społecznej, altrui- 
stycznej. Cały nalot racjonalizmu zo- 
staję całkowicie zmyty. człowiek pozo- 
staje zupełnie sam, taki, jak jest, pod- 
dany wzruszeniu, rozczuleniu, serdecz- 
ności, przyjaźni braterskiej, Tę moc 
cudowną posiadają święta Bożego Na- 
rodzenia. Mówię moc cudowną, albo- 
wiem fakt odradzania się ludzkich 
serc, fakt powszechny i wiadomy, chy- 
ba jest związany z cydem, jaki przed 
wiekami się wypełnił, kiedy to Bóg 
przybrał ciało człowiecze i stał się tak 
bezpośredni, bliski, dostępny, tak cier- 
piący i radujący się, tak wielki i tak 
„maluczki* — jak wszyscy zwykli lu- 
dzie na ziemi. Wydaje mi się, że stąd 
głównie płynie ten  niewysłowiony 
urok Gwiazdki, jakiego zawsze ną $o- 
bie doznajemy — urok będący łaską, 
spływającą na nas co roku na pamiąt- 
kę największego cudu w dziejach 
ludzkich. 


ALEKSANDER ROGALSKI. 
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dzieci. Niechłopocta sie o mnie, że na 
świenta nie przyjecholem, bo tu jesta 
bardzo spokojnie į Rumuny wcale nie 
strzylajom, chyba że jech mimcy zmu- 
szom. Wojna sie niedługo skończy, bo 
tu już ńima co do żarcio, a tero ostań- 
ta z Bogiem. — Powiadajom nom, że 
niedługo bydzie Polska, to cieszta sie, 
bo jak przyjade, to już przebrany pe 
naszemu... Mówiom, że mimcy kcom 
sami Polske budować, ale niewierzta 
im, bo to jesta głupstio.., 


K 


Kiedy znaleźli się na placówce, już 
było dobrze około północy. Przyczaili 
się w miałkim, coś nie coś wygrzeba- 
nym rowiku, jeden obok drugiego i 
nadsłuchiwali. Po prawdzie, to nie 
mieli czego nadsłuchiwać, bo niczem 
nie zamącona cisza panowała na całej 
przestrzeni, Wiatr ustał zupełnie, a je- 
no lekki, jak puszek, drobniutki śnie- 
żek zaczął opadać. Drobne, nikłe pła- 
teczki bez szelestu spadały na ziemię 
i mile muskały ich twarze, a im sie 
zdawało, że to woda święcona, podczas 
pokropienia w kościele.., 

Obaj przytuleni do ziemi, aż od- 
dech wstrzymali, by nie zakłócać tego 
uroczystego spokoju, bo te góry skali- 
ste, ta majestatyczna cisza, zdawały 
im przypominać, że w taką samą cichą 
noc śnieżną niegdyś przed wiekami w 
stajence  betlejemskiej  zeszedł na 
świat Ten, co głosił ludziom dobrej 
woli, Pokój na Ziemi!... 

Z utkwionym przed siebie wzro- 
kiem nic innego widzieć nie mogli. 
jeno tę jedyną biel nieskalaną. Bo ta 
będąca przed nimi, nie tknięta jeszcze 
stopą człowieka gęstwina, co wśród 
olbrzymich smagłych kolumn drzew 
bukowych rozpościerała się i uginała 
pod ciężarem śniegu, tworzyła przed 
ich oczami jakby jedną białą zaporę. 

Tak byli tą świętą ciszą przejęci, 
tak w nią wsłuchani, że jakby zatracili 
całą swoją świadomość, a zdawało im 
się, że rychło tam gdzieś na krańcach ` 
równych pól płaszczyzny odezwą się 
miękkie odgłosy kościelnych dzwonów 
i wezwą ich — na pasterkę,.. 

... A może że i myślami byli w tej 
skromnej, małej świątyni. Może wśród 
tej nocnej ciszy raczyły się ich dusze 
tą miłą polską kolędą... A może że 
nawet siedzieli przy sutym stole wigi- 
liinym, przy ciepłych piecach ,.. wśród 
dziatek swoich, gromadek... 


* 


Naraz tẹ ciszę nocną, przerwał gło- 
śny huk wystrzału. Pocisk armatni 
przeleciał ponad nimi, zarył się gdzieś 
przy placówkach nieprzyjacielskich... 

— Nimcy strzylajom! Że też oni 
nawet tej nocy świętej uszanować nie 
umieją... Zobaczysz, że nie potrwa 
długo, a odezwią się znowu Rumuny. 

Ale Rumuni nie odpowiadali. Niem- 
cy oddali kilkanaście strzałów j za- 
przestali ognia. 

Obaj zapadli znowu w milczenie, 
ale raz przerwana cisza została zamą- 
cona. Długo jeszcze rozległy się echa 
górskie i podawały — jedne po dru- 
gich — wszystkim gór zakątkom ty- 
siączne odgłosy huku armat niemiec- 
kich.., i 

Podziałało to i na naszych obu żoł- 
nierzy, bo wreszcie otrzeźwieli i nie 
bącząc na wszystkie niebezpieczeń- 
stwa, zaczęli do siebie półgłosem roz- 
mawiać. 

— Czy my też jeszcze doczekomy 
sie takij pasterki, jak downij — za- 
gadnął Jaśku — bo jak tak sobie o tem 
pomyślołem, to zaboczyłem, że jestem 
tutej na wojnie; już miołem ochote so- 
bie zaśpiwać.., 

Frącek podniósł się nieco, spojrzał 
w niebo, uśmiechnął się i odrzekł; 

— I mnie tak samo sie zdawało ,.= 
— i jakby w nowem zamyśleniu, za- 
czął sobie pocichu nucić: 

„Wśród nocnej ciszy głos się roz- 
chodzi*... Nagle przerwał, bo w tej 
samej chwili Jaśku schwycił go ner- 
wowo za ramię. 

Od strony rumuńskiej usłyszeli od- 
strzał działowy, 

— Idzie na nos — szepnął przera- 
żony Frącek. 

Chcieli się zerwać, alo jnsność bły- 
skawicy ich oślepiła, a szatański girze- 
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chot wraz z hukiem piorunu zadzwo- Najsłynniejsza katedra 


„Perła Alzacji" 


Wnętrze kościoła w Strasburgu i bezcenne osobliwości: — 
zegar astronomiczny i „wieczny kalendarz* 


nił im w uszach.., 
Poczuli jeszcze tyle, że skała pod 
nimi się unosi. 


I znów nastąpiła niczem nie zamę- 
cona cisza, jeno teraz śnieżek ruszył 
coraz gęściejszemi płatkami... 

* 

Kiedy po sporym czasie nadeszła 
zmiana z dwóch świeżych żołnierzy. 
Ci długo błądzili, a kiedy zaczęli na- 
woływać, a nikt się nie odzywał, byli 
w obawie, że zabłądzili. Dopiero po 
dłuższem szukaniu jeden ze świeżo 
przybyłych spostrzegł na białym śnie- 
gu jakby ciemniejsze plamy... 

To krwawe szczątki dwóch polskich 
chłopów walały się porozrzucane na 
białym śniegu. zdala od Ojczyzny... 
Wśród nocnej ciszy... 


WŁADYSŁAW MARCINKOWSKI. 


Wszystkim swoim obecnym 
i przyszłym Graczom serdeczne 


Życzenia Świąteczne 


UUUDUDNUUNUUUDUNUUUUZ UD UNULUDYLUUCJ 
składa 


Kolektura Loterji Państwowej 


Władysława Cianciory 


ŁÓDŹ, ulica Piotrkowska 91 


n 21932 


Życie jest piekne 


Czytelniku! 


Chciałbym Ci pożyczyć — 
Nie pieniędzy — skąd! — 
Chciałbym Ci pożyczyć 
Dziś „Wesołych Świąt'! 


Żebyś takiem życiem 
Zaczął wreszcie żyć — 
O jakiem w marzeniach 
Wolnoć tylko śnić. 


A więc: żebyś dożył 
Jak najprędzej dni, 
By wreszcie komornik 
Odszedł ode drzwi. 


Następnie: spokojną 
Ażebyś miał noc, 
Iżby Cię nie straszył 
Fasłami p. Koc. 


Dalej jedno szczere 
Życzenie Ci ślę, 
Żebyś mógł w pisowni 
Zorjentować się. 


Pozą tem, ażebyś 
Słodko śnił we śnie — 
Że tyle klejnotów 
Masz, co pani B. 


Wkońcu, iżbyś, bracie, 
Śmiech powstrzymać mógł, 
Kiedy o „poprawie 
Będziesz słuchał mów. 


Czy się wszystko społni 
Cożeś wyśnił w snach? 
Nie wiesz — jak i nie wie 
Twój oddany STACH. 


KASZEL... 


Katar, chrypka to objowy niedomagań dróg 
oddechowych, należy wtedy stosować 
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wakazany również przy grypie, astmie, prze- 
ziębieniu. Wyrób i sprzedaż 
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Katedra w Strasburgu. 


Do najsłynniejszych katedr 


na 
święcie należy, bezsprzecznie katedra 
w Strasbourgu, słusznie zwaną „Per- 


łą Alzacji“. Zbudowana w przepięk- 
nym stylu gotyckim, ©- koronkowej 
wprost architekturze, zadziwia każde- 
go swym majestatycznym wyglądem. 
Szczególnie godnemi podziwu są dwie 
wieże a właściwie jedna strzelista 
niebosiężna, olśniewająca wysmukło- 
ścią konturów. Ze szczytu jej rozta- 
cza się cudowny widok na całą Alza- 
cję. 
Wnętrze kościoła ciekawe © tyle, 
że mieści w sobie znaną i bezcenną 
osobliwość mianowicie: zegar astrono- 
miczny i „wieczny kalendarz“. Na u- 
wagę zasługują także organy o spe- 
cjalnej konstrukcji. Za głównym oł- 
tarzem tego kościoła jest krypta To- 
mańska, której pochodzenie określają 
na XI w, lub nawet wcześniejszy, 
kryjąca w sobie prochy jakiegoś nie- 
znanego dostojnika kościołą. 

W lewej bocznej nawie, na pocze- 
snem miejscu umieszczona jest ta o- 
sobliwość, której katedra zawdzięcza 
przedewszystkiem swój rozgłos, mia- 
nowicie wyżej wspomniany zegar wraz 
z „wiecznym kalendarzem“. Obecny 
mechanizm skonstruowany został w 
XIX w. przez Strasbourżanina Schwil- 


Historja choinki 


Wioilijne echo prawieków... 


Choinka. towarzyszką naszego życia... — Nakrycie dła „dale- 
kich gości* — Początek naszej choinki — Mylne poglądy — 
Rabinowicza też stać na to... 


Choinka jest nierozerwalnie zwią- 


zana nietylko z dziecinnemi wspom- 
nieniami, 
nam przez całe życie. Gdy byliśmy 
dziećmi, młoda jodełka, a właściwie 
świerk (na północ i wschód od gór 
Świętokrzyskich jodła już nie rośnie), 


ałe właściwie towarzyszy 


ybrana płonącemi świeczkami, była 
większą atrakcją Gwiazdki. Mniej 
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gué, — poprzedni zegar z XVI w. znaj- 
duje się w muzeum miejskiem. Ze- 
gar obecny ma kształt ołtarza złożo- 
nego z części dolnej sząfowej, oraz 
dwu wież. W dolnej szafie mieści się 
kula niebieska, na której oznaczony 
jest codzienny ruch gwiazd. Tuż za 
kulą jest „wieczny kalendarz“, poda- 
jacy z niesłychaną dokładnością Tok, 
dzień, (miesiąca tygodnia), święta ru- 
chome i stałe, godzinę i t. d. — Po 
bokach tego „wiecznego kalendarza“ 
znajdują się dwa inne, z których je- 
den t. zw. „kalendarz duchowny“ jest 
zbiorem wskazań dla księży na każ- 
dy dzień roku, drugi notuje zaćmie- 
nia, fazy księżyca. — Nad „wiecznym 
kalendarzem“ jest wnęk z figurkami 
symbolizującemi dni tygodnia. Co- 
dziennie ukazuje się na maleńkim po- 
woziku inne bóstwo, któremu dzień 
jest poświęcony, wieczorem ustępując 
miejsca innemu. 

Najbardziej jednak interesujące są 
figurki umieszczone w wieży. Mister- 
nie rzeżbione statuetki, symbolizujące 
cztery okresy życia (dziecko, łucznik, 
wojownik, starzec) co kwadrans prze- 
suwają się, a godziny wydzwania pi- 
szczelem dostojna śmierć. 

W kondygnacji tejże wieży jest je- 
szcze inna grupa figurek, a mianowi- 
cie Chrystus j dwunastu Apostołów. 
W południe, gdy zegar wybije dwuna- 
stą, Apostołowie defilują przed Chry- 
stusem a Ten błogosławi im. W dru- 
giej wieży na szczycie stoi dumnie, 
znany kogut, który po przesunięciu 
się Apostołów po trzykroć pieje, jak- 
by przypominał dane niegdyś św. Pio- 
trowi ostrzeżenie, 

O twórcy tego zegara, krąży wiele 
legend bardzo ciekawych. Jedna z 
nich podaje, że Schwilguś po wykona- 
niu swego dzieła miał zamiar podob- 
ne zbudować w innem mieście, Skoro 


jednak dowiedziąano się © tem, na- 
tychmiast oślepiono mistrza. Jedyną 
prośbę jego spełniono. — Życzeniem 


Schwiiguć było aby, przed spełnieniem 
wyroku, mógł raz jeszcze nakręcić 
swój zegar. Gdy wszedł na galeryjkę 
celem spełnienia swojej prośby, ze 
zemsty zamiast nakręcić, unierucho- 
mił część mechanizmu, mianowicie 
lwy, — które dziś nieruchome daw- 
niej podobno donośnie rano i wieczo- 
rem ryczały. Wobec powyższego ka- 
rygodnego czynu Schwilguć został 
natychmiast wtrącony do lochu i ska- 


zany na śmierć głodową. — Taki 
smutny był finał życia twórcy, tego 
arcydzieła mechaniki zegarmistrzow- 


skiej. 


cieszyły podarki i łakocie, Drzewko, 
które przywędrowało z lasu i stało się 
najserdeczniejszym przyjacielem na 
przeciąg kilkunastu dni, najbardziej 
nas pociągało. Zjawienie się choinki 
to początek Świąt, a smutny to był 
dzień, gdy osypująca się i pozbawiona 
błyskotek choinka znikała z domu... 
Wprawdzie wiadomo było, że powróci 
za rok, ale właśnie to drzewke, które 


Radio lampy i części składowe 
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wynoszono, było takie smutne, całą 
swą krąsę oddało nam, i teraz zginęło. 

Choinka powracała długie lata; 
dzieci przestały już być dziećmi, a jed- 
nąk co rok na gwiazdkę zjawiała się 
choinka, boć to dawało miłe złudzenie, 
że razem z nią powraca beztroskie 
dzieciństwo. Później już przyszło nowe 
pokolenie i choinkę stroiło się nie dla 
siebie, ale synów i córek. Ale radość 
była nie mniejsza. A jeszcze w lat 
kilkanaście dla trzeciej generacji wnu- 
ków dziadek czy babcia w cieniu 
choinki opowiadali bajki... 

Dziś często słyszy się zdanie, że 
choinka to poprostu błyskotka dla 
dzieciarni, a poważni ludzie takiemi 
głupstwami nie powinni się zajmować. 
Wogóle w ostatnich czasach wielo- 


wiekowe tradycje szybko jakoś znika- 
ją, coraz częściej zdarza się, że trady- 
cyjną wieczerzę wigilijną zastępuje w 
bardziej snobistycznych domach fran- 
cuski obiad, złożony z indyka i słody- 
czy, a choinkę angielska gałązka je- 
mioły... Ale i w bardziej tradycyj- 
nych rodzinach wiele dawnych zwy- 
czajów już zarzucono. 

Bo dzień Wigilji jest najbardziej 
tajemniczym dniem w roku. Stare 
zwyczaje, których ani źródła, ani sen- 
su właściwego już nie znamy, liczne 
legendy i przesądy... W dzień Wigilji 
powraca do nas z pomroki wieków 
stary obyczaj. Przedewszystkiem więc 
potrawy. Pszenica z miodem i ma- 
kiem, postny groch gotowany, żur 
owsiany, na kresach zwany „Kkisielem", 
Dla nas są to poprostu potrawy, które 
muszą być, które się stawia na stole, 
ale których nikt nie je, A to są prze- 
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cie potrawy obrzędowe, symboliezne: 
miód, mak, niemielone ziarno pszenicy. 
Siano, podkładane pod obrus wigilijny 
też ma, bardzo być może, stare i dziś 
już zapomniane znaczenie, podobnie 
jak snopy niemłóconego zboża, stawia- 
ne w kątach izby. Opłatek też przecie 
nie jest tradycją ogólnochrześcijańską, 
gdyż żaden inny kraj chrześcijański 
poza Polską opłatków nie zna... 

Warto wreszcie z pośród wigilij- 
nych tradycyj wspomnieć jeszcze © 
jednem wolnem nakryciu, stawianem 
„dla dalekich gości* na wigilijnym 
stole. W czasie rozbiorów tłumaczona 
sobie to w ten sposób, że ma to być 
miejsce dla powstańców, z sybirskiej 
katorgi. Ale jest to zwyczaj o wiele 
starszy; ci „goście z dalekich stron*, 
to zmarli, a sam zwyczaj sięga jeszcze 
czasów pogańskich! 

Jest jeszcze jeden bardzo ciekawy 
zwyczaj wigilijny, to wkładanie da 
żłobów w stodołach i oborach resztek 
wieczerzy wigilijnej. W ten snosób 
raz do roku ludzie i zwierzętą symbo- 
licznie zasiadają do wspólnego stołu.. 

Wedle powszechnego mniemania, 
choinka jest zwyczajem stosunkowo 
nowszym, wielu sądzi, że jest tọ zwy- 
czaj z Niemiec sprowadzony do Polski 
i... bardzo się myli! Choinka jest 
zwyczajem starosłowiańskim, sięgają- 
cym czasów  przedchrześcijańskich; 
najważniejszym z dawnych obrzędów! 

Słowiańszczyzna w czasach pogań- 
skich miała dwa najbardziej uroczyste 
sakralne dni w roku: najdłuższą noc, 
przypadającą akurat na 24 grudnia, 
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i najkrótszą, to znaczy 24 czerwca. 
Noce poprzedzające te daty poświęco- 
ne były obrzędom na cześć słońca, co 
znalazło swój wyraz w wielu trwają- 
cych do dnia dzisiejszego tradycjach. 
Gdy na ziemie polskie wkroczyło 
chrześcijaństwo, rozpoczęło się rugo- 
wanie dawnych wierzeń į związanych 
z tem obrzędów. Jednak wielowieko- 
wa tradycja była tak silnie zakorze- 
niona w duszach, że wielu zwyczajów 
nie udało się wykorzenić w ciągu 
przeszło tysiąca lat! Tak pozostała 
jeszcze stypa, co na ziemiach wschod- 
niej słowiańszczyzny przybrała postać 


„kolewa”, czyli pszenicy z miodem, 
spożywanej na cmentarzu zaraz po 
pogrzebie. I tę samą potrawę spoty- 


kamy na naszym wigilijnym stole! 
Inną pozostałością dawnych obrzędów 
są tak zwane „dziady* na dawnej 
Czarnej Rusi... 

Kościół, widząc wielkie trudności 
z wyplenieniem dawnego zwyczaju, 
wolał często same obrzędy pozostawić 
ludowi, poprzestając jedynie na zmia- 
nie symbolicznego tłumaczenia same- 
go obchodu. Szczególnie łatwo było to 
uczynić, gdy pogańskie obrzędy w jed- 
nym czasie zbiegały się ze świętem 
chrześcijańskiem, co właśnie ma miej- 
sce w dniu 24 grudnia. To też stare 
słowiańskie obrzędy pozostały prawie 
nietknięte, jeno że sakralne znaczenie 
najdłuższej nocy, po której następo- 
wało zwycięstwo słońca, tłumaczy się 
świętem Bożego Narodzenia... 

Jednak drugie wielkie święto słoń- 
ca, najkrótsza noc i jakgdyby symbo- 
liczny zgon słońca, które teraz coraz 
krócej będzie się już ukazywało na 
niebie, nie udało się przetłumaczyć na 
kalendarz chrześcijański. I tak obrzęd 
„wianków“ na wschodnich ziemiach, 
zwany „Kupałą*, przetrwał nie zwią- 
zany z żadnem świętem chrześcijań- 
skiem... 

Co na tych największych obcho- 
dach na cześć słońca symbolizowało 
owo słońce? Młode drzewko, przybra- 
ne wstęgami i... płonącemj świecz- 
kami! Na „Kupałę”*, gdy nadchodził 
czas coraz krótszych dni, gdy słońce 
„umierało”, topiono w bieżącej wodzie 
młodą brzózkę z płonącemi świeczka- 
mi. Natomiast 24 grudnia to samo 
drzewko, jako symbol rodząego się 
„nowego* słońca, z honorami obnoszo- 
no po domach i stawiano w izbie. 
Oczywiście trudno było w naszym kli- 
macie o inne zielone drzewko, niż 
młody świerk czy jodłę... 

I to jest właśnie początek naszej 
choinki! 

Rzecz jasna, że w tych obrzędach 
iluminowane drzewko był to niemal 
posąg pogańskiego bóstwa, i księża 
niechętnie patrzyli na ten symbol 
i zwalczali go. To też na ziemiach 
rdzennie polskich, gdzie rygor kościel- 
ny był większy, oświetlone świeczkami 
drzewko zniknęło z obrzędów w dniu 
24 grudnia i w dniu 24 czerwca, ale na 
wschodzie rygor był mniej surowy 
i tam po dziś dzień w okolicach þar- 
dziej głuchych, gdzie wpływ Kościoła 
był słabszy, na „Kupałę* drzewko- 
słońce topi się w rzece. Zachodnie 
i centralne ziemie Polski obyczaj ten 
zatraciły, pozostały tam jedynie 
świeczki na wiankach.., 

A choinka? 

Choinka znikła. Ale przetrwała je- 
szcze dalej na zachodzie, tam, gdzie 
ziemie słowiańskie przed faktycznem 
wychrzczeniem. trafiły pod niemieckie 
panowanie. Tam, na ziemiąch Luty- 
ków, Obotrytów, Serbów Połabskich 
lud był przez niemieckich księży lek- 
ceważony i zbyt wrogo do „niemiec- 
kiego* kościoła nastawiony. Tam 
dawne obyczaje przetrwały dłużej na- 
wet, niż język polski. Język bowiem 
w powszedniej styczności z panującą 
niemczyzną zatracił się, ale dawne 
obrzędy, praktykowane w domowem 
ukryciu, pozostały. I właśnie te, któ- 
rych w domu nie można było ukryć, 
zanikły (jak naprzykład „wianki*), a 
drzewko-słońce z obchodu zimowego 
przetrwało. Później stopniowo choinka 
przedostawała się z izb wieśniaczych 
do sfer zamożniejszych i wreszcie jako 
już całkowicie pozbawiona dawnego 
znaczenia symbolicznego zatriumfo- 
wała na całym obszarze dzisiejszych 
wschodnich Niemiec, czyli na dawnych 
ziemiach słowiańskich, 

A jeszcze później obyczaj ten zja- 
wił się i w Polsce; poprostu choinka 
powróciła do nas, ale w tej wędrówce 
przez wieki zatraciła swój dawny cha- 
rakter, a myśmy zapomnieli o tem, jak 
dawniej było! 

Twierdzenie, że to jest zwyczaj nie- 
miecki, nie wytrzymuje krytyki, bo nie 
jest to zwyczaj, spotykany na całym 
obszarze ludów germańskich. Prze- 
ciwnie. ziemie starogermańskie zwy- 
czajy tego nie znały, a częściowo nie 
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znają i dziś jeszcze. Szwecja, Norwe- 
gja, Danja, Saksonja, Turyngja czy 
Tyrol to kraje, w których choinka za- 
gościła znacznie później, niż powtór- 
nie w Polsce. A kraje przez Germanów 
podbite, jak Anglja czy Francja. wo- 
góle choinki nie znają, bo w owych 
czasach, gdy Anglowie i Sasi podbijali 
Wyspy Brytyjskie, a Frankowie, Bur- 
gundowie 1 Goci dzisiejszą Francję. 
choinka była obrzędem wyłącznie sło- 
wiaąńskim Tam do pewnezo stopnia 
rolę wigilijnej choinki odgrywa gałąż 
jemioły (tradycja podbitych ludów cel- 
tyckich). 

To też, gdy teraz zapłoną choinki, 
pomyślmy o tem, że drzewko to, przed 
wielu wiekami jeden z najważniej- 
szych słowiańskich obrzędów, wyrugo- 
wane z Polski, jednak do nas powró- 
ciło. jak echo prawieków!... 

Dziś słowiańskie drzewko-słońce 


rozpowszechniło się po całym świecie, 
ale tylko my znamy jego dawne zna- 
czenie, Dla Niemca jest to jeszcze jed- 
ua zabawka dziecinna, lecz dla nas... 

Gdy zapłoną choinki, gdy na stole 
wigililnym stanie jedno wolne nakry- 
cie „dla dalekich gości”, przy stołach 
polskich razem z żyjącem dziś pokole- 
niem zasiada duch naszych przodków 
z przed tysięcy lat. I pod„kochającą 
opieką Nowonarodzonego bratamy się 


z najodleglejszemi pokoleniami Na- 
rodu. 
ha. 
P. S. Żydowskie chamstwo, czyli 


tak zwana kędzierzawa „hucpa“, sięga 
tak daleko, że Moniek Rabinowicz co- 
raz częściej swoim Reginkom i Ku- 
bom też funduje choinkę, który nie 
wie do czego powiązać, ale przecie go 
stać na to! 


Chrześcijańskiej fabryki 
Giittermann i S-ka 
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Zwyczaje wigilijne u ludu w Sieradzkiem 


Niegrzeczna rózga Anioła 


Mimo stopniowego przeobrażania 
się zacisznego życia wsi polskiej pod 
wpływem nowoczesnej modernizacji. 
tchnącej wstrętem do tego, co nazywa- 
ją ogólnikowo przeżytkiem, staro- 
świecczyzną — to jednakże prastare 
tradycyjne zwyczaje wigilijne przecho- 
wują się dotąd wśród ludu ziemi sie- 
radzkiej, nie zatraciły nic na swem 
pięknie i uroku i po dawnemu znajdu- 
ją zastosowanie w praktyce. 

U ludu wigilja (w gwarze ludowej 
„wilijo”) jest uroczystością niezwykłą, 
którą znamionują zasadniczo trzy ce- 
chy: religijna, rodzinna i tradycyjna. 
Stąd też płynie odporność na wszelkie 
przeciw tej tradycyjnej pamiątce za- 
kusy malkontentów. 

Oto obrazek wigilijny polskiej wsi 
w Sieradzkiem. 

Gdy nadchodzi wieczór wigilijny 
robota w domu ustaje. Ostatnią czyn- 
nością jest zamiecenie izby i posypa- 
nie jej piaskiem. Domownicy prze- 
prowadzają ochędostwo ciała i szat. 
Gdy już ukaże się gwiazda na niebie, 
gospodarz przynosi snopek siana. prze- 
wiązanego dwon.a powrósłami ze sło- 


| je 


my na krzyż i wkłada go pod stół Na 
środek izby wysuwa się z pod ściany 
dużą szeroką ławę i stawia stołki wo- 
kół, by wszyscy mogli zasiąść. 

- Gospodyni domu, a matka rodziny, 
obdziela opłatkami wszystkich do- 
mowników, a opłatki, zabarwione na 
czerwono (dla krów), odkłada na stół, 
pod którym jest siano. Łamiąc się, ja- 
ko pierwsza, opłatkiem, życzy: „Dej 
num Boze docekać drugiego roku tak 
sceśliwie, jak my tu sum". Wszyscy 
odpowiadają: „Dej num Boze“. 

Po spożyciu opłatków zasiadają 
wszyscy przy ławie, a gospo- 
dyni zastawia na niej trzy razy po 
trzy donice (wielkie mise), czyli dzie- 
więć potraw. Potrawy składają się z 
jarzyn i owoców, a końcowa — śledzie 
marynowane do kartofelków w mun- 
durkach, które każdy sobie obiera z 
łupiny. Podczas „wilji* mówią sobie 
o rychłem przybyciu t. zw. wiljarzy 
(inaczej Herodów). Starsi postraszają 
młodszych, a zwłaszcza dzieci nie- 
grzeczne rózgą Anioła. 

Po wieczerzy ktoś starszy wywołu- 
dzieci na dwór podsłuchać, czy nie 
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idą „gwiazdory* z podarkami dla dzie- 
ci. Po chwili bywają przywołane do 
izby z oznajmieniem, że „gwiązdor* 
już był, wszedł przez komorę. Dzieci 
zastają miłą gwiazdkę na stole, t. j. 
pierniczki, orzechy, cukierki, ewen- 
tualnie i ubranka nowe, by się ubrały 
na pasterkę. Radość dzieci jest nie 
do opisania. 

Następnie, gdy  zadźwięczy za 
drzwiami dzwonek, tchórzliwe dzieci 
rozbiegną się do upatrzonych skrytek, 
najczęściej pod łóżko. Wchodzą t. zw. 
„wiljarze”. W przebraniu na Heroda, 
anioła, śmierć z kosą, djabła z widła- 
mi i żołnierzy z szablami odgrywają 
krótką „Jasełkę*, umotywowaną na 
zbrodni Heroda, który, lękając się 0 
swą władzę, wydał rozkaz przeprowa- 
dzenia rzezi niewiniątek, by stracić 
Chrystusa, za co śmierć ścina mu gło- 
wę, a djabeł, na widły go biorąc, po- 
rywa. Odśpiewaniem kolędy kończą 
przedstawienie, otrzymując datek. Po- 
zątem domownicy wyczekują północy, 
by powitać Boże Narodzenie odśpie- 
waniem kolędy. 

Nazajutrz do dnia rojno i gwarno 
na gościńcach od podążających do 
wiejskiego kościoła na pasterkę. Po 
powrocie gospodarz domu daje siano, 
leżące pod stołem, bydłu, a gospodyni 
krówkom opłatki. Natomiast powró- 
sła od snopka siana gospodarz roz- 
drabia, obwiązując drzewa w swym o0- 
grodzie, co ma uchronić je, według 
mniemania ludu, od robactwa i innych 
szkodników. 

Prócz tego w okresie aż do Trzech 
Króli odwiedzają chaty „szopkarze”. 


JAN BEDNARSKI 


Spra 7 

Kościół i Naród 
„Ze sztandarów polskich nie 
wolno wymazywać hasła „Bóg i 
Ojczyzna” mimo kpin o „bogo- 
ojczyżźnianym froncie ze strony 
tych, którzy znają najsłabszą siro- 
nę Polaka, obawę ośmieszenia. 
Jesteśmy wychowani w duchu 
Chrystusa i przestajemy sobie już 
cokolwiek robić z czyichkolwiek 

naigrawań.* 
(„Kościół — a Naród i Pań- 

stwo“ — Piotr Ponisz). 


Od wielu lat uzasadniam zgodność 
i nierozdzielność idei narodowej z głę- 
bokiemi wierzeniami  katolickiemi. 
Zdawałoby się, iż dosyć już na ten te- 
mat powiedziano i napisano, że nie 
trzeba się powtarzać. 

Mimo to, powtarzam znowu i będę 
jeszcze przez pewien czas powtarzał te 
— być może, a nawet jeśli chodzi o 
szeroki ogół polski — na szczęście, 
oklepane prawdy... Na nie to bowiem, 
na te „oklepane prawdy“ w ostatnich 
czasach z rozmaitych stron idzie sze- 
roka fala nieprzebierającego w środ- 
kach ataku. 

Zaostrzająca się w Polsce ofensywa 
Narodu polskiego przeciw Żydom wy- 
wołała z ich strony przeciwakcję czer- 
wonego „frontu ludowego", który chce 
zniszczyć wartości duchowe, wewnętrz- 
ne, psychiczne Polaków, a więc poczu- 
cie narodowe i uczucie katolickie. 

Wrogowie Polski i Polaków wiedzą 
doskonale, iż kto zniszczy tę podstawę 
duchową, zniszczy wszystko. 

Dlatego tak niezmiernie na czasie 
jest uwypuklanie zgodności idej kato- 
lickiej z narodową, 

Wielką w tym względzie oddał 
usługę p. Piotr Ponisz, który świeżo 
opublikował doskonałą broszurę pole- 
miczną p. t. „Kościół — a naród i pań- 
stwo“ (Poznań, str. 36, cena 70 gr). 

Jakkolwiek uderzające jest podo- 
bieństwa tytułu pracy p. Ponisza do 
znanej pracy Romana Dmowskiego p. 
tyt. „Kościół, Naród i Państwo, to 
jednak, mimo tej samej postawy du- 
chowej obydwu autorów, praca p. Po- 
nisza powstała z pobudek polemicz= 
nych, z potrzeby bezpardonowego roz- 
prawienia się z tymi, „którzy sobie po= 
dali ręce do zwalczania nacjonalizmu 
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ze stanowiska  pseudokatolickiego*, 
wreszcie — jak mówi bez ogródek au- 
tor z „podszywającymi się pod 
sztandar katolicki masonami!*". 

Z wiarą i mocą stwierdza autor: 

. „Faktem, dającym się łatwo stwier- 
dzić, faktem, który powinien prowa- 
dzić do zdecydowanych wniosków, jest 
równoległość budzącego się wszędzie 
poczucia narodowego do wzmożonej, 
żywiołowej potrzeby uczuć religijnych, 
wypływających z tej samej ideali- 
stycznej reakcji” (str. 10), 

Iluż to masonów, Żydów, bezbożni- 
ków i wszelkiego na sprawy religijne, 
katolickie obojętnego tałatajstwa tro- 
szczy się obłudnie i perfidnie ubolewa 
nad rzekomą sprzecznością idei naro- 
dowej z katolicyzmem... Iluż to ma- 
my dobrowolnych, ochotniczych Kohn- 
trolerów sumień narodowców... 

W sposób misterny rozmaite ciem- 
ne siły starają się rozdzielić za wszel- 
ką cenę Naród polski, zwłaszcza jego 
jądro, zorganizowane w Obozie Naro- 
dowym, od Kościoła rzymsko-katolic- 
kiego. 

„Na rozbrajanie serc idą mózgi", 
jak słusznie zauważa omawiany tu 
autor, które za pośrednictwem słowa 
mówionego i pisanego, ze sceny i z 
ekranu, z książki i z broszury, z ga- 
zety i z ulotki, z radja i z piosenki, 
słowem, zewsząd sączą zwątpienie, 
obojętność, bierność, paraliżując siły 
duchowe narodu. 

„Znając skądinąd motory, wprowa- 
dzające w ruch takie pamflety, może- 
my iść na pewniaka, że chodzi: o wal- 
kę i o żydów“ — mówi otwarcie autor, 
przypominając przy tej okazji słowa 
Chrystusa, zapisane u żw. Mateusza w 
Ewanegelji: 

„Nie przyszedłem, żeby wnieść po- 
kój, ale miecz“, 

Wiele zdrowych i niezmiernie ak- 
tualnych myśli zawiera broszura Po- 
nisza, z której chciałoby się tu przy- 
taczać cenne, a jędrne argumenty, 
bądź trafne sformułowania na temat 
Kościoła i narodu. 

Wyznaje autor, iż jego zdaniem 
„nie można być prawdziwym Pola- 
kiem, nie będąc już z samego instynk- 
tu chrześcijaninem*, Przecież dusza 
polska tak już jest ukształtowana, że 
podświadomie, instynktownie łączy 
obydwa pierwiastki: katolicki i naro- 
dowy w sobie. 

Ktokolwiek próbował rozdzielić te 
pierwiastki od siebie, ten wystawiał 
duszę polską na nieuchronną zagładę. 


Wiedzą o tem doskonale nasi wro- | 


gowie, „usiłując zohydzić w oczach 
Kościoła czysty ideał narodowy, a na- 
rodowcom tłumaczyć, że nie mogą 
niczego od Kościoła oczekiwać", 

Przypuśćmy, że w innym kraju, 
wszak co kraj — to obyczaj, sprawa 
Kościoła nie zbiegałaby się we wszyst- 
kich punktach ze sprawą Narodu tak, 
jak w Polsce. 

Nas jednak obchodzi Polska i tylko 
Polska, przeto ma znowu niczem nie- 
podważoną słuszność autor broszury, 
stwierdzając: 

„Kto zdaje sobie sprawę z zasadni- 
czych różnic, jakie zachodzą pomiędzy 
ideologją narodową polską i jej rodo- 
wodem historycznym, a nacjonalizma- 
mi innych narodów (mówię o szczegó- 
łach, a nie o istocie idei), przede- 
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wszystkiem zaś Niemiec — ten zrozu- 
mie odrazu, że tych idej w żaden spo- 
sób w jednym horyzoncie stawiać obok 
siebie nie można i że jedynie polska 
idea narodowa ma charakter uniwer- 
salny, zgodny z podstawami religji ka- 
tolickiej" (str. 31). 

Możnaby wiele jeszcze z tej cennej 
broszury przytaczać zasadniczych i 
zawsze aktualnych myśli, sądzę jed- 
nak, że wystarczy i tyle, ile przytoczy- 
łem, aby w dni Bożego Narodzenia po- 
myśleć nad sprawami wiecznemi, ja- 
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kie reprezentują boska instytucją Ko- 
ścioła i największe z doczesnych dóbr 
przyrodzonego porządku rzeczy — Na- 
ród, twór Boży. 

Rozważania dzisiejsze oparłom na 
pracy Ponisza, zakończę więc jeszcze 


ORĘDOWNTK, piąłek, dnia 25 grudnia 1936 — 
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jednem jego stwierdzeniem, które każ- 
dy z nas ma w duszy od dziecka: 
„My, katolicy i Polacy, nie damy 
sobie wydrzeć ani ideału katolickiego 
dla rzekomego interesu narodowego, 
ani ideału narodowego dla rzekomego 


Kartki z niedawnej przeszłości 


W młodych oczach 


Kawa węgierskiego oficera — Nafta za chleb — Nie pomógł smalec — Po „austrjac- 


Przemyśl, w grudniu 

Przemyśl znalazł się odrazu na te- 
renie działań wojennych. Na ten rok 
1014, czekała dumna twierdza c. k. 
Austrji już dobrych kilkanaście lat. 
Miljony włożone w najpotężniejsze for- 
ty, musiały się wreszcie przecież 
zamortyzować, a wojna, gdyby wybu- 
chła ò kilka lat później, musiałaby spo- 
wodować zupełną przebudowę przemy- 
skich „werków*. Zresztą i tak uzbro- 
jenie twierdzy, a zwłaszcza jej artyle- 
rja, pozostawiały wiele do życzenia i 
często trącaly myszką. Dla dziesięcio- 
letniego sztubaka zaczęły się wspa- 
niałe czasy. Szkoły zamknięto na czte- 
ry spusty, a co najważniejsza, nie 
trzeba było wdziewać „długich“ spodni, 
wymaganych przy wstąpieniu do gim- 
nazjum. Dzień po dniu roił się od sze- 
regu zdarzeń, które za pośrednictwem 
młodych oczu ulokowały się w pamięci 
na zawsze. Do takich wypadków na- 
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kim“ patrjotyźmie 


leżał pierwszy dzień mobilizacji, kiedy w popłochu 


to w przeciągu kilkunastu godzin, 
zniknęli po piaczliwych pożegnaniach, 
wszyscy młodzi panowie z całego Są- 
siedztwa. Pamięta się również, jak 
gdyby dzisiaj to było, pierwszy tran- 
sport jeńców rosyjskich. Całe miasto 
wyległo na ulice i z ożywieniem komen- 
towało egzotyczna stroje kozackie, wi- 
dziane dotąd przeważnie na obrazkach. 
Nim się rozpoczęło oblężenie, jednej 
nocy wrześniowej, spalona równocze- 
śnie kilkadziesiąt wsi. Przez kilka go- 
dzin cała twierdza otoczona była ol- 
brzymią łuną, widoczną na dziesiątki 
kilometrów, a ulice zasypane były 
resztkami spalonej słomy, naniesionej 
przez wiatry. 

Z tego właśnie okresu mam zamiar 
podać parę charakterystycznych mo- 
mentów. 

Nim niezliczone pułki rosyjskie roz- 
poczęły uciążliwe oblężenie, Przemyśl 


W chrześcijańskiej fabryce Biedermana w Łodzi, z inicjatywy robotników ufundo- 
wano i ustawiono w gali fabrycznej obraz Serca Jezusa, Zdjęcie przedstawia mo* 
ment poświę cenią obrazu. 


ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE W ŁODZI 


„IK 


„TRIUMF“ S-mio lampowa, 7-mio obwodowa, 
luksusowa, wspaniały ton 

„SYMFONJA* 6-cio lampowa, 7-mio obwodowa 
superheterodyna 

„METROPOLIS“ 5-cio lamp. superheterodyna 
bardzo pomysłowa trójbarwna skala 

„EROS“ 4-ro lampowy, 3 obwod. wysokiej klasy 

„MARS“ najtańszy z najlepszych 1 najlepszy 
z najtańszych, 

ZĄDAJCIE w SKLEPACH RADJOTECHNICZNYCH 
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DZISIOK WTE GODY 


Hej! Dzisiok wte Gody 
Święta wielkiej radości, 

Co by sie podzielić z wami — 
Opłatek bierem do gorzci. 


Bielućki, cysty pszenieny, 

Ftoro urosła na polskiej roli, 
Na Matke Boskom Siewnom 
Sioto, z tyj chłopskiej dłoni. 
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kém“, 
Noprędzej dzielem się z „Orędowni- 
Aj ze syćkiemi tam w redakcji, 
I zyce, pomocy Boskiej 
W obronie Polskiej racji. 


I z tobom, „Hanuś“, fcem sie podzielić 
Opłatkiem, prosąc litości — 

Nie gniewojze sie na mnie 

O te wiyrsyki, cok pisoł w złości! 


Teros sie dzielem z wami 
Rolnicy, biołym opłatkóm, 
I z całego serca wom zyce 
Syćkiego poddostatkiem. 


Syćkim zaś wom, robotnicy, 
Zyce moc zdrowio, duzo ochoty, 
I dobrze płacone dniówki 

Za wase cięskie roboty. 


I z wami sie dzielem, biedocy, 
Co fcecie robić, a nimozecie, 

I zyce, by jus roz precki posło 
Z Polski, to bezrobocie! 


Dzieląc sie z wami syćkiemi, 
Kochani Bracio Polacy, 

Zyce pomocy Boga 

W tej spólnej pracy — 

Ftorom wiedziemy o Wielkość Polski, 
I słuszne prawa swego Narodu — 

By kwitłaą Wiara, rządziła miłość, 

By znikła nędza, nie było głodu! 


FLOREK ze Stołowego 


interesu katolickiego, i nie damy sobie 
nikomu głowy zawracać, że przez TOZ- 
bijanie naszych serc na dwoje którą- 
kolwiek z tych idej umocnimy!* 


STEFAN NIEBUDEK 


opuszczały oddziały, 
Austrjaków i Węgrów. Mundury po- 
sjadali uciekinierzy niezbyt jeszcze sfa- 
tygowane, z żołądkami było jednak go- 
rzej. Dlatego we wszystkich domach 
roiło się od żołnierzy, usiłujących za- 
kupić nieco żywności. Im jednak oblę- 
żenie było bliższe, tem żywność trud- 
niej było zdobyć. 

Przypędził pewnej nocy pod dom 
żołnierz honwedów, Zapukał i łamaną 
niemczyzną poprosił o kawę, której już 
nie miał w ustach od szeregu dni. Mat- 
ka się szybko zakrzątnęła koło kuchni. 
Zmęła kawę, na odwar rzuciła cykorję 
i za chwilę oficer rozkoszował się naj- 
wspanialszym zZ aromatów. Kiedy 
skończył, nie posiadał się z zachwytu 
nad „pyszną' polską kawą. Niedługo 
ucichł tętent jego konia. Gospodyni 
przypadkowo rzuca okiem na stół i wi- 
dzi, że zmieloną kawę zapomniała rzu- 
cić na wodę. i 

Tym rozkosznym trunkiem, który 
tak honwedowi smakował, 'była gorą- 
ca... cykorja. 

W czasie wojny, jak z tego widać, 
podniebienie nie wielką odgrywa rolę 
Boże Narodzenie w oblężonym Prze- 
myślu stało się ponure głównie dla- 
tego, że nie było żywności. Porcje wy- 
dzielano małe, koni zaczynało brako- 
wać i tylko oficerom i ich znajomym 
„damom“ działo się jeszcze dobrze. 
Na zbytni głód nie narzekali również 
ci, co umieli zaopatrzyć się w odpo- 
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wiednie zapasy. Do dnia dzisiejszego 
wzbudza 'w mieście śmiech przygoda 
pewnego urzędnika kasy oszczędności. 
Posiadał on przyjaciela, z którym się 
pewnego razu pokłócił. Przeciwnik po- 
stanowił spłatać mu figla i każdego, 
kogo spotkał uwiadamiał, że p. urzęd- 
nik, znany zresztą działacz, otrzymał 
z wojska do rozdziału między ludność 
wagon ryżu. Przez kilka dni nachodzi- 
ło biedaka setki osób i każdemu z osob- 
na musiał tłumaczyć, że wzięto ich na 
kawał. Długo nie mógł „poszkodowa- 
ny* zapomnieć dowcipnego kolegi. Z 
resztek mąki wypieczono u mnie w do- 
mu, kilkanaście bochenków chleba. 
Właśnie wydobywano z pieca smako- 
wite bochenki, kiedy do drzwi zapu- 
kało dwu żołnierzy. — Nie przyszliśmy 
prosić zaczęli rozmowę — tylko zrobić 
zamianę. Za dwa bochenki chleba da- 
my 10 litrów nafty. 

Targ w targ, interes uhito, bo w do- 
mu nie było nafty na lekarstwo i od 
szeregu wieczorów „świecono* smol- 
nemi szczapami. Żołnierze z sobą nafty 
nie mieli. Poszedłem więc z nimi. Pod 
koszarami kazali mi zaczekać. Po ja- 
kimś kwadransie wyszli. Powąchałem 
drogą zawartość. Rzeczywiście nafta. 
Porwałem bańkę, dobrodziejom odda- 
łem chleby i za moment znalazła się 
nafta w lampach. Ojciec wydohył za- 
pałkę. Zaświecił. Trudno — nic. Za- 
częło pryskać, knot rozniósł gryzący 
dym. 

Woda psiakrew! Okazało się, że 
żołnierze zdobyli nieco nafty. Wlali ją 
w koszarach do olbrzymiej kadzi z de- 
szczową wodą i całe sąsiedztwo wy- 
strychnęli n adudka. Brali chleb, a da- 
wali ... wodę. 


W połowie oblężenia ulicami włó- 
czyło się setki żołnierzy. Na stu tysię- 
cy „obrońców“ jedna trzecia broniła 
fortów, a z reszty połowa leżała w szni- 
talach, podczas kiedy zdrowi nachodzi- 
li domy i żebrali. Razu pewnego zja- 
wił się u nas jakiś Kroat. Kaszlał, pluł 
krwią, wyglądał jak Piotrowim. Choć 


goniło się ostatkami, otrzymał jedze- 
nie, a nadto szklankę mleka z „gęsim'* 
smalcem, dla pozbycia się udaje się po- 
czątków gruźlicy. Odtąd żołnierz przy- 
chodził codziennie. Zjadł co było i sta- 
le otrzymywał swoją porcję mleka ze 
smalcem, Po miesiącu zupełnie wy- 
zdrowiał, czuł się tak doskonale, że 
mu pobyt wśród oblężonych obrzydł. 

Codziennie drogą wiodącą na.„Win- 
ną Górę”, dziś osiedle oficerskie, szedł 
koło nas makabryczny kondukt. Na 
przodzie i z tyłu pluton wojska, a w 
środku duchowny, obok jednego, czy 
więcej skazańców. © kilkadziesiąt 
metrów dalej posuwał się wolno wóz 
z drewnianemi pakami. 

W taki sposób prowadzono na egze- 
kucję żołnierzy, którzy przekroczyli 
twarde prawo wojenne. Skazańców 
rozstrzeliwano na jednym z szańców 
ina miejscu grzebano. Kto chciał wi- 
dzieć egzekucję, wystarczyło mu wyjść 
na dach którego z okolicznych domów. 

Otóż pewnego dnia na „drodze 
śmierci“ pojawił się nasz Kroat. Oka- 
zało się, że przyłapano go na próbie 
dezercji. Pozbył się choroby, ale nie 
uniknął śmierci. Do dziś widzę przed 
sobą tragicznie skrzywioną i zapłaka- 
ną twarz skazańca. 
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Wkońcu zjedzono wszystkie konie. 
Odsiecz nie nadchodziłą. Na rozakz 
cesarza przedsięwzięto ostatnią roz- 
paczliwą próbę wydobycia się z twier- 
dzy. Choć w bój poszły ostatnie wy- 
borowe pułki, atak się nie powiódł. 
Pewnego wieczoru zebrano całą załogę 
i przeczytano jej pożegnalny rozkaz 
cesarza. Następnie przez kilkanaście 
godzin wysadzono w powietrze forty 
i działa, niszczono karabiny, topiono 
w Sanie olbrzymie ilości nabojów. Kie- 
dy zaświtał ranek i na niezdobytych 
szańcach pojawiły się białe płachty, 
twierdza przemyska należała do prze- 
szłości. Głód utorował drogę dynami- 
towi, a dynamit „Moskalom*. 

Nim do miasta doszły „zwycięskie“ 
oddziały, ludność, zwłaszcza. ta z przed- 
mieść okazała swój „austrjacki* pa- 
trjotyzm. Rzucono się ną magazyny 
iw momencie niemal podzielono mię- 
dzy siebie wielkie zapasy bielizny, 
mundurów, no i herbaty, której trochę 
pozostało. Byli tacy, którzy do nie- 
dawna w tym „oblężniczym* chadzali 
stroju. i 

Potem przyszło krótkie panowanie 
rosyjskie, schyłek panowania austrjac- 
kiego i pamiętny rok 1918. Przemyśl 
powrócił do Polski. 


WŁODZIMIERZ BILAN 
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Migawki 


Jerzy Sulimowski po długich stu- 
djach i jeszcze dłuższej aplikacji uzy- 
skał wreszcie stanowisko adwokata. 

Pierwszą czynnością po złożeniu e- 
gzaminu była zmiana kawalerskiego 
pokoju na kancelarję. Pousuwał z 
mieszkania wszystkie rzeczy, które je- 
go jako człowieka dojrzałego mogły 
kompromitować. Wyrzucił na strych 
drewniane łóżko, usunął strasznie za- 
kopcony czajnik, który dumnie stał 
wśród porozrzucanych na biurku pa- 
pierów. 

Przy drzwiach ustawił sosnową 
półkę, na którą poukładał stosy wła- 
snym pomysłem powycinanych teczek. 
Wypełnił je najrozmaitszemi papiera- 
mi, byle sprawiały wrażenie dokumen- 
tów wielkich procesów, w których on 
oczywiście jako obrońca występował. 

Pożyczył od swej gospodyni maszy- 
nę do szycia, ustawił ją w rogu, nakrył 
starym dywanem. Przy nawet słabo 
rozwiniętej wyobraźni można było 
przypuszczać, że pod owym mocno już 
wytartym dywanem kryje się „Under- 
wod“ lub „Remington'. 

Na biurku też zrobił porządek. 

„. Wszystkie swoje kodeksy poukła- 
dał równiutko. W pozostałym mu je- 
szcze z czasów uniwersyteckich bruljo- 
nie założył księgę dla swoich klientów. 
Starannie ją polinjował, przewidując 
rubryki nietylko na daty i rodzaj 
spraw, ale i na honorarja i ewentual- 
ne zaliczki. 

Nie bez wzruszenia, na kamienicy 
domu, za zgodą właściciela wywiesił 
kupiony za ostatnie grosze szyld z na- 
pisem: „Jerzy Sulimowski, adwokat, 
obrońca w sprawach karnych“. 

Trapiła go jeszcze jedna myśl, brak 
togi. 

— Zaraz po pierwszej sprawie mu- 
szę ją sobie kupić. 

Zmieniwszy tak do gruntu swoje 
mieszkanie. czekał. 

Usiadł w pustym pokoju i co chwi- 
je poprawiał dostrzeżone usterki. Spo- 


EINO „CORSO 
Łódź, ul, Legionów 2/4 


PIERWSZY KLIENT 


strzegł z przerażeniem, że na fotelu, 
przeznaczonym dla klientów leżała 
mocno zniszczona koszula. 

Ze złością rzucił ją do szafy, 

Minęły pierwsze dni pełne zdener- 
wowania i niepokoju. 

Młody adwokat pilnie przestrzegał 
swoich godzin urzędowych, często gru- 
bo przekraczając zakreślone swoim 
zawodowym czynnościom granice. 

Pewnego dnia, kiedy nerwowo cho- 
dził po swojej kancelarji, rozległ się 
głos dzwonka. Sulimowski, choć wszy- 
stko się w nim poderwało, z pozornym 
spokojem siedział przy biurku. Słyszał 
jak służąca szła przez długi korytarz 
i z hałasem otwierała drzwi. 

Po chwili usłyszał lekkie pukanie. 

Do pokoju wśliznął się mały czło- 
wieczek. Oczy jego niespokojnie bie- 
gały po całym pokoju. 

— Pewno złodziej — pomyślał mło- 
dy adwokat wysilał cały swój 
mózg, by przypomnieć sobie całą swo- 
ją wiedzę prawniczą o kradzieży... 

— Słyszałem dużo o panu, panie 
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mecenasie — zaczął nieśmiało Toz- 
mowę. 

— Tak? — możliwe. — Miałem kil- 
ka poważnych spraw. — Sulimowski 


przewracał kartki kodeksu. 

— I właśnie przyszedłem... 

— Doskonale. Z mojej kancelarji 
wyjdzie pan napewno uspokojony. 

Na twarzy małego człowieczka roz- 
lał się pogodny uśmiech. 

— Bo ja właśnie mam poważną 
sprawę do pana mecenasa. 

— Pewnie morderstwo — myśl jak 
błyskawica przebiegła przez pracują- 
cy silnie mózg Sulimowskiego. 

Drzącemi palcami odwrócił kartki 
kodeksu. Znał dobrze ten artykuł. 
„Kto zabija inną osobę itd.*. 

Nie, ale ten człowiek nie wyglądał 
na mordercę, raczej wielki defraudant. 
Może okradł bank?  Sprzeniewierzył 
miljony? 

Sulimowski już konstruował obro- 
nę. „Nieszczęśliwy, ofiara ustroju. — 
Czy może go winić. Nie, raczej społe- 
czeństwo, które go wychowało'”. 

— Z rutyną więc doświadczonego 
prawnika rzekł: 

— Niech się pan nie denerwuje. 

— 0 ja się, panie mecenasie, nie de- 
nerwuję. Człowiekby osiwia!, gdyby 
się tak za każdym razem chciał przej- 
mować. 

— Recydywista! — pomyślał adwo- 
kat, a ciekawość jego rosła z minuty 
na minutę. Mózg jego prącował silnie. 

.»CÓŻ z tego, że karany. To ma być 
powodem jego winy? Czy nie raczej 
tragedją, dla której powinniśmy oka- 
zać mu współczucie”! 

— Nieszczęście, panie mecenasie, 
człowieka najbardziej niewinnego mo- 
że spotkać na prostej drodze. 

— Tak, tak. 


Wielki świąteczny program! 
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— Jeden z moich znajomych nie- 
dawno został otruty. 

— (o? I pan jest o to oskarżony? 
— wrzasnął Sulimowski, a przed jego 
wyobraźnią poczęły się przesuwać 
wielkie procesy Grzeszolskiego, Marci- 
niakowej. 

— Nie ,zaśmiał się mały człowie- 
czek. Tylko właśnie u tego mojego 
znajomego popełniono kradzież. I zło- 
dziej przez roztargnienie zostawił na 
nocnej szafeczce weronal. Znajomy 
mój w mniemaniu, że to aspiryna spo- 
żył to... 

Sulimowski patrzył zdezorjentowa- 


ny na swego klienta. 

— Więc co właściwie pan ma za 
sprawę i o co pan jest oskarżony ? 

— Ja, panie mecenasie, oskarżony 
nie jestem, tylko chciałem panu wy- 
kazać, jakie tragedje powstają przez 
głupią kradzież, i zaproponować panu 
ubezpieczenie się od kradzieży. 

Sulimowski, siny na twarzy, wstał 
i ciężkim kałamarzem uderzył w twarz 
agenta. 

Za kilka tygodni miał pierwszą 
sprawę, w której siebie bronił. 


WACŁAW KELLER. 


Nie powiem, gdzie się to działo, ani 
kiedy, żeby, kogo trzeba, zbytnio nie 
drażnić. Może zresztą czuły Czytelnik 
sam się domyśli, a jak nie to nie... 

Fakt sam w sobie jest najzupełniej 
prawdziwy i niesamowity a osobliwy. 

Żył w Poznaniu, przepraszam, żył 
sobie człowiek szary lat kilkadziesiąt. 
Harował, namozolił się, narobił, po- 
czem zapadł na zdrowiu, sech} w ©œ 
czach i mizerniutki, a słaby legł w ło- 
żu. Tu ciężko zipał resztkami płuc, 
coraz mniej łapał powietrza, wreszcie 
ostatnią resztką zachłysnął się i zgasł 
cicho, jak lampką oliwna. 

Niczego po sobie nie pozostawił 
prócz dobrej pamięci, żony i trojga 
dzieci, w tem najstarszego chłopca, 
przekraczającego właśnie próg ustawo- 
wej pełnoletności. Dwie dziewczynki 
były znacznie młodsze, 

Nie pozostawił nawet testamentu, 
bo przedewszystkiem nie był litera- 
tem i pisać nie lubił, a powtóre — na 
dobrą sprawę — nie miałby nawet co 
pisać. 

Meble? Nie były nigdy jego wła- 
snością. Ubranie zaś i buty zabrał 
przezornie ze sobą do grobu. Żonie i 
dzieciom prócz wymienionej już pa- 
mięci,( pozostawił ponadto obowiązek 
pochowania, wieloletnią pracą uciuła- 
ną skromną emeryturę i właściwie nic 
więcej. 

Chociaż nie! 

Skrzywdzilibyśmy jego szlachetną 
pamięć, gdybyśmy nie dali świadectwa 
prawdzie, że pozostawił rzecz sobie naj- 
milszą i sercu drogą. Zostawił miano- 
wicie flintę, z którą co roku defilował 
w zielonym mundurze brata kurkowe- 
go na strzelnicę, gdzie oddawał po kil- 
ka celnych strzałów... w wał ochron- 
ny, poczem wracał i zawieszał strzel- 
bę nad łóżkiem do następnych Zielo- 
nych Świątek. 

Otóż ta pudłująca z reguły flinta 
narobiła tyle huku, hałasu, jeśli już 
nie grzmotu, jakiego nie pamiętał nie- 
boszczyk przez cały długi okres swej 
strzelaniny, jako członek Bractwa Kur- 
kowego, tudzież jako dzielny żołnierz 
wojny światowej... 

A jak było, opowiem. 

Nieboszczyk miał znanego już 
WPaństwu syna. Ten syn to był tak 
zwany zabity endek, co mimo to żyje 
i psuje i tak już złą krew czynników, 
których czynność polega właśnie na 
tępieniu zabitych endeków. 

Więc zrobili rewizję w pokoju tego 
syna, Niczego — jasną rzecz — nie 
znaleźli, nic im w rękę samo nie wpa- 
dło, przeto wzięli parę próżnych ko- 
pert, listów i rzecz wysoce podejrza- 
ną, mianowicie książkę, oraz wiszącą 
na... ścianie flintę. 

Nie protestował prawowity właści- 
ciel, bo ani mógł; o czem zgoła innem 
zresztą już wtedy marzył... 

Ponieważ, jak się rzekło, właściciel 
flinty już nie żył, przeciwko synowi, 
jedynemu mężczyźnie w  osieroconej 
rodzinie i to już pełnoletniemu, wyto- 
czono sprawę o nielegalne przechowy- 
wanie broni prochem dzianej a pudłu- 
jącej z reguły, tudzież o przygotowy- 
wanie z tej racji zamachów zbrojnych 
i bombowych. 

Sprawa oparła się oe właściwą in- 


Sądziło ją dziewczę-kwiat, to 


stancję. 
jest — przepraszam, źle się wyraziliś- 
my: dziewczę-prawnik, To dziewczę 
wezwało przed się groźnego zamachow- 


ca, zą którym zupełnie nieproszony 
wsunął się również główny świadek 
odwodowy. 

— Jest pan oskarżony — pan już 
wie, o co, prawda? — rzekło dziewczę- 
prawnik do chłopaka. 

— Tak jest — nie wiem. 

— Jakto? Pan przechowywał 
nielegalnie broń. 

— A czy można przechowywać co 
legalnie i czy wogóle warto. Chociaż 
— prawdę mówiąc — przechowuję coś 
legalnie, ale niech mi pani wierzy, to 
tylko z wrodzonej skromności... 
wtrącił uprzejmie niepytany świadek 
odwodowy. 

— Spokój, proszę nie gadać! 

— Dziękuję, już nie gadam. 

— Ta brońj est pańską własnością, 
ha? 

— Ta broń jest pańską własnością, 
ojca, który umarł przed pół rokiem. 

— Taż jakże może być jego wła- 
snością, skoro on już nie żyje? 

— Są tacy ludzie na świecie, któ- 
rzy, umierając, nie wszystko zabiera- 
ją ze sobą. Proszę spojrzeć na tem 
przykład na mnie, syna mojego ojca... 

— Proszę nie drwić, proszę odpo- 
wiadać ściśle na pytania: Kto jest 
właścicielem tej broni? 

— Pani łaskawa pozwoli — wtrą- 
ca grzecznie świadek — że ja tę kom- 
plikację rozłożę? 

— Proszę. 

— Otóż dopóki ojciec oskarżonego, 
tu właśnie stojącego, żył, była oczywi- 
ście jego własnością, Jednak jeszcze 
zą jego żywota ta nieszczęsna flinta 


w 
została, że tak powiem, obłożona are- 
sztem i dostała się w ręce pana proku- 
ratora. Po śmierci właściciela przeto 
stała się własnością prokuratora, — 
co — mówiąc nawiasem — proszę ła- 
skawie zaprotokółować.. Pozątem, © 
ile pan prokurator zrzeknie się are- 
sztu, to właścicielami flinty są wszys- 
cy spadkobiercy po zmarłym, to jest 
żona, oskarżony i dwie dziewczynki, 
nieboszczyk bowiem nie zostawił w 
tym względzie żadnej decyzji. 

— To nieboszczyk nie napisał te- 
stamentu? 

— Nieboszczycy — proszę pani — 
przeważnie mało piszą, a właściwie 
wcale nie.., 


— Niech pan się zachowuje przy- 


Poraz pierwszy w Polsce 


Królowie humoru, ulubieńcy publiczności całego świata PAT i PATACHON w najnowszej rewelacyjnej bombie humoru i śmiechu p. t 


„CYRK NA OKRĘCIE” 


e Ponadto: Kapitalna komedja w barwach naturalnych „Trzy Dobre małpki“ oraz niezrównany 
BUSTER KEATON w najnowszej arcywesołej farsie, 
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uwoicie, bo każę pana usunąć. 
— Pani kazała ściśle odpowiadać 
na pytania. 


skonfiskowano. 
Pozostaje dla mnie tajemnicę, kto 
czego więcej ma nie robić. Ojcowie 


— Tak. Ale ja pana pytam, kto jest į; posiadający flinty mają nie umierać, 


w takim razie właścicielem flinty? 
— W takim razie ja też nie wiem. 
Ponieważ kobieta-prawnik też nie 

wiedziała kto jest ostatecznie właści- 

kislem flinty — chłopak-spadkobierca 
został skazany na 5 zł grzywny z za- 
miana na jeden dzień aresztu i poucze- 
niem, że kara stanowi naukę, ażeby 
„tego więcej nie robił*. Flintę zaś 


czy też synowie spadkobiercy mie po- 
winni mieć ojca x flintami. 
Z mojej strony radę ojcom, aby przed 
umarciem pozbyli się flint... 
T. Z. HERNES 


P, 8. Przyjaciołom miłym i kocha- 
nym najlepsze życzenia beztroskich, 
wesołych świąt Bożego Narodzenia 


dziądzu. T.H 


w takiej 


dadam wraz z życzeniami 
liczbie, fle maku jest na kluskach w 
familijnym domu... P: H 


Z- mojej strony radzę ojcom, aby 
umarciem pozbyli się flint... 


przed 
familijnym domu... 


Za nadesłane życzenia gwiazdko- 
we i miłą pamięć najmocniej dziękuję. 
W szczególności zaś starszym moim 


przyjaciołom Czesławowi i Stachowi 
Pietrzykowskim w Zduńskiej 


Woli 
oraz p. Stanisławowi Szulcowi w Gru- 


Przemiany w krainie kopalni wegla 


Zagłębie to dziwny kraj — Młodzi 


atak — Na przedm 


przechodzi w polskie ręce, Żydzi uciekają — U „góry* trudniej — 1000 ludzi na odczycie 


Sosnowiec, w grudniu, 
Trzeba z całą stanowczością i wiel- 
ką radością stwierdzić, że rozwój idei 
narodowej w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
który niedawno jeszcze tak wiele pozo- 
stawiał do życzenia, postąpił w ostat- 


"Pr "mm m 


znacznie naprzód. 


i me? al 
nich miesiącach 
Objawia się to głównie w dziedzinie 


zej, a przedewszystkiem w 
akcji przeciwżydowskiej. 

Zagłębie, to dziwny kraj! Kraj fluk- 
tuacji ideowej, o ludności w znacznej 
większości robotniczej, prostej, mało 
wykształconej, a ciekawej i pełnej 
temperamentu. Ludność ta, przynęcona 
nadzieją zarobku, osiadła tu od jedne- 
go, dwu a rzadko już trzech pokoleń, 
nie zdołała przeto wyrobić sobie bar- 
dziej zakorzenionych tradycyj. Ciężkie 
warunki życia, przy całej atmosferze 
osąd robotniczych i konjunktur prze- 
mysłowych stworzyły specjalny typ 
człowieka, jeśli tak można powiedzieć, 
nieustalonego życiowo w materjalnym 
i moralnym tego słowa znaczeniu. Lu- 
dzie, wyrwani przeważnie z chłopskich 
zagonów, nie zdołali jeszcze należycie 
zakorzenić się na nowej glebie i szu- 
kają celu istnienia oraz oparcia, nieja- 
ko po omacku, przerzucając się od 
jednego kierunku  społeczno-politycz- 
nego do drugiego. 

Miał w Zagłębiu okresy powodzenia 
socjalizm, komunizm, kierunek naro- 
dowy. Miała go i „sanacja”*. Dwa jed- 
nak tylko kierunki zdołały trafić na 
głębsze podłoże i budować tradycję 
pracy ideowej i trwalszej. Uczynili to 
czerwoni i biało-czerwoni. Ale gdy 
czerwoni, działający w podziemiach 
komunistycznych jaczejek lub na po- 
wierzchni pepesowskich kół, równie 
przesiąkniętych bolszewicką zarazą, 


Szczypiórek o świętach rol 
W ten rok sam drzewko przystroi. 


ks. Trzeciaka 


także w okresie rozbicia społeczeństwa, 
dokonanego przez „sanację', zdołali 
okazać pewną aktywność, grając na 
radykaliźmie społecznym zubożałych 
mas, to niestety biało-czerwoni nie 
zdołali się utrzymać na pozycjach wy- 
padowych. Pochowali się w „okopy“ i 
przybrali pozycję defensywną. Dopie- 
ro ostatnie czasy głównie pod wpły- 
wem młodych żywiołów, przyniosły 
zmianę tej taktyki. Ruszono do ataku 
przeciwko Żydom i komunie, odnosząc 
rzeczywiste sukcesy, szczególnie w za- 
kresie pracy nad rozwojem polskiego 
handłu i walki z Żydami, 

Walka z Żydami w Zagłębiu Dą- 
browskiem trafiła na dobry, choć tru- 
dny grunt. Dobry dlatego, że wielka na 
tym terenie liczba Żydów, którzy opa- 
nowali szereg dziedzin życia, a przede- 
wszystkiem handel, unaoczniła po- 
wszechnie niebezpieczeństwo żydow- 
skie, nawet wśród tych sfer, które się 
do przekonań narodowych nie przy- 
znają. Ba,' trafiają się i komuniści, 
objawiający głośno swoją nienawiść 


wa, polegająca na bojkocie przedsię- 
biorstw żydowskich, a  popieraniu 
chrześcijańskich i polskich. Nie tylko 
jednak to. Zamożniejsi robotnicy, jak 
np. renciści, którzy otrzymali znacz- 
niejsze odprawy ze Spółki Brackiej 
Zagłębia Dąbrowskiego, próbują swo- 
ich sił w handlu, zakłądając sklepiki 
i zapełniając straganami targi. Te pró- 
by, zgodnie z pędem, panującym w ca- 
łej Polsce dają przeważnie dobre wy- 
niki, a jaskrawym ich skutkiem jest, 
że nawet w tak zażydzonem mieście, 
jak Będzin, handel na przedmieściąch 
przybiera polski charakter, a Żydzi ze 
swojemi składami uciekają do śród- 
mieścia lub też dzielnic, zamieszka- 
Ez wyłącznie przez ludność żydow- 
ską. 

W „górze* sprawa jest trudniejsza. 
Znaczna ilość przedsiębiorstw żydow- 
skich opiera swój byt na dostawach 
do ciężkiego przemysłu. Niestety trze- 
ba powiedzieć, że w zarządach wiel- 


kich przedsiębiorstw niema zrozumie- 


nia dla sprawy popierania handlu pol- 


Artretycy muszą czuwać, 


aby nie dopuścić do stałych bolesnych 
cierpień, które w niektórych wypadkach 
mogą doprowadzić nawet do kalectwa, 
Zioła magistra Wolskiego ze znak: ochr. 
„Reumosa”, zawierające niezmiernie rzad- 
ką roślinę chińską Schin-Schen, łagodzą 


bóle, regulują przemianę materji, dlatego 
też stosuje się je w cierpieniach artretycz- 
nych, reumatycznych i bólach ischiasu. 
Wytwórnia: MAGISTER WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14. 
ng 21 116 


do Żydów. Trudności zaś walki z Ży- 
dami w Zagłębiu wynikają właśnie z 
ich supremacji w wielu rodzajach 
handlu, przemysłu i pośrednictwa. 
Zdołali oni częstokroć tak się wgryźć 
w szereg interesów i oplątać ich nićmi 
ten, czy inny dział przedsiębiorczości 
ludzkiej, że uniknięcie ich współdzia- 
łania wymaga wielkich wysiłków, ini- 
cjatywy, a nieraz i nakładów pienięż- 
nych. 

Jeśli idzie o tak zwane dały, to one 
do walki o spolszczenie handlu są 
psychicznie przygotowane. Najlepszym 
tego dowodem jest samorzutna często- 
kroć akcja ludności przedmieść takich 


miast, jak Będzin, Sosnowiec, Dąbro- | gencji 


skiego. Dotyczy to zarówno koncer- 
nów, opartych na kapitale krajowym, 
głównie żydowskim, jak i koncernów 
zagranicznych. Niektóre przedsiębior- 
stwa francuskie, jak np. Huta Banko- 
wa zatrudniają francuskich Żydów, 
którzy udzielają poparcia miejscowym 
prawnukom Izraela. Przełamanie ta- 
kiego stanu rzeczy jest zadaniem o- 
gromnie trudnem i uwieńczone rezul- 
tatem będzie dopiero wtedy, gdy wiel- 
ki kapitał przekóna się, że żyjąc w 
Polsce i z Polski, powinien we włas- 
nym interesie korzystać z usług pol- 
skiego handlu. Pocieszającym nato- 
miast jest objawem, że szeregi inteli- 
pracowniczej, nie wyłączając 


Do Odbiorców Związku Spółdzielni 
Mieczarskich i Jajczarskich; 


Opierając się na wiadomościach udzielonych nam przez 
władze administracyjne, oświadczamy, że masło w opako- 
waniach naszego Związku winno być sprzedawane po 


cenach uwidecznionych na cennikach Związku. 


Każdy 


odbiorca naszego masła może otrzymać cennik w biurze 
Związku przy ul. Aleja Kościuszki 29. 


Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich w Warszawie 
ODDZIAŁ w ŁODZI 


Bywa że gdy człowiek marzy 
Los mu ciągle da po twarzy. 


Złodziej z pięknem drzewkiem wieje 
Kradnąc Szczypiórka nadzieje. 


Prywatne kursy 


kroja — szycia — modelowania 
i robót ręcznych 


MARJI PUTOWEJ 


Łódź, Piotrkowska 203, parter. 


Zapisy na nową komplety od 4. 1. 1937 r. 
Początek lekcyj 8, 1. 1937. 


sfer lepiej uposażonych, okazują coraz 
większe prozumienie dla sprawy czy- 
nienia swoich zakupów wyłącznie « 
cbrześcijan i unikania składów żydow- 
skich, Objaw ten znamionuje zwrot w 
opinji w sposób najbardziej charakte- 
rystyczny, bowiem oporność tych sfer 
dla czynnego manifestowania swoich 
przekonań jest dobrze znana. 


Organizacyjnym wyrazem tej donio- 
stej przemiany ku narodowym celom 
gospodarczo - politycznym, jakiej ule- 
ga Zagłębie Dąbrowskie, jest powodze- 
nie Związku Polskiego, który, założo- 
ny niedawno, odrazu zyskał sobie 
znaczną ilość zwolenników i czynnych 
członków. =Z ramienia tego Związku 
urządzono ostatnio w kilku miastach 
Zagłębia odczyty znanego eksperta 
spraw żydowskich ks. prof. Trzeciaka, 
które cieszyły się wielkiem powodze- 
niem. W Sosnowcu przybyło na odczyt 
około tysiąca osób. Ks. prof. Trzeciak 
na podstawie bogatego materjału do- 
wodowego zobrazował dążenia Żydów 
w Polsce, przedstawił ich rolę w walee 
„o jutro Polski“, wskazał Polakom, co 
mają czynić, aby pozbyć się „subloka- 
torów“. Poświęcił poza tem część prze- 
mówienia sprawie polskiej młodzieży 
akademickiej, której należy się ze stro- 
ny społeczeństwa wydatna pomoc w 
jej walce o naukę i pracę. Odczyt 
przerywany był burzliwemi wokrzyka- 
mi i owacjami na cześć prelegenta i 
zakończył się spontanicznem odśpie- 
waniem przez całą salę Hymnu Mło- 
dych. Ale to nie wszystko. Najlepszy 
dowód wrażenia, jakie pobyt ks. prof. 
Trzeciaka sprawił w Zagłębiu są ofia- 
ry, które popłynęły na wpisy dla pol- 
skiej młodzieży akademickiej, I tak p. 
Ciechanowska, wpłaciła tysiąc złotych, 
ks, kanonik Jankowski 100 zł, mecenas 
Kuchta 100 złotych, p. Garliński 100 
zł i t. d. Materjalny objaw entuzjazmu 
jest chyba najprawdziwszy. 

Ks. prof. Trzeciak w swoich przeko- 
naniąch jest stanowczy i szczery. 


— Piętnować się musi — powiada 
w rozmowie prywatnej, jako sprze- 
dawczyków i zdrajców nietylko tych 
wszystkich, którzy sprzedają Żydom 
duże objekty przemysłowe i t. p., sle 
i tych co nabywają środki pierwszej 
potrzeby. 

— Stwierdzam, — mówi dalej, — 
że Żydzi muszą opuścić Polskę na mo- 
cy odpowiednich ustaw, bowiem sę 
elementem całkowicie destrukcyjnym 
i wrogim polskości, Jeżeli z Francji 
wydala się Polaków, którzy są żywio- 
łem lojalnym, uczciwym i pracowitym, 
to nie wiem dlączego pozwolono mi- 
ljonowi dwustutysiącom Żydów na 
przyjazd do Polski, która nie może 
wyżywić swych synów... 


Pobyt ks, prof. Trzeciaka w Zagłę- 
biu, to doniosły etap na drodze prze- 
istoczeń, jakie dokonują się w społe- 
czeństwie zagłębiowskiem. W tem spo- 
łeczeństwie, które samorzutnie rozpo- 
częło walkę z żydostwem, które demon- 
strowało w Teatrze Miejskim w So- 
snowcu przeciw wystawieniu utworu 
Żydów Hemara i Tuwima, kióre coraz 
częściej czynnie występuje przeciw 
wszelkim objawom komunizmu. Prze- 
miary te, oparte na trwałych warto- 
ściach polskiej duszy narodowej pójdą. 
wgłąb i wszerz, krystalizując płynność 
ideową mas zagłębiowskich, na podło- 
żu ogólno - polskiem narodowej trady= 
cji i dążeń narodu polskiego. 


STANISŁAW TABACZYŃSKI. 


Szczypiór patrzy w gałąź suchą, 
Popadł prawie w rozpacz głuchą, 


Przebłyski 


„Na Gwiazdkę 
od posła Mincherga 


Pan poseł Mincberg te taki starszy, 
solidny, starozakonny, który bardzo 
nie lubi, jak go targają za brodę. Zaraz 
się irytuje i robi „pogrom“, to znaczy 
krzyczy, iż się tu robi pogromy! 

Kto kogo? 

Może to był prywatny porachunek? 
Takich pogromów w Łodzi jest sporo. 
Czy jeśli Piskorzewski Kuszpietow- 
skiemu da w mordę to jest też pogrom 
i ma to znaczyć, że Polacy Polaków 
groriią? 

A że się ktoś ostatecznie mógł zde- 
nerwować, to też możliwe... 

Ale co winien Sejm? Czemu na 
każdem posiedzeniu każdej komisji 
Żydzi o niczem innem nie mówią tylko 
o antysemityźmie? Nawet na radzie 
miejskiej w Łodzi składano wniosek, 
żeby nie sadzać żydowskich „miłodzień- 
ców“ na lewicy, choć oni masowo ku 
skrajnej lewicy grawitują! Co ma z 
tem wspólnego łódzka rada miejska? 
Czy to rada miejska rozsaądza słucha- 
czy i słuchaczki na S. G. G. W.? 

Prosimy się nie denerwować! Na 
wszystko przyjdzie swój czas i swoja 
kolej! Wolnego, zdążycie! 

Swoją drogą poseł Mincberg uho- 
norował nas i ładną nam „Gwiazdkę“ 
obmyślił Oto na posiedzeniu komisji 
budżetowej między innemi ten „naj- 
szanowniejszy* z łódzkich Żydów tak 
się „łaskawie* wyraził: 


„Szmatławiec endecki „Orędow- 
nik“ poucza swoich czytelników, w ja- 
ki sposób jeden z gauleiterów łódzkich 
wzywa do rozprawiania się z ludnością 
żydowską. Każe on „nadepnąć na łeb 
żydowskiemu gadowi i przybić go 
włócznią. To — pisze — jest wasz cel 
i obowiązek. Nad gadem wstrętnym 
i plugawym mie należy mieć litości, 
choćhy ten gad powoływał się na tu- 
tejsze obywatelstwo. Te szczury dwu- 
nożne należy z Polski gonić". 

„Do tej budującej treści dodana jest 
ilustracja, pouczająca w sposób poglą- 
dowy, jak to należy gada żydowskiego 
włócznią przybijać.* 


Co coś? Sie przestraszam! 
wodu „szmatławiec'? 

Sie nie denerwujcie, kochany! 

A jakby to wyglądało, gdyby poseł 
żydowski pochwalił nas? „Dobry „O- 
rędownik*! Solidne pismo!* Przecie 
toby nam nie sprawiło zaszczytu, na- 
tomiast „szmatławiec' prosimy jak 
najczęściej; dowodzi to, że „działamy 
skutecznie! Takie wymyślanie to, mo- 
żna powiedzieć, sam miód! Tylko pro- 
simy się nie denerwować, boby jesz- 
cze apopleksja tego ten... A szkodaby 
była wielka; ktoby nas reklamował 
wobec Wysokiej Izby? 

Ale „szmatławiec' to jeszcze nic! 
Były i „mocniejsze“ słówka: 


„Krwawe błazeństwa i djabelskie 
bezeceństwa, jakie w sposób wyra- 
finowany i nikczemny stosowane są 
ze strony mafji endeckiej muszą u- 
stać! Być może, że zamordują pew- 
ną ilość Żydów, ale nie wymordują 
całej ludności zydowskiej i kwestji 

. żydowskiej w ten sposób nie roz- 
strzygną!” 


Z po- 


Gdzie to pan poseł i rabin takich 
słówek się pouczał?!!! 

Sejm, proszę szanownego staroza- 
konnego, to nie sklepik, gdzie jeden 
starozakonny kupiec wymyśla inne- 
mu współwyznawcy i konkurentowi. A 
może poseł Mincberg sądził, że się zna- 
lazł w chederze i naucza „młodzień- 
ców* Talmudu i zaczął gromkiemi sło- 
wami strofować? 

Tylko co ma znaczyć to „zamordo- 
wanie pewnej ilości Żydów*'? 

„Znaczna część ludności żydow- 
skiej — mówił dalej kochany pan 
poseł Mincherg — nie w miarę Toz- 
woju, lecz w miarę spaczania życia 
gospodarczego w poszczególnych 
krajach sztucznie pozbawiona zosta- 
je środków egzystencji! Tworzy się 
bowiem paradoksalna sytuacja. — 
Najpierw pozbawia się ten odłam 
ludności warsztatów pracy, a po tem 
stwierdza się, że jest ten odłam cię- 
żarem społecznym i powinien wobec 
tego emigrować.'* 

„Zamiast ograniczać Żydów w 
prawach obywatelskich przez niedo- 
puszczanie do różnych dziedzin ży- 
cia politycznego i gospodarczego, 
należy rozszerzyć prawa obywatel- 
skie Żydów przez urzeczywistnienie 
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Elektryczne grzejniki, żelazka, żarówki oświetleniowe, Części rowerowe, gramofo- 
nowe, elektrotochniczne i radiowe, Poleca najstarsza w Poznaniu 37 lat istniejąca 


CENTRUM-KAMINSKI 


Dogodne warunki 19 mies. spłaty. 


i wykonywanie praw konstytucyj- 
nych." 

Kto kogo nie dopuszcza? Kto co- 
raz bardziej opanowuje łódzki prze- 
mysł? Czy Heinzlowie, Kunitzerowie, 
Richterowie i Leonhardty rugują Ko- 
nów, Eitingonów, Heimanów i Ham- 
burgerów, czy też odwrotnie? Czy to 
Polacy wykupują rolę od Żydów, czy 
też odwrotnie? 

Czy to polscy fabrykanci wyrzucają 
na bruk żydowskich robotników, czy 
też żydowscy fabrykanci krzywdzą 
polskich robotników? 


NA SWIETA 


HURT 


wszelkie artykuły kolonialno- 
spożywcze poleca: 


(hrześcijańska Rartownia 


ST. ZABŁOCIAK — Łódź, ul. Zgierska 56 
(Bałucki Rynek) tel. 228-30 
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Pożyczki Państwowe. Asygnaty „Kredyt“, 


Poseł Mincberg nazywa spaczeniem 
życia gospodarczego zjawisko usuwa- 
nia zbędnej warstwy czterech miljo- 
nów pośredników? Przecie teraz w 
Polsce wypada na dziesięciu pracują- 
cych Polaków jeden handlujący i gar- 
nący do swojej kieszeni zyski Żyd! — 
I to mają być normalne warunki! 

Śmichy-chichy, panie pośle! 

A za „gwiazdkę* jesteśmy wdzięcz- 
ni i prosimy jak najczęściej! Ale się 
tylko nie denerwować, bo szlak trafi! 


m. t. 


DETAL 


Powstańcy zdobyli trzy miasta 


Sukcesy wojsk narodowych — 
Ewakuacja Perpignan — Rząd madrycki 


statku sowieckiego 


Sevilla. (PAT) Radjostacja po- 
wstańcza komunikuje: W Andaluzji 
wojska narodowe zajęły miejscowości 
Carpio Pedro, Abad i Villa Franca de 
Cordoba, pomiędzy Cordobą a Buja- 
lence. Nieprzyjacie! nie stawiał więk- 
szego oporu, mimo to poniósł ciężkie 
straty na ludziach i materjale wojen- 
nym. Na pozostałych odcinkach bez 
zmian. 

Podczas zdobycia Boadella del 
Monte wojska narodowe zdobyły trzy 
sztandary, z których jeden miał rosyj- 
ski napis „Trzecia brygada międzyna- 
rodowa“, Na pobojowisku wojska rzą- 
dowe porzuciły 126 zabitych, z których 
tylko jeden był milicjantem hiszpań- 
skim. Żołnierze 15 pułku rządowego 
przeszli na stronę wojsk narodowych. 
Lotnictwo narodowe intensywnie bom- 
bardowało wczoraj przedmieścia Ma- 
drytu. 


Walencja. (PAT) Agencja rzą- 
dowa komunikuje, że komisarz poli- 
tyczny sowieckiego statku naftowego 
„Sojuz Wodnikow* przytacza następu- 


Duże straty czerwonych 
o zatrzymaniu 
przez powstańców 


jące szczegóły zatrzymania 
przez władze powstańcze: 

W cieśninie gibraltarskiej zbliżyły 
się do statku okręty wojenne, nakazu- 
jąc sygnałami wymienienie nazwy oraz 
zatrzymanie się pod groźbą zbombar- 
dowania. Nie oczekując na odpowiedź, 
z jednego z okrętów padł strzał armat- 
ni, który spowodował pożar. 

Kapitan, ulegając sile, zatrzymał 
statek, który w międzyczasie został 
otoczony przez okręty powstańcze. Na 
pokład statku „Sojuz Wodnikow'* 
wkroczyło dwóch oficerów i 3 maryna- 
rzy, którzy zrewidowali radjostację, 
zbadali dokumenty, oraz, pomimo pro- 
testów kapitana. kazali mu płynąć do 
Ceuty, gdzie statek został przetrzyma- 
ny przez 6 dni, podczas których pełni- 
ło służbę wartowniczą na statku ofi- 
cer i 20 żołnierzy wojsk powstańczych. 
Po 6 dniach zezwolono statkowi „So- 
jus Wodnikow* na kontynuowanie po- 
dróży. 


statku 
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komunistów greckich 
Ateny. (PAT) Przewódca komu 
nistyczny Zachariades został dziś ska» 
zany na 9 lat więzienia. Zachariades, 
który miał 12 pseudonimów, popełnił 
samobójstwo, był wielokrotnie areszto- 
wany, lecz stale uciekał z więzienia. 


Sytuacja w Chinach 


Tokjo. (PAT) Agencja Domei do- 
nosi: Gubernator wojskowy prowincji 
Szan-Si gen. Yen-Hsi- Szan pośredni- 
czy obecnie pomiędzy  Czang-Sue- 
Liangiem a rządem nankińskim, Emi- 
sarjusze Nankinu odbywają obecnie 
naradę z Yen-HsiCzanem w m. Tai 
yuan. 

Szanghaj. (PAT) Sung prze- 
słał do Nankinu telegram ze Sian-Fu, 
domagając się wstrzymania na trzy 
dni dzia!//, wojennych przeciwko 
Czang - Sue - Liangowi. Rząd nankiń- 
ski postanowił wstrzymać tylko bom- 
bardowanie lotnicze. 


Zwolnienie Delonga 
Mor. Ostrawa. (PAT) Wczoraj 
zwolniony został z więzienia przedter- 
minowo harcerz polski Jan Delong, 
skazany swego czasu przez sąd czeski 
w Morawskiej Ostrawie na półtora rò- 
ku ciężkiego więzienia za udział w ma- 
nifestacji polskiej w Cieszynie. 
Harcerz Jan Delong przewieziony 
został na granicę czeską w czeskim 
Cieszynie, skąd przekazano go wła- 
dzom polskim. 


Nowe 2- i 5-złotówki 


Warszawa. (PAT). Ukazało się 
rozporządzenie ministra skarbu gru- 
dnia r. b. o ustaleniu wzorów monet 
srebrnych wartości £ i 5 zł. Od dnia 
23 grudnia r. b. monety srebrne war- 
tości £ i 5 zł będą bite również we- 
dług nowych wzorów, których wize- 
runki podane są jako załącznik do 
omawianego rozporządzenia. Monety 
te będa miały obieg na równi z mo- 
netami srebrnemi wzorów dotychcza- 
sowych. 

Nowe: wzory przewidują umie- 
szczenie na jednej ze stron monet 2 i5 
złotowych rysunku statku żaglowego. 

Znamienne stanowisko ad- 
wokatów jugosłowiańskich 

Białogród. (PAT), Żaden z a- 
dwokatów białogrodzkich nie chciał 
się podjąć obrony inż. Stojanowicza, 
oskarżonego o spowodowanie samo- 
bójstwa narzeczonej, Milli Dimitrie- 
wicz, której ojciec, po stracie córki, 
również popełnił samobójstwo. 

Tego rodzaju stanowisko biało- 
grodzkiej adwkatury wywołało głębo- 
kie wrażenie w opinii publicznej, któ- 
rej oburzenie na Stojanowicza wzrosło 
do tego stopnia, że rodzina jego za- 
mierza w najbliższym czasie opuścić 
Białogród. 


Jan Bielatowicz 


Druzgocyci Krytyka Sowietów 


„.» Przeszczepienie komunizmu na Zachód jest możliwe tylko wte dy 
kiedy się z ludów zachodnich uda zorganizować związek ślepców — 


„... Przeszczepienie komunizmu na 
Zachód jest możliwe tylko wtedy, kie- 
dy się z ludów zachodnich zorganizo- 
wać da związek ślepców". 

Sensacją ostatnich dni było areszto- 
wanie w Krakowie autora książki o 
Rosji sowieckiej, zatytułowanej: „Z 
przeżyć i doświadczeń robotnika pol- 
skiego w Z. S. S. R.“ i wydanej niedaw- 
no (Kraków, 1937). Autor jej, Stan. Ła- 
komski, b. działacz P, P. S., przed dzie- 
sięcioma laty, jako burmistrz Proszo- 
wic, popełnił pewne nadużycia finanso- 
we i na skutek tego zbiegł do Sowietów, 
o czem oddawna marzył, Obecnie po- 
wrócił do stron rodzinnych, napisał 
książkę, a że policja polska ma dobrą 
pamięć, za dawne winy został areszto- 
wany. Mimowoli nasuwa się życzenie, 


mówi robotnik -Polak 


aby człowieka tego zwolnić z dwóch 
powodów: po pierwsze przez 10 lat 
cierpiał piexło sowieckie, które stanie 
za najcięższą karę, a powtóre dał spo- 
łeczeństwu bezstronną książkę, która 
odegrać może znakomitą rolę w naszej 
skromnej i tak dalece niekrytycznej 
wiedzy o państwie komunizmu. Ko- 
munizm — sądzi autor — przyjąć mo- 
gg tylko narody ślepców. Otóż jest 
właśnie obawa, czy jesteśmy w punk- 
cie wiedzy © Sowietach -narodem 
ślepców. Stanowi temu w doskonały 
sposób stara się zapobiec obszerna 
(180 stron) i tania (2 zł) broszura Ła- 
komskiego. 

W dwudziestym prawie roku ist- 
nienia ustroju komunistycznego w Ro- 
sji, posypał 
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się nań grad krytyk. 


Szczególnie wymowne są dwie — en- 
tuzjastów komunizmu, gdy byli odeń 
zdalą i namiętnych wrogów, gdy się 
mu z bliska przyjrzeli: W. Citrine'a, 
sekretarza generalnego angielskich 
„trade-unionów* i A. Gide'a, pisarza 
francuskiego. Naszych chwalców ko- 
munizmu w rodzaju Spasowskiego i 
Drobnera porównuje Łakomski do 
„bajok-pisatieli* swieckich, t, j. agita- 
torów na obstalunek. 

St Łakomski przez 10 lat oglądnął 
życie Rosji sowieckiej wszechstronnie, 
w stolicy i na prowincji, nawsiiw 
mieście, w fabryce, kołchozie i sow- 
chozie, wszędzie gdzie się tylko dało. 
Przyjechał do Rosji nieuprzedzony, 
pełen wiary w ideały komunizmu. I 
przez 10 lat, rok po roku, dzień po 
dniu ideał nikł, a jego miejsce zaj- 
mowała potworna rzeczywistość, która 
się nakoniec sformułowała w zacyto- 
wanem zdaniu ludu rosyjskiego: „w 
Rosji nic się nie zmieniło; leżała świ- 
nia lat trzysta na boku prawym, przy- 
szła władza sowiecka į przewróciła ją 
na bok lewy", Gdy przyszła władza 
sowiecka, przewróciła sig świnia wy- 


Telefon 18-87 


zysku człowieka. A od tego przyjścia 
będzie wnet lat 20, tymczasem w Ro- 
sji jest coraz gorzej i niema nadziei 
zmiany na lepsze. Wszystkie wady 
życia Zachodu są i w Rosji, tylko w 
formie stokroć jaskrawszej. Chłop, 
wyzuty z własności, wypędzony z zie- 
mi ojców na śmierć do lasów północy, 
traktowany jest niżej zwierzęcia, U- 
śmiercanie całych mas nie razi w Ro- 
sji nikogo. Straszny głód, wysilająca 
praca, psi posłuch, odebranie wszel- 
kiej wolności i nadziei — oto przywi- 
leje chłopa pod rządem komunistycz- 
nym. Za „kułaka uważają takiego, co 
u nas nazywa się małorolnym. Dla 
takiego niema żadnych praw. 


no do form, nigdy i nigdzie na świe- 
cie nie spotykanych. Przeniesiono ją 
także i na robotników. Rosjanie zwą 
swoją obecną dolę „krepostnaja kaby- 
ła“ (pańszczyźniana niewola). Pa- 
szportyzacja ludzi pracy, przywiązanie 
do warsztatu pracy, dyktatura partji i 
jej kontrola, praca na nieswojej wła- 
sności, niepewność wynagrodzenia, 
świadczenia przymusowe, szarwarki, 
okropne sądy tłumu (jak dawniej pa- 
trymanjalne) — oto życie człowieka 
pracy w kraju „dyktatury proletarja- 
tu". Człowiek Zachodu pojęcia nie 
ma o potwornościach ustroju komuni- 
stycznego, nie wyobraża sobie tego 
bezgranicznego morza cierpliwości i 
ofiarności, -a zarazem apatji ludu ro- 
syjskiego. Komunizm może tak długo 
hulać tylko wśród narodu bezbrzeżnie 
naiwnego. Dziś Rosja jest jak wielki 
dom warjatów. Wszystko w nieładzie, 
przewrócone do góry nogami, nic trwa- 
łego i wartościowego. Polityka we- 
wnętrzna państwa awanturnicza, peł- 
na ustawicznie bitych przez życie eks- 
perymentów. Doktryna rządzi życiem 
i pcha je ciągle do katastrof. Marnują 
się masy sił, ogromy surowców, miljo- 
ny ludzi. Wszystko nieprzemyślane 
rychło bankrutuje. Rząd sowiecki zdol- 
ny jest do wszystkich głupstw i bła- 


zeństw. Polityka ekonomiczna, spo- 


Agitacja klasowa u nas bardzo 
często posługuje sią przypominaniem 
pańszczyzny. Otóż w Rosji sowieckiej 
w XX wieku pańszczyznę doprowadzo- 


łeczna i kulturalna, to pasmo impro- 
wizacyj. W danej chwili robi się jed- 
no, gdy tysiąc rzeczy innych się pali. 
Nie tak, ta robią bolszewicy inaczej, 
a zawsze źle. Są i sukcesy rządu: ty- 
siąc „proletarjuszy* wyleguje się pod 
słońcem Krymu. A kilkadziesiąt mi- 


ljonów kona równocześnie z głodu. 
Państwo buduje, państwo się bogaci, 
państwo dokonuje cudów. Ale obywa- 
telom jego jest coraz to gorzej. Bo 
rząd okrada jawnie i wyzyskuje masy. 
Masy muszą w dodatku milczeć, Otóż 
entuzjaści Sowietów podróżnicy, 
widzą państwo, ale nie widzą człowie- 
ka. Szaleje w Sowietach biurokracja, 
system szpiegowski, teraz dyktatury. 
Jeśli jest tam jeszcze coś dobrego, to 
z dawnych, przedrewolucyjnych cza- 
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poleca swą znaną z dobroci 


bieliznę trykotową męską, damską i dziecięcą z wełny, bawełny i jed- 
wabin oraz trykoty gimnastyczne i ubrania treningowe (narciarskie) 
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moc zagranicznym rewolucjonistom*, 
wymuszają bez końca „dobrowolne po- 
życzki*, rabują prywatne pamiątki 
i oszczędności, przemocą sprzedają 


„maski gazowe itd. itd. Robotnik płaci 


w domu, w fabryce, w partji, w związ- 
ku itd. „Głód i milczenie“ — oto dwa 
słowa, w których da się streścić reali- 
zacja idei komunistycznej w Sowie- 
tach. Nadzieja ludziom pozostała w 


zaopatrzyć się w wino firmy „VINONIA* 
EDWARD SMOLIŃSKI i S-ka s. z 0. o, Łódź, Andrzeja 7. Tel. 122-34. 


sów. Historja Sowietów, to  historja 
bankructwa socjalizmu w zetknięciu 
z życiem. 

Powie ktoś: „u nas nie lepiej, jak 
w Sowietach*. Strasznie się omyli. Bo 
u nas jest względna sprawiedliwość 


i wolność, jaka taka pewność jutra, 
pewność prywatnego mienia i życia, 
jest najmniej 35 proc. ludzi sytych. A 


Na święta 
WINA 


tam nawet niema nadziei. A powinno 
być lepiej. U nas przynajmniej wolno 
wierzyć w Boga, u nas idee często za- 
stępują chleb, A tam ani Boga, ani 
idej, ani wolności sumienia, Bezboż- 


„.nikiem musisz być, 


Powie ktoś inaczej: „skoro tam tak 
źle, skąd Sowiety tyle biorą pieniędzy? 
A bo okradają lud bez apelacji. Zbie- 
rają dziesiątki składek, m. in. „na po- 
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Wesołych Świąt 


Szan. Odbiorcom i Kłlijenteli życzy 


Fabryka Bielizny i Trykotaży 


Stanisław Jakuszewski 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 148 


Wesołych Świąt 


życzy swej «Szan Klijenteli Zakład Kuśnierski 
ADOLF FEERFECKI — Łódź 


Nawrot 19 — Tel. 210-50. 


B W każdej piekarni i cukierni 


proszek do pieczenia „Crnoga: 
Proszek kremowy 


Aromaty do ci 


ży” ast 
© «żadać wszedzie  Bybcoszcz - 


npm 


Wydzierżawiamy 


nowoczesne kuchnie gazowe, kuchenki gazowe, 


żelazka do prasowania, najnowsze 


ogrzewania za opłatą 50 gr. do 5,— zł. miesięcznie. 


Po 2 względnie 3 latach aparat gazowy przechodzi na 
onsumenta, Bliższe warunki wyjaśnienia 


w Administracji Przedsiębiorstw Miejskich w Grudziądzu 


ul. Mickiewicza ur. 9, 


własność 


a 21079 


Ziękność jest pierwszym darem natury, 
HAMAMELIS THAD) 


użyty przed udaniem się na spoczynek gwarantuje czystość cery, 
usuwa zmarszczki, wszelkie oznaki starości i przemęczenia, 


J.iS.STEMPNIEWICZ — POZNAŃ 


Jasne wyhorowe 
MONACHIJSKIE 


CO ŁU m 


ukończeniu 


a 21921 


POLECA: 


N 20 427 


PIERZE: %ę 
WSZYSTKO Ta, 


piecyki do 


gronowe, owocowe i miody nagrodzone złotym medalem 
Tylko z wytwórni win 


„BRAWINUS%, Łódź, wł. Józef Usielski, tel. 204-80 
Do nabycja we wszystkich handlach Win i Wódek, 


„Ryba Morska“ 


Łódź, ul. Sienkiewicza ar. 52 "23 
(narożnik Nawrot) 


Na Święta dorsze, flądry, sielawy, szproty, piklingi, 
moskaliki, rolmopsy, ryby śnięte itp. 


Jeśli pranie 
to tylko 


proszkiem 99 


W czasie propagandy przy zaku- 
pie 2-ch paczek dodajemy kubek 


Przemysłowe Zakłady Rybne Gdynia 
Skład fabryczny w Łodzi 


ulica 11 Listopada mr. 19, telefon 224-66 
polecają na święta 


SUROWE RYBY MORSKIE, ryby wędzone, konserwy 
i marynaty rybne, 


wojnie. 

St. Łakomski tak przedstawił so- 
wiecką Rosję. Nie dojrzał wszystkie- 
go. Widzi uprzywilejowanie Żydów w 
Sowietach, ale nie widzi ich kierow- 
nictwa państwem, Wykazuje jednak 
nad wszelką wątpliwość, że komunizm 
przestał być w Rosji ideą. Propagandę 
bolszewicką uważać więc należy za 


na 21 617 


zbrodnię! I niech książka St. Łakom- 
skiego dotrze do wszystkich uczciwych 
Polaków, którzy w komunizm wierzą. 


JAN BIELATOWICZ 


Narodowcy do Berezy 


Z Białegostoku donosi „Gazeta 
Polska“, że do miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej wysłani zostali: 
Marjan Jursz, prezes zarządu powiato- 
wego Str. Narodowego w Wysokim- 
Mazowiecku, i Albin Organiński, kie- 
rownik obwodu Str. Narodowego w 
Czyżewie. 


Należy przypuszcząć, że aresztowa- 
nia te dokonane zostały w związku ze 
stanowczą akeją bojkotową, przepro- 
wadzoną przez ludność powiatu Wy- 
soko-Mazowieckiego w stosunku do 
handlarzy Żydów na targu w Czyże- 
wie. 


6: Zapewni 


Al. Jerozolimskie 27. 


many. 


niskich i na 


DETAL. 


porcelanowy! ug 20158/4 


Hurt — Detal, a 21604 


SUŃC.K. ANSTADTA: 


NIE MARNUJ ŚWIĄT — POMYŚL O SWEJ PRZYSZŁOŚCI 
Pamiętaj że Szkoła Samochodowa 


PRYLINŃNSKIEGO 


. Jest najstarszą Szkołą samochodową w Polsce 
. Wyucza na najlepszych fachowych szoferów 
. Opiekuje się uczniem w czasie nauki i po jej 


4. Da Ci popłatny fach 

5. Położy kres niedostatkom 

Ci dostatni 

dobry i stały zarobek. 
Pisz jak umiesz po bezpłatne informacje, adresujcie tak: 

DYREKCJA KURSÓW SAMOCHODOWYCH H. PRYLIŃSKIEGO, Warszawa, 


| IDOOODDDOODDDDDODDOOOGOGE 
RLZ 


Kanapa-Łóżko, Fotel-Hóżko oraz 
Fotele Klnbowe, 
, Lieżanki, 
race hizjeniczne poleca po cenach 
dog: 


Zaklad Tapicerski 
JANA WIATROWSKIEGO. 
Łódź, Wólczańska 78. front (brzy 
ul Zamenhofa ). 
ZAKŁAD MALARSKI 


Jan Janowski, Łódź, Sienkiewicza 91, tel. 168-63 


F-ma nagrodzona na wystawach w Poznaniu i w Łodzi zło 


Szyldy - Reklamy - Malarstwo Dekoracyjne - Litery Plastyczne 


Kowalczyk Antoni 


który mieszkał 2 dni Łódź, 
Ragowaka ee Poda A, Koprowski 


Jan Tomczyk, Łód 
Przejazd 34 


Budżet z 40-miljonowym 
deficytem 


Bern. (PAT) Obie izby federalne 
po dłuższych obradach uchwaliły pro- 
jekt budżetu na rok 1937, wyrażający 
się cyfrą 525 miljonów franków z 48 
miljonowym deficytem. 


„Sanacyjny* poseł z łódzkiego p. Bu- 
dzyński powiedział na komisji budżetowej 
m. in.: 

„Mój antysemityzm oznacza to, że je- 
stem antydezerterem, bo semita to czło- 
wiek, który ucieka z pola walki“. 

Tak powiedział p. Budzyński, a Żydzi, 
rzecz oczywista, larum podnieśli, bo ich na 
odcisk nadepnięto. Tu ich þoli! Prasa ży- 
dowska donosi, że „szereg oficerów-legjoni- 
stów (chyba Żydów? — przyp. red.) zażą- 
dało od posła Budzyńskiego satysfakcji 
honorowej“. A 

Na szable czy na rewolwery? 

Do arsz, Sejmu Cara organizacja le- 
gjonistów-Żydów wysłała telegram prote- 
stujący. 

Żydo-komunistyczny łódzki „Głos Po- 
ranny“ dodaje do tego wszystkiego od sie 
bie: 

„Poseł Budzyński, ongiś sekretarz wo- 
jewódzki Bezpartyjnego Bloku w Łodzi 
zawdzięcza swój mandat poselski w znacs- 
nej mierze poparciu Żydów. Mianowicie w 
czasie kandydowania do Sejmu usilnie za- 
biegał o glosy Żydów i nawet korzystał z 
poparcia gmin wyznaniowych" 

„Ciekawy jest również szczegół, iż po- 
seł Budzyński, który wszedł do Sejmu z 
terenu województwa łódzkiego (Sieradz) 
pragnąc utrącić konkurencyjną kandyda- 
turę posła Wyrzykowskiego, ludowca, rog- 
głaszał o nim, że jest to jakoby zdeklaro- 
wany antysemita i w ten sposób chciał go 
zdyskredytować w oczach wyborców-ży- 
dów". 

„Przemówienie posła Budzyńskiego = 
kończy „Głos, Poranny“ — na komisji sej- 
mowej zostało entuzjastycznie przyjęte 
W... Berlinie. Już w dniu wczorajszym 
radio niemieckie skwapliwie podało szcza- 
gólowo treść rasistowskiego popisu p, Bu- 
dzyńskiego, nie szczędząc mu pochwał i 
witając z zadowoleniem fakt, iż nauka idą- 
ĉa z Norymbergi nie poszła w lag." 

Tak to wśród serdecznych (doniedawna 
— jeśli wierzyć prasie żydowskiej) przyja- 
ciół psy zająca chcą zjeść żywcem... 


są wysokiej jakości! 


gaszą pragnienie! 
pobndzają apetyt! 


MEBLE 


komplety pojedyńcze sztuki 
solidne, tanio i na dogodnych 
warunkach poleca x 19828 
Zakład Stolarsko Tapicersk 
R.LIPIN S KI 
Łódź, Rzgowska 33 


Parasole = Getry | 


z własnej wytwórni 


Radyński Łódź, Piotrkowska 62 


w podwórzu 


byt, 


Tapczany, O'u 
Krzesła. Mate sypialki stołowe, 
gabinety, otoma= 


leżanki, fotele 


MEBLE 


ny, tapczany 
klubowe, stoły okrągłe, krzesłą 
po cenach zniżonych. 
Solidne wykonanie poleca 


%1 Z, Kaliński, Łódź, Nawrot 37 


> warunkach 


n2 


589 


tym medalem, wykonuje: 


Ceny niskie. 


MEBLE 


po bardzo przystępnych cenach 
poleca 


n 21616 


Łódź, Zgierska 56 


WYRÓB WŁASNY! 


u 36% m 198% 


- 


Xirona TX 


— ORĘDOWNIK, piątek, dnia 25 grudnia 1936 — 


Numer 300 


a 
Uprzejnry kupiec 


SWIAT KOBIETY 


NIEZWYKŁY KAKTUS... 


O wełnie i strojach sportowych 


Prezentujemy Wam, Czytelniczki, nie- 
zwykły kaktus: kaktus z wełny. Jest to 
oczywiście kaklus sztuczny, nie z ziemi 
wyrosły, lecz z przemyślności fotografa, 
który skomponował ten fotomontaż z róż 
nego rodzaju kawałków wełny. 

Sygnalizowano ostrą zimę, z czego skv- 
rzystali fabrykanci, wypliiszczając na Ty- 
nek mnóstwo materjałów grubych i cie 
rłych, przyczem prym dzierży wełna o po- 
wierzchniach dropowatych, pokryta w ca 


se 


łości lub w pasach, supełkami, wypukło- 
ściami i kręconemi włoskami, jmitującen:i 
futra. Nowością są również materjały we 
wzory i figurki sportowe i myśliwskie. 
Moda materjałów szkockich utrzymuje się 
nadal, lecz barwy ich są nieco przyćmione. 

Do celów sportowych prócz zamszu, 
nieprzemakalnej popeliny, jersey'u i cie- 
„płego tweedu używa się w tym roku częst” 
i skórek barankowych. 
_. Krój strojów sportowych aczkolwiek 
dopuszcza dużo odmian i urozmaiceń, jed- 
'nakże w plerwszym rzędzie doskonale do- 
stosowany do swego celu zapewnia maksi- 
mum'wygody i swobody. Weźmy ną przy- 
kład narciarskie ubrania, w których no- 
wością są krótkie, barankowe kożuszk|, 
mniej wcięte, niż zakopiańskie serdaki i 
zaopatrzone rękawami. Bardzo szykownie 
wygląda taki żakiecik; futerko jest popie- 
Jate, skóra zaś farbowana, granatowa, od- 
powiadająca kolorem długim ji luźnym 
spodniom, których brzeg ukryty jest w »- 
buwiu. Rękawiczki są z tego samego ba- 
ranka, na głowie nosi się trykotową cza. 
(peczkę, lub kapturek x nieprzemakalnej 
popeliny. 

Ale nie tylko krótki kożuezki są w mo. 
dzie, mamy też długie sportowe okrycia 
futrzane dla spacerów zimowych Mają 


Oryginalny garnitur sportowy zrobiany na 
drutach, wykończony bardzo modnemi ko- 
kardkami, 


one ten sam charakter ludowy: są z Dia- 
łego baranka, niczym niepokryte; biała 
więc skóra wierzchu harmonizuje z otocze- 
niem i tworzy jeszcze jeden akord w bia- 
łej symfonji zimowej. 

Barankowe okrycie jest wcięte w stanle 
i ujęte skórzanym zielonym pasem (przy- 
pominajątvm kolor świerków). Towarzy- 
szy mu zielony kapturek. podbity białą 
podszewką; nałożony iest on na okrycie i 
tworzy z przodu zakończenie, naśladujące 


skrzyżowane wyłogi. Białe, barankowe rę- 
kawiczki i filcowe huty dopełniają całośc!. 

Strój ten przeznączony jest dla osób, 
obawiających się chłodów. Zahartowane 
sportsmenki zamiast długich futer lub na- 
wet krótkich kożuszków, używają żakieci- 
ków z białej lub kolorowej nieprzemakal- 
nej popeliny. 

Obok 1ich powodzeniem cieszą się kla- 
syczne żakieciki z ciepłego (tweedu w kra- 
teczkę, zapięte w stanie na jeden guzik i 
ozdobione długimi wyłogami. Nakładają 
się one na trykotowy sweter, na kamizelkę 
z jersey lub na zamszową bluzkę, 

Bluzki z zamszy są ostatnim wyrazem 
sportowej elegancji, są one przeważnie w 
naturalnym kolorze, zupełnie gładkie, o 
krótkich rękawach i kołnierzu, który na 
podobieństwo paska otacza szyję. 

Spodnie narciarskie mają bardzo ładny 
krój, są szerokie i dopasowane w talji z 


Wygodne 
i eleganckie 


AR 


w ŁODZI, 


Piotrkowska 56. 


= 21639 


kieszomiami | wykończeniem jak przy do- 
brych spodniach męskich, nie jak dawniej 
marszczone | przytrzymywane gumką w 
talji, co robiło bardzo niezgrabną i grubą 
figurę. 

Szaliki, czapki i skarpetki są w'dalezrym 
ciągu bardzo kolorowe, lecz harmonizują- 
ce z całością stroju. 


HE 


IU 


Do szewca Mordki 
10 złotych. 


Rubina przyszedł klient, aby kupić buty, które kosztowały 


Klient jednak miał tylko 5 złotych przy sobie. 


To nie — odpowiedział Mordka Rubin. 


pan jutro, 


Weź pan buty a 5 zł przyniesie mi 


— Coś ty zaczynił głupcze — napada na Mordka jego żona. 


— Ty myślisz, 
— Nie bój się, przyniesie. 


Zatrucie 
Tadeusz wpadł do swego przyjaciela i 
krzyknął: 
— Nieszczęści:! Moja żona się zatruła. 
— Czam? Gazem świetlnym, esencją oc- 
tową? 
— Nie, ugryzła eię w język. 


Idealna żona 

Moryc Apfelbaum odwiedza swego przy” 
jaciela Icka Hirsezbauma, który się nie- 
dawno ożenił. Obejrzał jego młodą żonę i 
wziął swego przyjąciela na bok i począł 
mu szeptać: 

— lcie, co ty widzisz w swoje Ryfkie? 
Co ona ma oprócz posagu? Jest już stara, 
ma krzywe nogi, jesl garbata i prawie Śle- 
pa 


Az Możesz mówić głośniej — odpowie 
dział szczęśliwy Icek. Ona jest także głu- 
cha. 

Uszczęśliwił 


Swat opowiada swemu przyjacielowi: 

— W ciągu dzisiejszego dnia uezczęśli- 
wiłem pięć osób. 

— W jaki sposób? 

— Skojarzyłeam dwie par. 

— Dwie pary, to dopiero cztery osoby a 
gdzie piąta? 

— A cóż ty myślisz, że ja to zrobiłem za 


darmo? 
Rycerze 

Podczaa wielkiej wojny został wysłany 
do ataku pewien rosyjski pułk, który pod- 
czas odwrotu doszczętnie wyginął od ognia 
nieprzyjacielskiego. Qcalało jedynie dwóch 
Żydków. Przywołał ich do siebie wódz ar- 
mji i spytał. 

— Jakim cudem ocaleliście? 

= Włożyliśmy na plecy, pancerze chro- 
niące od kul — panie generale — odpowie- 
dzieli zgodnie. 

— Jakto na plecy, chyba na piersi? 

= Wcale nie, panie generale, my wie 
dzieliśmy napewno, że przyjdzie nam ucie- 
kać. 


Dobry zięć 

Teściowa przepada za arbusami, Ktedy 
pewnego dnia zięć przyniósł jej pół arbuea, 
zawołała uradowana: 

= Pół życia gotowam oddać za ten ©- 
wot 

— Dobrze, = odpowiedział kochany 
zięć... To ja przyniosę jutro całego arbnuas. 


Wstydliwy chasyd 

Do znanego rabina „cudotwórcy” przy” 
szedi pewnego dnia młody chasyd. 

— Rabi, pewien Żyd przysłał mnie do 
was, żebym dla niego wyprosił pokutę, za 
ciężki grzech. 

— Co on takiego zrobił — zapytał mą- 
dry rebe. 

— On cudzołożył. 

Rabin zamyślił się długo, wreszcie spy” 
tał: 

= A dlaczego ten Żyd sam nie przy- 
szedł do mnie prosić o pokutę? 

— On sie wstydzi — rebe! 

= To przecież mógł przyjść i powie- 
dzieć, że jego ktoś przysłał. 

= Om właśmie tak zrobił, rebe. 


Szczoteczka do 

Syn małomiaateczkowego żydowskiego 
mauczyciela religji t. zw. mełameda przy- 
jechał do ojca na „kucki* z miasta. 

Rano ojciec zauważył, że syn wyjmuje 
z walizki przedmioty toaletowe, o których 
w żydowskiem miasteczku mikt mia miał 
pojęcia, 


że on ci przyniesie te 5 złotych? 
Dostał przecież oba kamasze z prawej nogi. 


— A to co jest? — spytał, wskazując na 
szczoteczkę do zębów. 

— To szczoteczka do czyszczenia zębów. 

= Powiedz mi całą prawdę mój synu, 
zawołał moetamed z bólem — czy ty przy- 
najmniej nie jesteś chrzezony, 


A jak pomrzemy 

Starzy Kugelaszwancowie wydali swoją 
ostatnią córkę za mąż. Pozoetali sami. 

Pewnego dnia o zmroku po zamknięciu 
składu, siedząc przy piecu nad dzwonkiem 
śledzia, stary Aron odezwał się: 

— Sluchaj Ryfcie co ci porozmawiam. 
Wnaszym wieku trzebno już pomyśleć o- 
śmierci Ja już sobie postanowiłem, że je- 
żeli nadejdzie czas, który nadejść muai, i 
jedno z nas broń Boże umrze wcześniej, 
wtedy.. ja natychmiast pojadę do Palesty- 
ny. 

Genjalny pomysł 

= Ty, Szlama, jesteś najmodniejszy w 
rodzinie. Poradź więc, co mam zrobić z 
moim Srulem? Ukończył juź 9 lat i dotąd 
jeszcze nie ma metryki. 

— Ny to ty musisz mu ją wyrobić. 

— Łatwo sze mówi. Ale jak go zapisać, 
jak? Jak go zapisze, że ma dopiero 5 lat, to 
jak go broń Boże wezmą do wojska, to za- 
nim wysłuży, będzie starym kawalerem i 
nie będzie się mógł bogato ożenić. A jak go 
zapisze kilka lat starszym, niż jest, to wy- 
padnie mu do wojska stawać bardzo mło” 
do i komieja poborowa nie uwierzy, że ma 
21 lat. 

— Nie rozpaczaj, Trzeba go zapisać, że 
ma akurat tyła lat, ile posiada. 

— Wiesz Szlama, to jest świetna myśl, 
nigdybym na nią nie wpadł, 


Cztery typy 

W jednem z wielkich portowych miast 
w podrzędnej restauracji spotkali się przy 
stole Francuz, Niemiec, Chinczyk i Żyd. 
Wszyscy zamówili herbatę. 

Kiedy kelner postawił ją przed niemi, 
Okazało się, że w każdej szklance pływa 
mucha. 

Francuz = 
tem. 

Niemiec — wyjął muchę I wyrzucił, a 
herbatę wypi?. í 

Chińczyk — wyjął muchę, herbatę od- 
sunął, a muchę zjadł. 

Żyd — wyjął muchę i sprzedał ją Chiń- 
czykowi a herbatę wypił. 


Skąpcy 

Do znanego skąpca przyszedł jego przy- 
iaciel jeszcze większy sknera. 

— Przyszedłem, aby z tobą trochę po- 
gawędzić — powiada gość. 

— Doskonale. 'Ale jeżeli mamy gawe 
dzić, to niepotrzebne nam światło, szkoda 
nafty — i zgasił lampę. 

— Pewnie — odpowiedział gość, Ale po- 
nieważ jest ciemno, to na cóż nam spodnie, 
niepotrzebnie wycierają się o fotel — I 
zdjął spodnie. 


odsunął herbatę ze wstrę- 


Sprzedaz Zegorów Zegarków (À 


obrączek slobnych r brzulerji , 
2 
(ty 


Keperacja: zegarmisłrzowska 


jubilerska. 
WYKONANIE SOLIONE (i jjj 
Kupuje store tholo i srebrno NE. 


J.KACZYŃSKI dO B ZA n= 2 


m 21013 


26, 27, 29 i 30 grudnia 


2 przedstawienia, 7 i 8,30 


Numer 500 


Z wędrówek „Oręttownika” po Polsce 


Nie spoczniemy! 


żydowski szał w centrali żydowskich fabryk — „Esterka“ jest także, a jakże! — Pań- 

stwo „ghetta“ i wspaniałe szyldy — Symbol tarnowskiej dentystyki: Szalit — A w ad- 

wokaturze? — Pierwsze wyręby w nieprzerwanym dotąd szańcu firm żydowskich — 
Tarnów woła © kupców Polaków ! — Nie spoczniemy, aż zwyciężymy! 


Dlaczego Żydzi wpadają w szał, gdy 
mowa © opuszczeniu przez nich Pol- 
Ski — zrozumie ten, kto dobrze przyj- 
rzy się życiu naszych miasteczek, z 
wyjątkiem oczywiście zachodniej 
dzielnicy kraju. Opanowanie w 90 


Konfekcję męską 


Z takiego już nikt nic niema, a w 
razie czego... gotóweczkę w rązkę i... 
drapaka! 

I pomyśleć, że na 70 dentystów w 
Tarnowie takich „Szalitów'* jest 66! 
Coby to było, gdyby wszystkich jedne- 


z własnej wytworni w dużym 
wyborze poleca 


CHRZESCIJANSKI DOM ODZIEZOWY 


ŁÓDŹ, 11-LISTOPADA 20. TELEFON 120-12 


oraz mundurki i płaszcze szkolne dla chłopców, 


procentach życia gospodarczego i han- 
dlowego przez 60 procent żydostwa w 
takim np. Tarnowie, jest klasycznym 
przykładem celowej, prowadzonej pla- 
nowo, akcji opanowania kraju przez 
Żydów. 

Tarnów — centralą żydowskich fa- 
bryk — wytwórni konfekcji na Polskę 
i eksport zagraniczny, miljonowe for- 
tuny żydowskich potentatów, tu brały 
niejednokrotnie początek. 

Równocześnie setki młdych pra- 
cowników tych wytwórni — oczywi- 
ście żydków, to podstawa „frontu lu- 
dowego“ z „generałem“ Lidją (!) Cioł- 
Koszową. na czele. Ta jako „Esterka“, 
nie potrzebowała już żadnych zahie- 
gów — przechodzić, zato jej aryjski 
małżonek w łaski „narodu wybrane- 
go“, musiał się wkupić., ogłoszeniem 
„bezwyznaniowości*. Panuje teraz 
zato przy boku małżonki, na terenie 
państwa „popsujów* w całej glorji — 
„Sierpa i młota”! 

To państwo „ghetta“, które w Tar- 
nowie zajmuje dzielnicę „Grabówki“ 
i okolicę. Reprezentują tu „gnę- 
bioną mniejszość”, zdobne w wspa- 
niałe szyldy i wystawy; główna ulica 


Krakowska, Rynek, Wałowa i Kate- 
dralna, ta ostatnia ulica dzięki 
„uprzejmości“ pewnych czynników, 


zabłyśnie wkrótce wystawą bławatów 
Żyda Postronga. 

No, ale co tu rozpaczać nad Po- 
strongiem. który przychodzi z małego 
sklepiku z ghetta i za wspaniały lokal 
gotówką — płaci!? Kiedy są tacy, 
jak n. p. dentysta Szalit („nasz*!), 
którzy mu oddają wszystkie prace 
dent. i płacą nietylko takie instytu- 
cje, jak: Gmina m. Tarnowa, Ubezpie- 
czalnia Społ, Państw, Fabryka Zw. 
Azot. Mościce, ale i Siostry Urszulan- 
ki z całym zakładem naukowym, jaki 
prowadzą i nie mówiąc o tem, że jego 
(Szalita) córeczka też ma posadkę w 
Ubezp. Społ. 


n 21622 


Wykonanie solidne, 


Ceny niskie. 


ORĘDOWNTIK, płąteX. dmta 25 grudnia 19% 


Wielka Łódzka Szopka Polityczna , Mochi - Kochi 


w 3 częściach 


Strom 19 


n 21956 


ścijańskie placówki handlowe, mając 
przeciw sobie nieprzebierających w 
środkach „kohnkurentów* i przemoż- 
ne żydowskie kasy bezprocentowe. 


Organizowane przez drobnych kup- 
ców zbiorowe zakupy, już od roku 1934, 
stopniowo wyrywają żydowskim hur- 
twonikom wszechwładzę w handlu. 
Obecnie, dzięki niezmordowanej pracy 
Kongregacji Kupieckiej w Tarnowie, 
w której oddziale Kupców Spoż. zor- 
ganizowano do akcji 600 sklepikarzy z 
Tarnowa, Mielca, Dębicy, Tuchowa, 
Dąbrowy, Żabna i okolic w pierwszych 
dniach stycznia przyszłego roku zosta- 
nie otworzona przy ul. Krakowskiej 
pierwsza chrześcijańska Hurtownia 


$ 


Tarnów: planty kolejowe w nocy. 


„ELEKTRODOM* 


Łódź, Piotrkowska 115 — telefon 134-42 


go dnia Caballero powołał do obrony 
„proletarjatu* w Hiszpanji?! He?... 
Lepiej już jest z adwokatami — bo 
tu na 65 razem, jest „aż“ 7 Polaków! 
Nadwyżka wynosi w porównaniu z 
dentystami około półtora „goja“. Co- 
prawda mecenasi: Niemirowski i Roz- 
wadowski zatrudniają dependentów 
Żydów i to wstyd! Ale już adw. dr. 
Skowroński zapłacił 100 zł kary za to, 
że nie pozwolił się Żydowi w sądzie 
tytułować per „kolego“ — mimo, że 
tamten był też adwokatem i że należał 
do „wybranego narodu". To dowodzi 
zmiany nastrojów, a w takiem otocze- 
niu, graniczy z — bohaterstwem. 
Bohaterami są też ci wszyscy kup- 
cy - Polacy, którzy, wyzyskując egzy- 
stencję, wyrębują w nieprzerwanym 
szańcu firm żydowskich polsko-chrze- 


ODLEWNIA ŻELAZA 


„FERRUM'" 


ŁÓDŹ, UL. KILIŃSKIEGO 121. 


TELEFON 218-20 


Wysokowartościowe odlewy x szarego żeliwa: maszynowe, 


bndowlane, 


utwardzone, 


kwaso- i ognioodporne. 


WARSZTAT MECHANICZNY — CENY NISKIE 


n 21924 


poleca na gwiazdkę: Radioodbiorniki firm przodujących: „Philips“, 
funken“, „Elektrit“, „Capello", „Kosmos“ i innych oraz duży wybór Żyrandoli 

i lamp — stylowych,i nowoczesnych: Elektryczne: Czajniki, Piecyki, Kuchenki, ,. 
Garneczki, Żelazka, Wentylatory, Żarówki itp: Komplety świeczek na choinkę: 


Ceny niskie! 


Kupców Polskich, Spółdz. z ogr. odp., 

co wydatnie przyczyni się do spol- 

szczenia handlu w Tarnowie. 
Podkreślić trzeba poświęcenie i 


Sale Zw. Zaw. Handlowców, Piotrkowska 108. 


CUKIERNIA „POLONIA“ Piotrkowska 127. 


Przedsprzedaż biletów 


CENY NISKIE, 


Kościół O0. Bernardynów w Tarnowie. 


energję jednostek, organizujących tę 
akcję na własny koszt i mimo szalo- 
nych przeciwności. 

Oczywiście, nie jest to wszystko, co 
jest do odrobienia; jednostki, posia- 
dające pewien kapitał, są bardzo pożą- 
dane na terenie rokującego najlepsze 
nadzieje i rozwijającego się szybko 
Tarnowa — informacji udzieli Wy- 
dział Gospodarczy Stron. Nar., Mościc- 


Dr. med, L. NITECKI, specj. chorób skór- 
nych, wener. 1 moczo-płciowych 
Łódź, Nawrot 32 — telefon mr. 213-18 
Przyjmuje od 8—9.30 rano i od 5.30—9 wiecz, 
W niedziele i święta 9—12. 


RR RÓW +. 1 SZER "REZ 
kiego 2, lub Kongregacja Kupców Kat. 

W beznadziejną do niedawna. sy- 
tuację zażydzenia ponad 90 proc. han- 
dlu i własności w Tarnowie rzucił 
Obóz Narodowy hasła walki o pol- 
skość miasta, morze zalewu żydow- 
skiego obleciał strach — pod wodzą 
Esterki Lidji i oficerów żydo-komuny, 
mobilizują do walki o żydowskie kie- 
sy... Polaków! Świadomie czy nie 
świadomie w ich szeregach stają zgłod- 
niali nędzarze i.. Żydzi, możni tego 
świata. — Dziwne zestawienie!... 

Raz po raz na zdobytej na Żydach 
własności czy placówce handlowej 
zabłyśnie obraz Częstochowskiej. Nie 


„Tele- 


0lsiz u 


Sprzedaż na raty! 


spoczniemy, aż zatkniemy go na ostat- 
niej po opuszczającym Polskę Żydzie 


—placówce! 
J. PIETRZYK. 


jamodziały LesztzkoWykie 


n 21014 


Wytworne materjały na ubra- 
nia. kostjumy, płaszcze, burki 
podróżne, kurtki, koce, dery, 
pledy, poleca: 


rawtyczny „LESZCZKÓW!” 


w ŁODZI, ulica Piotrkowska 86 — telefon 222-02 


Tel 144-04 


Każdy zacny Polak i Obywatel naszego miasta, 
powinien mieć na stole wigilijnym 


RYBY 


oraz artykuly świąteczne z firmy 


Witold Bartoszewicz, Łódź, ul. Główna 52 


Uwaga: Fiki w Łodzi nie posiadam. 
a 22053 


Tel. 144-04 


Reprezentacyjne Kino „RIlALTO”, Łódź, ul. Przejaza 1. 


Dziś i dni następne: Gwiazda Gwiazd fascynująca artystka i śpiewaczka niezapomniana „Księżniczka Czar dasza'* 


MARTA EGGERTIH (Kiepurowa) 


ubawi, rozśmieszy, zachwyci, olśni i wzruszy w najbardziej czarującym, przebojowym filmie najnowszej produkeji wiedeńskiej p. te 


„GDY SERCE PRZEMOWI* 


w głównych rolach męskich: Leo Slezak, Theo Lingen, Albert Schoenkhalis 


m 22 032 


Początek w dni świąteczne o godz, 12:ej w południe. 


Kalendarz PAM" (3 
Czwartek: Wigilja, Ada- 
ma i Ewy 
Piątek: Narodzenie P.J. 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Jodysławy 
Piątek: Grzmiaławy 
Słońca: wschód 8.02 
zachód 15,43 


Długość dnia Í g. 41 min. 
Księżyca: wschód 12,32, zachód 3,31 
Faza: 4 dzień przed pełnią 


Adres redakcji | administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10— 12 
Eo 
MOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon 
(żyd.) Limanowskiego 80, Charemza, Po- 
morska 12, Wagner, Piotrkowska 67, Za- 
jączkiewicz, Żeromskiego 37, Gorczycki, 
Przejazd 50, Epsztajn (żyd.) Piotrkowska 
225, Szymański, Przędzalniana 15. 

W pierwszy dzień świąt Bożego Naro- 
dzenia otwarte będą w ciągu dnia nastę- 
pujące apteki: 

Borkowski — Zawadzka 45, Danielec- 
ki — Piotrkowska 127, Głuchowski — 
Narutowicza 6, Gorczycki — Przejazd 59, 
Groszkowski — 11 Listopada 15, Ham- 
burg — Główna 50, Koprowski — Nowo: 
wiejska 15, Kowalski — Zgierska 147, 
Pawłowski — Piotrkowska 307, Rembie- 
liński — Andrzeja 28, Rychtór i Ska. — 
11 Listopada 86, Trawkowska — Brze- 
zińska 56, Stanielewicz — Pomorska 91, 
Sztekel — Limanowskiego 37, Szymań- 
ski Przędzalniana 75, Wagner — 
Piotrkowska 67, Unierzowski — Dąbrow- 
ska 24a. 

W nocy z dnia 25 na 26 bm. dyżurują 
następujące apteki: Stanielewicz — Po- 
morską 91, Borkowski — Zawadzka 45, 
Głuchowski Narutowicza 6, Ham- 
burg — Główna 50, Pawłowski — Piotr- 
kowska 307. 

W drugi dzień świąt oraz w niedzielę 
27 hm. będą wszystkie apteki otwarte w 
ciągu dnia. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90 


Pogotowie P, C. K.: tel, 102 40. 
Pogotowie ubezpieczalni: iel. 208-10, 


Straż ogniowa: tel. 8. 
Teatr Miejski — „Fryderyk Wielki. 


Teatr Popularny — „Wesele* (St Wy- 
spiańskiego). 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Kochana rodzinka”, 
Corso — „Cyrk na okręcie", 
Capitol — „Furja*. 
Miraż — „Miłość w czołgu”. 
g Mimoza — „Tajemnice czarnego po- 
oju". 
'Déwiatowy-Słońce — „Za chwilę szczę- 
ścia i „Szalony porucznik". 
Przedwiośnie — „Ada io nie wypada” 
Palace — „Będzie lepiej". 
ı Rialto — „Gdy serce przemówi". 
Ikar — „Wielki plan", 
Stylowy — „Rotmistrz von Werften", 


Z RUCHU NARODOWEGO 


„GWIAZDKA. St Narodowe koło im. 
R Dmowskiego urządza w dniu 26 bm, a 
godz. 15-te] w sali Tow. Gimn. „Dąbrowa“ 
„ywiazdkę* dla dzieci członków Stronnic- 
twa. 


KOMUNIKATY 


Pomoc lekarska w okresie świątecznym 
W związku z nadchodzącemi świętami, do- 
wiadujemy się, że Pogotowie lekarskie i 
Stacja Wypadkowa P., C, K, w Łodzi będą 
czynne przez caly okres świąteczny bez 
żadnej przerwy. Pogotowie lekarskie mo- 
że być wzywane (telefon 102-40) do nie- 
szczęśliwych wypadków, wymagających 
nagłej potrzeby lekarskici za opłatą, W 
wypadkach urazowych za ubezpieczonych 
i członków ich rodzin opłatę stosownie do 
umowy zawartej z P., C. K. ponosi Ubez- 
pieczalnia Spoleczna. Stacja Wypadkowa 
(uk Piotrkowska 200) udzielą natychmia- 
stowei pomocy we wszystkich wypadkach 
urazowych i przeprowadza wszelkie ko“ 
nieczne ząbiegi chirurgiczne (zeszywanie 
ran, usuwanie ciał obcych, zestawienia 
złamań, nakładanie opatrunków i t p), do- 
konywa prześwietleń i zdjęć roentgenolo- 
gicznych. Świadczenia Stacji Wypadko” 
wej zasadniczo 84 płatne. Jedynie bezro- 
botni, posiadający legitymacje P U. P. P. 
otrzymują pomoc bezpłatnie. Ośrodek 
Transfuzji Krwi przy Centralnej Stacji 
Wypadkowej P. C, K., (Piotrkowska 203, te- 
lefon 102-40) równieź czynny będzie przez 
święta bez przerwy. 


Teatr w sali Geyera (Piotrkowska 295). 
W piątek, 25 bm. o godz. 16 i 20 Kmicic" 
z trylogji H. Sienkiewicza w T obrazach 
pod reżyserją J. Pilarskiego. W sobotę, dn 
26 b. m. o godz. 4-6j p. p. wesoła kroto- 
chwila w 38 aktach p. t. „Chrześniak wo- 
jenny“, o godz. 8 wiecz: „Kmicic“, — W 


Grudzień 


Czwartek 


Strona 20 


Komunikat Stronnictwa Narodowego 


Łódź, 24, 12. — Otrzymaliśmy po- 
niższy komunikat z prośbą. o opubliko- 
wanie: 

„Żydostwo i jego emanacja „Front 
Ludowy“ pragnął za wszelką cenę po- 
niżyć w opinji publicznej Stronnictwo 
Narodowe i jego członków. Najpierw 
musimy stwierdzić jedną prawdę: Je- 
żeli Polak albo organizacja polska jest 
zwalczana przez Żydów, — to znaczy, 
że ona Żydom szkodzi, jest dobroczyn- 
ną w skutkach swej działalności dla 
interesu polskiego. 

„Ostatnio prasa żydowska i półży- 
dowska, w związku z powstaniem na 
terenie Łodzi nowej placówki handlo- 
wej pod nazwą: „Chrześcijański Dom 
Odzieżowy“, rozpoczęła serję oszczerstw 


— LWA AE piątek, dnia 25 grudnia 1936 — 


Numer 300 


przeciwko Stronnictwu Narodowemu i 
jego działaczom w Łodzi. Dlatego pu- 
blicznie w sprawie firmy „Chrześcijań- 
ski Dom Odzieżowy“ wyjaśniamy: 

„Firma ta jest przedsiębiorstwem 
zupełnie prywatnem i tak Zarząd O- 
kręgowy, Wydział Gospodarczy jak i 
zarządy kół S. N. w Łodzi żadnego 
wpływu na to przedsiębiorstwo nie po- 
siadają. To wszystko, co pisze prasa 
żydowska i półżydowska o stosunkach 
S. N. do firmy Chrześcijański Dom O- 
dzieżowy jest zwyczajnem  oszczer- 
stwem. Przeciwko oszczercom praso- 
wym skierowano sprawę na drogę są- 
dową. 

Zarząd Okręgowy 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi 


niedzielę, dn. 27 bra. a godz. 4 pò poł. — 
„Kmieic”, o godz. 8 wiecz. „Chrześniak 
wojenny". 

Teair Popularny (Ogrodowa 18). Dnia 
25 b. m. Teatr Popularny wystąpi z prè- 
m.jerą .,/Pastorałek* Leona Schillera z mu- 
zyką według układu Jana Maklakiewiczu, 
Piękny tekst oraz autentyczne dawne me- 
lodje składają się na całość prawdziwie 
artystyczną. Reżyseria Bohdana Wasjiela 

Z Chóru Marjańskiego. W dniu 25. b. 
m. w pierwsze święto Bożego Narodzenia 
o godz. 12,30 w Katedrze św. St. Kostki od- 
będzie się nabożeństwo dla inteligencji, na 
którem Tow. Śpiew, „Chór Marjański" od- 
śpiewa specjalnie wybrane i przygotowa” 
ne kolędy z udziałem solistów. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Związek b. Ochotników Armji Polskiej 
Oddział w Łodzi, urządza w lokalu wła- 
snym, przy ul. Przejazd 34, w dniu 10-go 
stycznia 1937 r., o godz. 15-tej „Choinkę'* 
dla dzieci członków. Członkowie chcący 
Ww ziąĆ udział w uroczystości wiani się zgło- 
sisé w sekretarjacie Związku w wtorki, 
czwartki i sobotę. od godz. 18 do 20 Ter- 
min zapisów upływa z dniem 3 stycznia 
1937 r. 

Zabawa Sylwestrowa. W Zw. Ochatni- 
ków Armji Polskiej Łódź, ul. Przejazd %. 
Początek o godz. 2l: Wejście za zaprosze- 


niami. Tani bufet obficie zaopatrzony. 
Dochód przeznaczony na pomoc zimowa 
NOTUJEMY 


Bijemy na alarm. Doszło dn naszej 
wiadomości, że Centralny Związek Prze- 
mysłu Mydlarskiecgo w Warszawie. przy 
ul, Czackiego 10, na czele którego stoją 
inż. J: Krause i dr. A. Frydman, powziął 
godzącą w interesy rodzącego się przemy* 
shi mydlarskiego polskiego i chrześcijań- 
skiego, ponieważ po zatwierdzeniu tej u- 
chwały przez Ministerstwa Handlu i Prze- 
mysłu, mydlarnie powstałe po roku 1935 
zmuszone będą zaopatry wać się w oleje 
u hurtowników, a nie jak dotąd'w olejar- 
niach, Cel bardzo jasny. Prawie ani jed- 
nej mydłarni polskiej nie ma z przed ro- 
ku 1935. więc wepchnie się je w objęcia 
hurtowników żydowskich pa to. by placiti 
drożej po 10 gr na kg aleju, a tem samem 
zmuszeni byli swe przedsiębiorstwa zwi- 
nąć — ponieważ żydowscy przemysłowcy 
mydła płacącą olej taniej będą mogli sku- 
tecznie zwalczać przemysł mydlarski pol- 
ski. 

Po wejściu w życie tej uchwały założe- 
nie nowej mydlarni będzie wykluczone. bo 
zdaniem tego związku, Polska ma już do- 
syć mydlarń. 

Wydział Gospodarczy Str. Narodowego 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 86. 

Odroczenie służby dla ośmioklasisłów. 
Kuratorjum szkolne wydało okólnik, w 
którym poucza, że uczniowie ósmej klasy 
w średnich zakładach naukowych, uro- 
dzeni w 1914 roku, mogą skorzystać z 
odroczenia służby woiskowej (wcielenia 
do szeregów) do 1 lipca 1937 roku. Poda- 
nia w tej sprawie należy składać do sia- 
rostwa, które przesyła je następnie do 
P.K. U. (k) 


OFIARY KRYZYSU 


Samobójstwo bezrobotnej. Pogotowie 
lekarskie odwiozło do szpitala w stanie 
ciężkim  42-letnią bezrobotną Marjannę 
Hennelt, która zażyła w zamiarze samo- 
hójczym sublimatu. Ifennelt mieszka przy 
Mostowej nr. 29. Do desperackiego kroku 
doprowadziła ją nędza, 


RRONIKA POLICYJNA 
SPRAWA SZANIAWSKIEGO. W wy- 
niku obserwacji, przeprowadzonej w 
szpitalu dla umysłowo chorych w Ko- 
chanówce, stwierdzono, iż 19-letni Tade- 
usz Szaniawski działał w pełni władz u- 
mysłowych. Obecnie opracowywany jest 
akt oskarżania z art. 225 par. 1 k. k, 
Sensacyjne aresztowanie, W związku 
z ujawnieniem nadużyć w Bocjalistycz- 
nych związkach zawodowych, na polece- 
nie prokuratora aresztowani zostali dzia- 
łacze socjalistyczni: Kopacki, Weszczak 
i Fitze. Szczegóły tej afery podamy w 
następnym numerze „Orędownika”. 
Zamiast marynowanych grzybów, kra- 
dzione dolary, Czytelnicy nasi pamiętają 
sensacyjną ongi kradzież z dnia %0) sierpnia 
b, r. dokonaną u Mojżesza Szczecińskiego, 


Ea 11 Listogać 11 Listopada 30). 
wówczas na slużącą Franciszkę Polinceusz 
mimo. iż znaleziono ją w okradzionem 
mieszkaniu skrępowaną jakoby przez ban 
dytów. Policja śledcza wykryła, iż Fran- 
ciszka Polinceusz w zmowie z Konstancią 
Urbańczykową, ul, Kilińskiego 78 dukona- 
ła kradzieży na szkodę Szczecińskiego, za- 
bierając mu pieniądze i biżuterję, warto 
ści około 60 tysięcy złotych. Niewątpliwie 
w przeprowadzeniu kradzeży miały obie 
kobiety nomocników. Skrępowanie Polin- 
ceusz było zwykłym trickiem. Skradzione 


Podejrzenia padły 


rzeczy znaleziono u Urbańczykowej, prze- 
w w piwnicy, w zawiniętych sło- 
ac 

Trup dziecka. Z dołu kloacznego przy 
ul. Piotrkowska 286 wydobyto zwłoki 
dziecka płci męskiej, zawinięte w papier 
i szmaty. Zwłoki przesłano do prosek- 
terjum, celem ustalenia przyczyny mier- 
ci. Policja zarządziłlo poszukiwania. (k! 


Palce go zdradziły. W nocy na 19 
czerwca r, b. do mieszkania żydowskie- 
go kupca Majlecha Chmielnickiego, przy 
ul. Nowomiejskiej 3, włamali się złodzio- 
je i skradli platery, futra i biżuterję na 
sumę około 8000 zł. Wszczęto poszukiwa- 
nia i przypadkiem policja natrafiłą na 
odciski palców, pozostawione przez jed- 
mego z włamywaczy. Na podstawie ba- 
dań daktyloskopijnych stwierdzono, że 
odciski pozostawił znany włamywacz 30- 
letni Benjamin Chmielnicki, zamieszkały 


przy ul. Berka Joselewicza 9. Benjamin 
Chmielnicki był poprzednio wielokrotnie 
karany za włamania, 
JUDAICA 
Żydowska przyjaźń. 26-letni Icek 
Wajnsztok odpowiadał przed sądem 
odzkim za kradzież. Przyjaźnił się z 


otelem Szamawiczem (Piłsudskiego 63) 
jw nocy na 23 sierpnia rb. urządzili li- 
bację w mieszkaniu Szamowicza, z u: 
działem sprowadzonych prostytutek. Gdy 
towarzystwo nad ranem wyszło. S7=mn 
wicz zasnął twardo i gdy obudził się 
strzegł, że kloś go okradł 
różne rzeczy. aparat radiowy 
dejrzenie padło na jedną z 
tëk“, ale po dok 
stwierdzono, że kradzież była dziełem 
Wajnsztoka, który skorzysta 2 ukazji 
Dalej okazało się, że Wajnsztok, poprze- 
dnio już karany był za kradzież. Sąd 
skazał Wajnsztoka na 1 rok więzienia. (k) 


Gdy Żyd prowadzi samochód. Na nli- 
cy Staszica samochód, prowadzony przez 
Dawida Wajnsztajna (Pabianice, War: 
szawska 7), wpadł w pełnym pędzie na 
przechodzącego przez jezdnię 6-letniego 
Bchdana Musierowicza (Staszica nr. 4). 
Malec doznał uszkodzenia czaszki. poła- 
mania żeber i rąk i w stanie groźnym 
odwieziono go do szpitala. Żydowskiego 
szofera zatrzymano. (k) 


„Hiszpański“ inkasenłt. Ujety został 
przez policję łódzki Żydek, karany już za 
oszustwa  Mojszek Fajgenbaum, Pomy- 
słowy żydek wyjechał da Warszawy i tam 
uwijał się wśród swych 
cow, względnie zwolenników komuny i 
podając się za poufnego wysłannika 
hiszpańskich komunistów. zbierał datki 
na akcję komunistów hiszpańskich. Przy- 
padkiem stwierdzono, że Fajgenbaum 
zbierane pieniądze przepuszcza w towa- 
rzystwie podejrzanych kobiet i po 
stwierdzeniu oszustwa powiadomiono po- 
licję, która sprytnego Mojszka osadziła w 
więzieniu. 

Przed wprowadzeniem ograniczeń w 
uboju rytualnym. Władze administracyj- 
ne poczyniły już wszelkie przygotowania 
do wprowadzenia w życie ustawy o ogra- 
niczeniu uboju rytualnego, Obecnie prze- 
prowadzone są szczegółowe badania o 
rozmiarach konsumcji, przeznaczonej dla 
Żydów i na tej zasadzie ma być ustalony 
kontyngent jatek, w których dozwolona 
będzie sprzedaż mięsa z uboju rytualne- 
go. O ile chodzi o Łódź, to przyznanych 
będzie od 100 do 150 jatek. Właściciele 
jatek będą posiadali koncesje uprawnia- 
jące do przeprowadzania uboju rytual- 
nogo, z zastrzeżeniem, że mięso z uboju 


KRONIKA SĄDOWA 
ODROCZENIE PUBLIKACJI WYRO- 

KU. W sprawie oskarżonych o działal: 

ność komunistyczną Zdziechowskiego | 

tow., sąd odroczył ogłoseznie wyroku do 

a bm, powołując dodatkowych świad- 
w. 
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Piękny gest znanej firmy 


W obecnych czasach ostrej i bezwzględ- 
nej walki o byt, każdy bezinteresowny u= 
czynek tem bardziej się uwypukla. Dowia+ 
dujemy się, że znana w Łodzi firma sp 
żywczo- -kolonjalna Witold Bartoszewicz, 
przy ul. Głównej 52 ofiarowała wobec nad! 
chodzących świat większy transport ryb do 
rozdania pomiędzy bezrobotnych. 

Idziemy rzucić okiem na ten nićcodzien= 
ny interes handlowy, którego właściciel 
zdobywa się na tak piękne postępki, S% 
lidny, wielki sklep, pelen towarów i kupu- 
jących, Wita nas właściciel, zmęczony i 0< 
żŻywiony: — Ano, proszę panów, skoro obro- 
ty są, to niech i inni mają z tego pożytek. 

Tymczasem kupujący przepływają — 
specjalnością firmy są ryby. Żywe i śnięta, 
a przedewszystkiem wędzone z własnych 
wędzarń. Prócz tego wszelkie towary kolo- 
njalne: bakalję, grzyby, korzenie.. Wogóle 
wszystko, co się kupuje na święta, 


n 22 033a 


sprzedawać będą wyłącznie w swej jat- 
ce, bez prawa odstąpienia innym handla- 
rzom. (k) 


CZY WIECIE, ŻE... 


„Socjalistyczny“ przywódca na usłu» 
gach kapitalisty. W sferach dziennikar< 
skich w Łodzi ostątnio miał miejsce po- 
ważny skandal, w wyniku którego 16 
członków syndykatu dziennikarzy łódz- 
kich zostało zawieszonych w prawach 
członkowskich. Sprawa ta ma następu- 
jące podłoże: W swoim czasie, syndykat, 
ze względu na podniesienie moralności 
wśród swych członków, postanowił, że 
dziennikarzom nie wolno brać udziału w 
przyjęciach, urządzanych przez firmy 
prywatne, gdy przyjęcia te mają na celu 
uzyskanie poparcia w reklamie przedsię- 
biorstwa. Tyraczasem ostatnio konsum 
Widzewskiej Manufaktury Kona, urzą- 
dził takie przyjęcie przedświąteczne, na 
którem poza wspomnianymi członkami 
syndykatu byli i inni dizennikarze, a 
między innymi z socjalistycznego nie- 
micckiego dziennika  „Lodzer Volks- 
zeitung”* inż. Zerbe, Obecni na tej liba- 
cji otrzymali drobne upominki gwiazdko- 
we w postaci chusteczek i krawatów. 
Wprawdzie inż. Zerbe, który jest wodzem 
socjalistów niemieckich, jest wiceprze- 
wodniczącym komitetu wyborczego S5o- 
cjalistów, zajmuje wogóle czołowe stano- 
wisko w obozie „patentowanych obroń- 


ców  proletarjatu', nie jest członkiem 
syndykatu, gdyż jako współwydawca 
wspomniancgo „Lodzer Volkszeitungu" 


zalicza się do pracodawców, niemniej jed- 
nak trzeba szezególowo zająć się stano= 
wiskiem zajętem przez Zerbego w odnie- 
sieniu do Konsumu Widzewskiej Manu- 
faktury. 

Gdy w Konsumie Wimy komisja sta- 
rościńska spisała protokół za nieujaw- 
nianie cen i gdy następnie administracyj- 
nie ukarano dyrektora konsumu, Socja- 
listyczny dziennik przemiłczał te fakty. 
Dziwić się temu stanowisku socjalistów 
z „Volkszeitungu* nie można, jeśli zwa- 
żyć, że inż. Zerbe równocześnie jest u- 
Gziałowcem w wydawnictwie prohitlerow- 
skiem „Freie Prese“, a sam jest zięciem 
znanego przemysłowca łódzkiego i współ- 
właścicielem kilku kamienic, Okazuje 
się, że inż. Zerbe jest proletarjuszem tyl- 
ko w partji i na posiedzeniach rady 
miejskiej, a i to wyłącznie dla Polaków. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Pp. Wysmyk, Kamiński, Chmielowski, 
Łódź. Sprostowania nie zamieścimy. gdyż 
Panowie zostali zawieszeni w urzędowa* 
niu, a nowy zarząd Zw. Inwalidów za- 
kwestjonował to sprostowanie, 


Na srebrnym ekranie 


„Gdy serce przemówi...“ 
Kino „Rialto“ 


Karjera śpiewacza.., Ileż tu zależy od 
przypadku?! Dzieje takiego właśnie przy- 
padku, który z biednej praczki robi pri- 
madonnę, są treścią ostatniego filmu Mar- 
ty Eggerth. Do tej roli nadaje się ona do- 
skonale — o ile bowiem warunki głosowe 
pozwalają jej grać każdą rolę, o tvle ro- 
dzaj urody właśnie przystosowany jest ra- 
czej do ról skromnych dziewcząt. I tu wis 
dzimy jak skromna młoda dziewczyna za. 
czyna robić karjerę i choć dzięki pomocy 
Leo Ślezaka rychło staje się śpiewaczką, 
to jednak pozostaje nadal naiwną i pierw- 
szy lepszy oszust zdołał ją oplątać, No, ala 
wszystko dobrze się kończy!.., 

Głos Marty Eggerth z każdym nowym 
filmem staje się piękniejszy, a przede- 
wszystkiem coraz lepiej umie ona nim o- 
perawać. Przecie w swym pierwszym fil- 
mie z Kiepurą próbowała zaladwie nucić, 
a (teraz! 

Co do wystawy, „Gdy serce przemówi“ 
utrzymano w nastroju wszystko tu dosto- 
sowano do epoki z przed stu lat, nie tylko 
stroje i dekoracje, ale również gre arty- 
stów. 

Słowem film dobry, a dodatki znośne 

Dla amatorów komedji obecnie kino 
„Corso“ wyświetla „Teatr na okręcie". Jezt 
to nowy obraz z popularnymi Paiem i Pa- 
tachonem, m-t. 


Do numeru noworocznego „Orędownika” dołączymy ia Wszystkich czytelników bezpłatny kalendarz ścienny 
na ro 


Numer 300 — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 25 grndnła 1938 — 
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CEGIELNIĘ 


4 klm. od stacji kolejowej Mosina, z piecem o 16 
komorach, bogaty pokład lepszej gliny, nadającej 
się do wyrobu dren, dziurawek, sufitówek, dachó- 
wek oraz cegieł murarskich, rola obszaru prze- 
szło 0) mórg z zabudowaniami gospodarczemi 
w dobrym stanie wraz z 


domem mieszkalnym 
1 piętrowym o 5 pokojach i ogrodem owocowym 


SPRZEDA 


Władysław Komorowski, adwokat, Poznań, 
ul. Fr, Ratajczaka nr. 19. 
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Hecaniena Wytwórnia stek Pariero 


Józef Michalczyk, Łódź, Nawrot 34 oraz firma 
K. Janio i 5. Ronpęga, Pabjanice, Kopernika 17 
zawiadamiają P., T. Odbiorców, że torebki wyrobu tych firm 
dla odróżnienia torebek wytwórni żydowskich podszywają- 
cych się za wyroby firm chrześcijańskich — odtąd oznaczać 
będą znakami stempla firmowego. n 22021 


Zakład wyrobów skó- 
rzano- galanteryjnych 


J. Jabłoński i S. Moszrzyńśki 


Łódź, ul. Główna 11 


Polecamy: torebki damskie, portfele, 
papierośnice, teki, tornistry, 
paski bagażowe, plecaki, kufry, 
walizy I reparacje. n 21610 


Obrączki, ślabne i wszelką biżuterję 
wyrób własny, zegary, zegarki i platery 
| poleca 


w. SZYMAŃSKI 
Łódź, Główna 41. n 19815 
DUŻY WYBÓR, CENY NISKIE, 


> NERWOL < 


Chemika Dra Franzosa, środek (nacieranie) przeciw 


REUMATYZMOWI 


kłacia z powodu przeziębienia, postrzałowi, 
ischiasowi. Do nabycia tylko w aptekach, 


Wyrób i główna sprzedaż 


APTEKA MIKOLASCHA 


n 21103 LWOQOW Kopernika 1 


branży elektro-radiotechnicznej z 
długoletnią praktyką w kupnie i 
sprzedaży, poszukfńje odpowied- 
niej posady, ewentl. jako zarzą- 
dzający magazynem. Oferty pod 
„Elektro”* do adm. Łódzkiej Orę- 
downika n 21 928, 


Rowerki, Drezyny 


i Samochodziki dziecięce 
w wielkim wyborze poleca 


Bronchinol 


bardzo skuteczny środek 
przeciwkocierpieniom dróg 
oddechowych jak: katar 
oskrzeli i płuc, kaszel, ko- 
kiasz, zaflegmienie i £ p. 
Nazwą zastrzeżona 


Król. Uprzywil. Apteka 
„Pod Białym Orłem" 


Zał. r. 1564, K. Skarżyński 
Poznań, Stary Rynek 41. 


Telefony nr. 12-01 i 58-43. Wytwórnia B. Michalaka 
Pg 9 748-42,37 Łódź Andrzeja 24 
z Z a 19859 Detal 


Fachowiec 


Strons 27 


Ubezpiecz się od kradziezy ; 
z włamaniem | 
Nie zaniedbaj też ubezpieczeń: od ognia 


ZANŁADIE UAEZIECZEŃ WZKJENNCH 


w POZNANIU 
na życie ng 11811-2-8 


Wszelkich informacyj udzielają: 


CENTRALA - POZNAŃ, PLAC NOÓWOMIEJSKI 8 
ODDZIAŁY: Gdynia Toruń Bydgoszcz Ostrów Katowice 


ul.10Lutego18 ul Żeglarska22 ul.Gdańska71 ul. Wrocławskal1i ul. Dworcowa1i A 
INSPEKTORZY WE WSZYSTKICH MIASTACH POWIATOWYCH 


'ERYSTJAN"N WWUTEA 
właście. A. Wutke - Łódź, Piotrkowska 157 


poleca: 


Materjały ubraniowe, paltotowe, 
Pledy, kołdry, koce 1 chustki, 
HURT! DETAL! 


Polecam pierwszorzędny zaklad krawiecki. 
== Wykwintne wykonanie. 


n 219.9 


| WERKMISTRZA 


SĘ” lub inżyniera, wzgl. technika-mechanika "SRe3 


o wybitnych zdolnościach fachowych poszukuje fabryka wyrobów 
melslowyci ma kierownicze stanowisko, Wymagane kwalifikacje: 
znajomość nowoczesnych systemów masowej produkcji metalowej 
systemem akordowym. perfekcja we fabrykacji kól zębatych 
wszelkiego rodzaju na frezarkach i automatach, biegły w rysun- 
kach technicznych. trzeźwy. energiczny. dobry organizator. dlugo- 
letnia praktyka obeznany wszechstronnie z wszelziemi pracami 
budowy i naprawy maszyn. Posada do objęcia od 1. 4. 37 lub 


wcześniej. Wyczerpujące oferty z życiorysem. odpisem świadectw 
oraz żądanem wynagrodzeniem do administr. Orędownika ng 21 230, 
AA Io ED a WA DOK Z IA MACA O Pa 


PRAKTYCZNE 
PODARKI GWIAZDKOWE 


żelazka elektryczne, kuchenki. piekarniki i grzej- 
niki elektryczne fabrykatu „Gródek”* polecam na 
bardzo dogodnych warunkach 


ADMINISTRACJA PRZEDSIEBIORSTW MIEJSRICH 


w Grudziądzu 


F manikin anra mtema Arrie zr maagch waraas. n 2] 575 

więce w sahesi zaw m latka 

pasi eeta z 

iana aa mr erea aeg mod Telefon 18-87 ul. Mickiewicza $6 


e OESO 


Pod polską choinką 
„Jlustracja Polska“ 


Gwiazdkowy numer tego najciekawszegotygodnika 
zawiera moc bogato ilustrowanych artykułów, 
wierszy, feljetonów, reportaży, nowel,a mianowicie: 


Pierwsza Gwiazdka — Ger., 

Wspomnienia z podróży po Kanadzie — A. Fiedlera, laureata 

> nagrody lit. m. Poznania, 

Życie osadników na Wołyniu — J. Gerżabka, 

Ślawaję, kraj ananasów i dolara, 

Zwyczaje wigilijne w Polsce — z rysunkami Wit. Gawęckiego, 

Wigilja na polskich statkach transatlantyckich, 

Nieznana melodja kolendy z roku 1843, 

Ród Konarzewskich na obrazie Trzech Króli w kościele w Sko- 
raszewicach, 

Pod choinką dla naszych pań domu — Ewa, 

Wigilijni goście — bajka |, Tumidajskiego, 

Choinka — J. Baranowskiego, 

O polskich ozdobach na choinkę, 

iiaia yena gość — nowela T. Kraszewskiego z rysunkami 

russa, 


Humor Mirskiego na drzewku gwiazdkowym, 


fBlokowa taryfa przewiduje dla celów grzejnych najniższą cenę) 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE |! 


Tylko krótki czas! Najsławniejszy jasnowidz 
grafolog świata Abdel-Hanim wybierze Oi mu- 
pełnie bezpłatnie szczęśliwy los oraz da Ci darmo 
talizman szczęścia w myśl treści listu analizy, wy- 
konanej przezAŁdelHanima. Na żądanie odgad- 
nie Twą Przyszłość, określi chorobę, Da Ci moż- 
ność zdobycia milości pożądanej osoby, zestawi 
M Ci horoskop. dający klucz do Nowego Życia i 
ŚM dobrobytu. Zatem przed Nowym Rokiem 1937 
zasięgnij rady 2 miarodajnezo jasnowidza Gra- 
fologa Abdel-Hanima a on wyjawi Ci tajemnicę 
szczęścia, powie Ci eo Cię spotka w roku 1937, 
oraz uchroni przed niepowodzeniami, Nadeślij 
datę urodzenia, pismo własnoręczne, podaj imię, 
nazwisko. dokładny adres, załącz kilka włosów dla kontaktu. zdję- 
cie swoje, o ile posiadasz. zdjęcie zainteresowanej osoby, oraz jej 
charakter pisma i załącz osiemdziesiąt groszy znaczkami na koszty 
portorii. Adresować: o ZM Lwów, 15, Cerkiewna 18/9. 
n 21 985 


R. FREIGANG 


ŁODZ, Piotrkowska 131. Telefon 223-85 


poleca wszelkie szczotki i pendzle techniczne jak 
i do gospodarstwa. Wyroby własne. Rok zaloż 1903. 


n 2)845 


ża 


Lecznica 


Pozatem 


ak reporterzy oblężyli willę p. Simpson? 


Obchód dnia wdzięczności w Nowym Jorka, 


Polski śpiewak reklamą dla angielskich papierosów, dla zwier zat 
Z poznańskiej wystawy fotografji artystycznej, MAG. WET. 
Pociąg elektryczny na warszawskim wężle z 

a przedewszystkiem I Warritolfa 
piękny dodatek artystyczny art,- mał. Prauzińskiego p. t. ŁÓDŹ 


Prakt. Prezent 


dla Fllatelistów ul. Kopernika 22 


‘S Telefon 172-0/ 


Oddziały: wewnętrzny | chī= 
rurg. Szczepienia psów i koni 
Strzyżenie psów 1 koni, 
kąpiele dla psów. Kucie komi, 
-|nitowanie kopyt. Przyjęcia 
w przychodni o4 8-1i od 3-6 
n 16633 


„Gwiazdka 1918 roku” 


Przypominamy uprzejmie o dobrym podarku 
gwiazdkowym dla swoich najbliższych w postaci 
abonamentu 


„Jlustracji Polskiej“ 
DK WNN 


P15 na Śrubach, półpłótno zł 6,— 
P16 na śrubach, plótno zl 9,— 
P17 broszurowany zł 2,40 
+ porto 1— przy P17 — 60 
Mały katalog znaczków 
1937 — % groszy franco. 


JAN WITKOWSKI - Poznań 


Al, Marcinkowskiego 7, 
n 21303 


Strona 2 — ORĘDOWNTK. piątek, dnia %5 grudnia 1956 — Numer 30 


Zmak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
À ; eai = 1a 
dalsze etowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE DNET przyjnaj 


i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lłamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przed 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 
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w Kórniku nowy z ogrodem na- le MUNN 
= 50 gospodarstw E 18 DZIERŻAWY 
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Kraków — Po nabożeństwie: L MPO A ICZOM 
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resy, oženi się z panna do lat 25,| nej orkiestry salonowei i jaz 
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dla waj: Ok. e. 11. 10: ..Mloja 
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tańca przyzrywa mała ork. P. R, 


oaae Domek 

pokoje uama, duży plac, l 
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bacha. Strasburg, -Tas i Malgo- mummu 
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spożywczy, magiel, mieszkanie, z 
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dyelawa Ñ 
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6.00 Koenig K i 4 samodueinys „pseCkarÓR — 
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ekiej półki k 7 Lree-|vych Varów. 8.50 Wiedeń, Muzy- 


Toruń — Okolo zgode 11.55 mu- 


Marmur życia; 14.15 mtonoóloz dla à R 7 
bialy: . kolorowy, nagrody storto-|-Jak Stach Zawalińrosa uczył s slad wydaw f wi Zyez|ka z płst. $ ~ Ekspedjentka Krawiecki 
wa z brązami poleca „Carrara". roli Heroda" — Wandy Polan-|., (nlsty): 16.00—16.30 koncer: 9.00 Budapeszt. Nabożeństwo |inteligentna, młoda,  onergiczna|pomocnik na stala pracę, kauci 
Przemysl Marmurowy. Woznań,|kiowicz (z Poznania): 14.30 oro-|"epjuymows: 19.15 program na ju- Koeniżsw. Beetróski moranck. —|Kaliszanka, branży piekatreko-g u-|300—500,— może się zaraz zgłosi 
Przemysłowa 27 telefon 60-49 zramy lokalne: 15.80 „Audycja dla re 119, 20 sora p tenory (ply 0.55 Praga, Koncert kwartetu ea-|kierniczej szuka posady Oferty Oferty Orędownik, Poznań 
_zd 41 253 wai”: 16.00 programy lokalne: — YERS 19.45 Id eni keiażak wi- lonowaza z warunkami Oredownik, Poznań zd 50 409 
; p 16.30 Fragment sluchowiskows z ty. e -wreczenie SA i. 45 Wiedeń. Koncert orkie- zd 50 771 
z Gwiazdorki dramatu „Sita” — 4 dawnictwa 7 skladu, Narodowego |gtr TYT FET RTEJ 
mieszanki pr zda i J m. SSOMEKICH eimym prf- 12.00 Koenicew. K e . 
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| y pierwszorzednej jakości po: 
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awcy: W k ne s y) „Od. Straussa do Lannera". 
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| (plytw). 


Fabiola“ riego f Wanda Hendrich z 
p ola lew. W przerwie ok. eode, 17.54 Katowice — 6.00 audycie po: eym. z teatru Adriano, Mediolan. materjalnie poszukuje Chrz - 
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grebrnej róży” overa A 
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ea sprzedam, „Sroczyński, Pradyeje ry COrSkIE W „wielkono- |] i z, 5dowie A Ta| 19.30 Wroclaw. — „Wice-adm-|"VSra', Łódź, uh aż Llatnie na. Modele 1937 r. 
SPWESKDRW of Zdj * AFOCZ ć pieśni i znelodii", audycja |yarzystya Mandolinistów  im.|xy!" operetka Millankera. — 19,35): wn w 6rni 
„muzyczna w uklade'e| Moniuszki z Welnowca: 16,44 kon- Ra, „I! Campiello" op. Ucznia Hurtownia - Wytwórnia 
— żleby dla bydła ma  Chmielewicza ||cert reklamowy: 16.20 .Cjokawe py r” a IE całym utrzymaniem przyjmie An- Radjoświat 
(koryta, 25, 30 i 55 em dostarcza|s iwa Roya (z Poznania): typy wśród rohotników* — mowa- 29.00 Borli. Wesoly nrogram. toni Stefaniak, mistrz krawiecki] Poznań. Fr. Ratajczaka 10. Na 
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po cenacli korzystnych: 
M. Perkiewicz, 


żero Narodzenia”, opera Pfitzne- 


ontem do tyłu! (bil ane za kok a l 
ra. 20.50 Praga. „Pensjonat ont 


i030), — w oprac. W Bu lnyńsk.e 
Fabryka Ceramiczna, Mosina, —|co' 22.15 programy lokalne. 
Telefon, Mnsina 


Po piosse |. KRAJOWE 


19.15 protram na intro: 19.20 ko- 
ledv wykona Chór Haralda: 19.50 


„Kol! edowy djobeł w ovatach'* Subpoezo. 
o Śtan. Lizonia: 20.36|,, 21:00 Rzym, Mignon" opera|jj 


"Bl iae POOR okaka DROPSY ANYŻOWE M see znow 


ałuchowi: E 
wiadomości 


sportowe lokalne: 


Gospodarstwo 22.15—23.00 muzyka tan. (ołyty). |0t R, Hahna, 21.45 Radio Ro- A 

68 märg iodnym planie sprzedam 7 Sobota. 26. zradala Kraków — Po nabożeństwie:| mania, .Wesola wdówka“ opt. FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 
wplaty 7500— lub wydzierżawią Warszawa — Po nabożeństwie| Cz. 11, „Młoda Polska: (plyty z| Lchara, ag 19 418/19 św. Wojciech 28, 

Knbolowa. Kruczynek, BE ztalok, rodz, 10.30 koncert rozrywko-| Warszawy): Ok, godz, 13,00 poza- 22,05 Medjołan, Walce wiedeń- 

Chocicza (Jarocin). d50461]wy z udziałem Heinza Fupper-| danka: „Aktorzy o teatrze” wyęl.l skie. mm ia —— a SOSU. dą aLL O. ile] 


O R E DOWN | K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 


WYCHODZI] CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 35-25 


NA DZIEN NASTEPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Za wszystkie wiadomości | artykuły z m, Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91. za 1 
» = ogłoszenis 1 reklamy odpowiada 
Antoni l.eśnewicz z Poznania. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 
m > ś_ę N 
i dplata: mipsi ięcznie (7 wydań tygodniowo), z odbiorem w agenturach 235 zł. Za od- g : Na stronie GJamowej 15 groszy. na stronie t-amowej przy 
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Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika”* Antoni 


Inaczej natomiast przedstawia 
się niewątpliwie sprawa, o ile 
przybył tu w celach naukowych, jak 
twierdzi. Plan zapuszczenia się do 
podziemi w celach czysto naukowych 
nie mógł zrodzić mu się w głowie tak 
nagle. Prawdopodobnie tym zamia- 
rem podzielił się z najbliższem otocze- 
niem: rodziną lub przyjaciółmi. Nie 
trzeba więc dodawać, że w tym wy- 
padku przeciągająca się nieobecność 
studenta może sprowadzić nam na 
kark calą ekspedycję ratunkową... 

Lanicki sapał, jak miech kowalski. 
Rachmil nietylko sprytnie wywingł 
się przed jego gniewem, ale wysunął 
w dodatku tak słuszne racje, że szef 
wywiadu musiał wyrazić podziw dla 
jego bystrości. Sam przecież ani przez 
chwilę nie przypuścił tego rodzaju 
myśli, Że jednak nie lubiał przyznać 
się do swych słabości, a zwłaszcza w 
stosunku do swych podwładnych pra- 
Enąc zawsze okazywać swą wyższość 
pod każdym względem, dało mu to o- 
kazję do nowego wybuchu. W dodatku 
tym razem odczuł boleśnie wyższość 
sprytu Rachmila. 

— To są właśnie smutne konse- 
kwencje pańskiego niedołęstwa, panie 
Guterman. Lada uczniak potrafi dzi- 
siaj napędzić nam kupę strachu. Nie- 
długo będziemy musieli drżeć przed 
pierwszą lepszą babką, zbierającą 
grzyby po lesie. To wszystko powinno 
być już dawno załatwione. Niepo- 
trzebne były ani te przeklęte „djable 
ruiny", ani pański wierny Świder... 
psiakrew! — rzucał się w pasji. 

Guterman nie ośmielał się przery- 
wać szefowi potoku złorzeczeń. Pomi- 
mo, że spadało to wszystko na jego 
glowę, był z siebie zadowolony. Wie- 
dział dobrze, że Lanicki ocenia nale- 
życie jego cenne spostrzeżenie, cho- 
ciaż ambicja i zarozumiałość nie po- 
zwalają wyrazić mu tego we właści- 
wej formie. Zresztą ta pasja, w jaką 
popadł, dowodziła wyraźnie zaniepo- 
kojenia, jakie wzbudziły w nim słowa 
Rachmila. 

Dopiero kledy „detektyw“ wyłado- 
wał zwykłą w takich razach porcję 
złego humoru, Rachmil odważył się 
zabrać głos: 

— Na naszą korzyść przemawia 
jednak to, że mamy w rękach zarów- 
no Haczewskiego, jak i Ruteckiego. 
Gdyby więc tego rodzaju obawy mia- 
ły się ziścić, będziemy tych dwóch 
jegomościów uważać za zakładników. 
Postawimy krótkie ultimatum. 

— Ale to wszystko było niepotrzeb- 
ne — żachnął się szef wywiadu. 

— Gdy jednak niema innego wyj- 
ścia... 

Lanicki sapał ciężko, co zwykł był 
czynić w przystępie gniewu. Mimo to 
Guterman dostrzegał, że groźny szef 
wyładował już pierwszą złość i nie- 
wątpliwie wkrótce zmieni ton rozmo- 
wy. Jakoż Lanicki po chwili rzucił 
nieoczekiwane pytanie: 

— Czy wie pan, co teraz porabia 
Beata Krynicka? Czy jest pan z nię w 
kontakcie? ..- 

— Jest w Poznaniu — odparł a- 
gent niepewnym głosem 

— A kiedy pan ostatnio z nią roz- 
marviał? 

— Wówczas, gdy pan szef polecił 
sprowadzić mi ją do siebie... 


— O, to bardzo dawno — brzmiała 


odpowiedź i na twarzy Lanickiego 
pojawił się jakiś dziwny uśmieszek. 

— Nie miałem polecenia wchodzić 
z nią w kontakt — usprawiedliwiał 
się. — Pan Szef miał jej nakreślić o- 
sobiście plan działania. 

— No tak... — bąknął „detektyw* 
pod nosem. — I nic pan nie wie, co ta 
kobieta dziś porabia? — postanowił 
się upewnić, obrzucając Rachmila 
przenikliwem spojrzeniem. 

— Nie wiem... 

— No więc dobrze. A czy nie wie 
pan, kto Burskiego zapakował do kry- 
minału? — indagował dalej. 

— Burski w więzieniu? zdziwił się 
szczerze Guterman. 

— Tak, w więzieniu... Pod zarzu- 
tem zamordowania Stefana Grzywaka. 

Wytrzeszczone oczy Rachmila zna- 
mionowały bezgraniczne zdziwienie. 


To uspokoiło wreszcie Lanickiego, po- 
zbawiając go już podejrzeń e współu- 
dział Gutermana w posunięciu Kry- 
nickiej. ; 

— I stało się to bez wiedzy pana 
szefa? — zdobył się wreszcie na pyta- 
nie agent wywiadu. 

— Bez mojej wiedzy — odburknał 
Lanicki. — Zrobiła to Krynicka. 

— Spodziewałem się tego... 

— (o?... pan się tego spodziewał, 
panie Guterman? — poderwał się de- 
tektyw. — Więc pan musiał wiedzieć 
o planach tej podłej kobiety... A mo- 
że nawet sam pan to inspirował?... 

— Pan szef mnie krzywdzi — od- 
parł Rachmil z wyrzutem. — Jeżeli 
wspomniałem, że spodziewałem się 
tego, to tylko z tych względów, że tyl- 
ko ktoś z naszej paczki mógł to uczy- 
nić. A skoro żaden z nas, więc mogła 
uczynić to tylko ona. 

— I w takich warunkach można 
coś zdziałać... psiakrew!... — La- 
nicki szybkiemi krokami począł krą- 
żyć po obszernej piwnicy. 

— Wobec tego należy ją bezzwłocz- 
nie sprzątnąć, gdyż w przeciwnym ra- 
zie gotowa nas wsypać wyraził 
Rachmil swe przekonanie. 

— Broń Boże! — zaoponował La- 
nicki. — To sprowadziłoby katastrofę. 
Oczywiście pan postąpiłby w ten spo- 
sób — zauważył zjadliwie.e — A ja 
tymczasem z jej nieobliczalnego czynu 
potrafię wyciągnąć pierwszorzędne 
korzyści. Oczywiście nie chcę i nie 
mam potrzeby wtajemniczać pana na 
razie w te sprawy. Od dziś do pana bę- 
dzie wyłącznie należeć piecza nad u- 
więzionymi. Oczywiście mam na my- 
śli studenta i Haczewskiego. Świdra 
może pan sprzątnąć. Ten djabeł mógł- 
by jeszcze nabawić kłopotu. Oczywi- 
ście przedtem trzeba mu zapłacić za to 
wszystko, co dla nas dotąd uczynił — 
dodał z wiele mówiącym uśmiechem. 
— Niech wie bydle, że zdycha!... A 
teraz odchodzę, zostawiając tu wszyst- 
ko na pańskiej opiece. Zaznaczam tyl- 
ko, ahym nie miat powodów do nieza- 
dowolenia za powrotem. 

Po tych słowach Lanicki spojrzał 
na zegarek, zaopatrzył się w niezbędny 
do tej podróży ekwipunek i odprowa- 
dzony przez Rachmila do wylotu lo- 
chu, zniknął w pomroce głuchej, bez- 
gwiezdnej nocy. 

Rachmil Guterman powoli wracał 
do podziemi. Głowę miał pełną roz- 
bieżnych myśli, raz trwożnych i nie- 
spokojnych, to znów radosnych. Wia- 
domość*o zdradzie Krynickiej, bo tak 
to należało nazwać, oszołomiła go tak 
dalece, że do tej pory nie potrafił so- 
bie wytworzyć należytego sądu o tego 
rodzaju posunięciu Beaty 

— Przecież go tak kochała 
stwierdził, przypominając sobie 
wszystkie zaobserwowane szczegóły. 
— Nie, to niemożliwe — nie potrafił 
pogodzić się z tą sensacyjng wiadomo- 
ścią. — Chociaż... kto wie... Może 
przyłapała kochanka na zdradzie, lub 
Burski, poczuwszy pismo nosem, ode- 
pchnął ją sam od siebie zastana- 
wiał się dalej, — O, Beata jest mści- 
WA... 

— Ciekawy tylko jestem, dlaczego 
stary się z tego cieszy... Czyżby obie- 
cywał sobie przez to łatwiej zdobyć 
tajemnicę aparatu?... Wykluczone. 

Na wspomnienie „behy“ bolesne u- 
czucia zawładnęły Rachmilem. Wi- 
dział przecież, że szef, biorąc całkowi- 
ta inicjatywę w swoje ręce, zagarnie, 
na wypadek udania się przedsięwzię- 
cia, całą tę zawrotną sumę, On zosta- 
nie tylko potraktowany jako mało 
znaczący pomocnik, którego można 
zaspokoić kilku tysiącami... Gniew 
począł wzbierać w duszy Gutermana. 
Przeczuwał podstęp, który miał w 
gruzy obrócić jego najporętsze marze- 
nia. Marzenia o zawrotnej fortunie... 

— A może Beata wcześniej ode 
mnie przejrzała podłą, podstępną grę 
Lanickiego? — przypuścił tę nową 
myśl. — Kto wie?... Trzebaby się 
więc z nią porozumieć? Nie jest tak 
głupia, za jaką się sama uważa. Tak, 
to możliwe... Lanicki nie chce obec- 
nie dopuścić do tego, abyśmy się œ 
nią obydwoje mogli zetknąć. Podej- 
rzewa zresztą mój współudział z nią 


w danym wypadku... Tak... tak ::: 
— myśli przesuwały mu się szybko 
pod czaszką, — Zastrzegł przecież wy- 
raźnie, abym nie ważył się opuszczać 
podziemi... tak... 

Rachmil na podstawie raz uchwy- 
conego wątka potrafił szybko snuć 
najfantastyczniejsze domysły. Prze- 
rażała go myśl, że jeśli Krynicka oka- 
że się sprytniejszą nietylko od niego, 
lecz i od Lanickiego i, zdobywszy apa- 
rat, stanie się szczęśliwą posiadaczką 
zawrotnej sumy, wówczas jemu pozo- 
stanie tylko jedna droga: powiesić 
się z rozpaczy.... Rozgrywka obecnie 
toczy się tylko pomiędzy Beatą a La- 
nickim, gdy tymczasem on, sprytny, 
przebiegły agent, za jakiego uchodził, 
stoi bezsilny na uboczu, sprowadzony 
do roli stróża. I zapłacą mi jak 
stróżowi, o ile nie wpadnę w ręce 
kontrwywiadu — powiedział prawie 
głośno, popadając w rzadko spotyka- 
ne u niego rozdrażnienie. Właściwa 
mu podejrzliwość spotęgowała się te- 
raz do niebywałych granic. Widział 
się otoczonym przez ludzi, którzy czy- 
hają na jego zgubę, pragnąc wydrzeć, 
zburzyć w gruzy tak czarunjąco u- 
śmiechające się do niego marzenia... 

Jednakże Rachmil Guterman nie 
należał do tego typu ludzi, którzy ła- 
two upadają pod brzemieniem przy- 
krych doświadczeń. Doznawane nie- 
powodzenia potęgowały w nim tylko 
upór i zaprawiały do tem zawziętszej, 
nieubłaganej walki z okrutna rzeczy- 
wistością. Potrafił być nietylko lisem, 
czego wymagał od niego niebezpieczny 
zawód szpiega, ale i w chwilach osta- 
teczności umiał pokazać groźne kły 
wilka. 

— Zobaczymy, panie szefie, kto z 
nas ckaże się sprytniejszym — pomy- 
ślał i oczy rozpaliły mu się ogniem-'u- 
poru i nienawiści... Zobaczymy!... 

W tej chwili wzrok jego padł na 
zamknięte drzwi piwnicy, gdzie leżał 
skrępowary Świder. Wszystek gniew 
i uczucia doznawanego zawodu, prze- 
rodziły się teraz w chęć zemsty na 
tym podłym opryszku, który pośrednio 
stał się przyczyną niepowodzeń Rach- 
mila. W dodatku szpieg pragnał w ja- 
kiś okrutny sposób wyładować się, co 
miało mu przynieść ulgę i ukojenie. 
Zresztą Lanicki przed chwilą zdał los 
Świdra w jego ręce, 

Guterman nie namyślał się długo. 
Wydobył pęk dużych kluczy i, 

Otworzywszy kłódkę, wszedł do 
piwnicy opryszka. 

Świder leżał, jak go tu porzucono 
przed dwoma dniami, skrępowanego 
i w dodatku skatowanego nieludzko. 

Kiedy światło elektrycznej latarki 
zatrzymało się na jego skulonej po- 
staci, drab podniósł ponure spojrze- 
nie na Rachmila i szepnął słabym gło- 
sem: 
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— Jeść... 

Rachmil uśmiechnął się zjadliwie. 
Już samo to powinno było wystarczyć 
Świdrowi, że jego prośba nietylko nie 
zostanie spełnioną, lecz mściwy Guter- 
man postara się o spotęgowanie i tak 
już nadludzkiej męki ofiary. 

— Dostaniesz jeść... dostaniesz, 
Świderku. O tobie przecież nie mogę 
zapomnieć, przyjacielu... Przygoto- 
wałem doskonałą porcyjkę, którą 
przyniosę ci codzień, abyś pamiętał, 
że Rachmil cię nigdy nie opuści i'.- 
nie zdradzi jak ty jego... Ale to był 
tylko niewmny żart z twej strony, 
prawda?.,. Ta zmowa z inżynierem i 
te skarby na dole... O tak, ty umiesz 
żartować, Świderku... I ta pułapka. 
też była tylko żartem... — dręczył 
go, zaprawiając swoje słowa bezgra- 
nicznem szyderstwem. 


— Jeść... daj mi jeść... choć tro- 


chę... — zaskamlał znów opryszek, 
jakby nie słysząc słów swego prze- 
śladowcy. 


— Dostaniesz... zaraz dostaniesz — 
mówił dalej Guterman. — W tej chwi- 
li ci nawet przyniosę, tylko zdobądź 
się na troszeczkę cierpliwości. — To 
mówiąc, wyszedł na chwilę z piwni- 
cy, aby wkrótce potem powrócić z ja- 
kimś niewielkim pakunkiem w ręku. 

— Oto twoja porcyjka — rzekł, od- 
wijając zatłuszczony i mokry papier. 
— Dostaniesz co dnia takiego dużego 
śledzia prosto z beczki, ale wody ani 
kropelki. Przeprowadzimy taką tra- 
nowo-solną kurację, he, he, he... To 
świetnie działą na nerwy, uważasz, 
Swiderku. A dosyć je sobie stargałeś 
w ostatnich czasach; musimy cię sza- 
nować, he, he, he..: 


Ujął śledzia za ogon i rzucił 
zgłodniałemu opryszkowi. 

Świder, mając ręce związane do 
tyłu, chwycił zębami śledzia z ziemi 
i jego potężne szczęki poczęły sią 
szybko poruszać, a w kilkanaście se- 
kund później cała ryba zniknęła w 
jego ustach. 

— Mało — szepnął, oblizując się ła- 
komie. 

— Narazie tyle wystarczy — od- 
parł Rachmil z uśmiechem. Po 
kilku dniach podwyższę ci porcję, o ile 
tylko wcześniej nie zrezygnujesz z ta- 
kiego królewskiego wiktu, he, he, he... 
Ale wody, powtarzam jeszcze raz, nie 
dostaniesz ni kropli... ha, he, he... 
Tymczasem żegnam cię, przyjacielu, 
i mam nadzieję, że tej nocy nie zakłó- 
cisz mi snu swojemi jękami. Podja- 
dłeś sobie, he, he, he... 


Jego śmiech, spotęgowany echem, 
brzmiał pośród tych ponurych, spo- 
witych głęhoką ciszą podziemi, jak 
rechot jakiegoś krwiożerczego upiora. 
A w nim było zjadliwego naigrawa- 
nia. 


go 


Niezwykłe odkrycie pana Dudy 


Pan posterunkowy Wawrzyniec 
Duda skończył właśnie służbę i zabie- 
rał się do opuszczenia posterunku, aby 
udać się do domowych pieleszy, gdzie 
z utęsknieniem oczekiwała go kocha- 
jąca małżonka, gdy niespodziewanie 
otwarły się z trzaskiem drzwi poste- 
runku i do kancelarji wpadł jak bom- 
ba sam nan przodownik Więciorek: 


Jedno spojrzenie wystarczyło, aby 
się domyślać, że musiało zajść coś 
niebywałego, Pan Więciorek bowiem 
sapał z umęczenia jak miech kowal- 
ski, a wiszący mu zawsze nisko na 
brzuchu szeroki pas służbowy, obcią- 
żony olbrzymim mauserem, obsunął 
mu się prawie na biodra. 

— A hultaje, psiawiary, łotryl.,. — 
ago przekleństwami pan przodow- 
nik. 

Pan Duda spojrzał na swego 
zwierzchnika najpierw jednem okiem, 
następnie przymrużył go i spojrzał 
drugiem. Jego wypłowiałe wąsiska 
poruszyły się kilkakrotnie w górę i o- 
padły z powrotem. Była to wymowna 
gra fizjonomji pana Wawrzyńca, gdy 
zaaferowany jakimś niezrozumiałym 
dla niego wypadkiem, poczynał inten- 
sywnie pracować mózgiem. 


— Panie Duda! — krzykngł w pew- 
nej chwili przodownik, dostrzegajgo 
stojącego pod ścianą posterunkowego. 

— Rrmrozkaz! — szczęknęły podku- 
te buty policjanta. 

— Idziemy do Brzezinki! 

— To niby my obaj?..; 

— A jak pan myślał? — odpowie- 
dział pytaniem podenerwowany przo- 
downik. 


— Bo to niby po służbie — zauwa- 
żył Duda nieśmiało. 


— Co to znaczy po służbie?!... Po- 
licjant jest zawsze na służbie! — huk- 
nął przodownik. — Na posterunku, na 
ulicy, czy w domu. Choćbyś pan był 
nawet pod pierzyną, to musisz pamię- 
tać, że jesteś na służbie... Zbieraj się 
pan, ale duchem!.., A psiawiary, ło- 
try, łajdaki, dranie zapowietrzone! — 
ponowił znów przekleństwa pod adre- 
sem kogoś, kogo pan Duda nie mógł 
się nawet domyślać. 


I kiedy wściekły przodownik bie- 
gał jak oparzony po ciasnej kancela- 
ryjce, pan Duda w służbowym pokoi- 
ku przygotował się do tajemniczej 
wyprawy w nioznane. l 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


ULUBIENICA CAŁEGO ŚWIATA 
Dziewczę o najmilszym uśmiechu, słodka 
i wdzięczna gwiazdeczka filmowa Shir- 
ley Temple. 


Wioilja pod Bethune 


yło to w roku 1917. Dzień 24 gru- 
dnia wstał ponury, dżdżysty, mglisty i 
przejmujący zimnem do szpiku kości. U- 
mocniony w okopach, Bethune czekał 
szkocki piąty pułk Highlanderów na atak 
wojsk niemieckich. Ataku tego spodzie- 
wano się każdej chwili. Najpóźniej — mó- 


wili szkoccy oficerowie — zaatakują nas 


o zmierzchu. 


Żołnierze byli znużeni, zziębnięci. Na- 
strój okropny. Taki, jak dzień, ponury, 
ciężki. Kto miał, palił papierosy, cyga- 
ra, czy też pykał fajkę, komu się udało, 
ten sobie chyłkiem wódki, gdzieś tam 
zdobytej, łyknął — ot dla rozgrzania zzięb- 
niętych członków, może też i dla doda- 
nia sobie otuchy, Myśli tych ludzi błą- 
kały się w ojczystych stronach, gdzie dziś 
wieczorem plumpudding gwiazdkowy, ra- 
dcść, wesele... A tu? 


Ponury nastrój rozproszył wreszcie ja- 
kig wędrowny kupiec, kolporter gazet. — 
Prócz pism miał on w swych torbach tak- 
że pocztówki, grzebienie, ołówki, luster- 
ka, karykatury kajzera i tym podobne 
rzeczy. 


Jak to miło na pięknej pocztówce skre- 
Ślić kilka słów z placu boju do ukocha- 
nej, która tam w dalekiej ojczyźnie czeka 
z utęsknieniem powrotu narzeczonego, czy 
może nawet j męża, czekając każdego zja- 
wienia się listonosza z pocztą, czy nie 
znajdzie wśród niej listu od tego swojego, 
o którego życie i zdrowie drży w ciągłym 
niepokoju. 

Kupiec znalazł zbyt na swoje towary, 
przedewszystkiem na piękne naprawdę 
pocztówki. 


Wyglądał na Anglika. Na angielskie 
jego pochodzenie wskazywał czysty i pięk- 
ny akcent londyński, maniery, sposób u- 
brania.. Papiery jego były w najzupeł- 
niejszym porządku. Pozwolenie na kol- 
portaż pism i artykułów pierwszej po- 
trzeby, wydane ez sztab 5 pułku w 
Montreuil rozwiało wszelkie wątpliwości. 

Szkoccy żołnierze uradowali się, wi- 
dząć przybysza — swojego, który przyszedł 
rozproszyć ich nudę. Rozgadali się z nim 
na dobre, zaczęli opowiadać wesołe ka- 
wały, dowcipkować. 


Porucznik Towndsen — oficer-wywia- 
dowca Intelligence Service — przypatry- 
wał się temu wszystkiemu początkowo 
obojętnie, Wreszcie zainteresował się 
pocztówkami i spytał: 

— A skąd pan sprowadza 
karty? 


Kupiec ze spokojem, bardzo grzecznie 
podał mu adres pewnego sklepu w Lon- 
dynie. Oficer odszedł. Kupiec handlował 
dalej, nie przeczuwając nic złego. 

A tymczasem porucznik Towndsen, po- 
rozumiawszy się telefonicznie z Londy- 
nem, dowiedział się, że w podanym przez 
kupca sklepie nie sprzedaje się pocztó- 
wek. Był to specjalny skład rękawiczek. 

Towndsenowi, który w kupcu poznał 
szpiega na pierwszy rzut oka, wystarczy- 
ło to najzupełniej. Powrócił więc szybko 
do okopów i patrząc kupcowi ostro i prze- 
nikliwie w oczy, powiedział w języku nie- 
mieckim: 

— Mam dowody ma to, że jesteś szpie- 
giem! 


Kupiec zbladł. W przerażeniu zapom- 
niał, żą w dowództwie pułku oświadczył, 
że nie umie słowa po niemiecku i odpo- 
wiedział oficerowi w tym samym języku, 
w którym padło pytanie: 

— Panie poruczniku! Proszę o litość. 
Tu chyba zaszła pomyłka, Jestem tylko 
biednym kupcem, a nie szpiegiem, za ja- 
kiego mnie pan uważa. 

Oficer jednak był nieubłagany. Po- 
prowadził kupca z miejsca na rozstrze- 
lanie. Postawiono go pod mur. Padła 
pierwsza komenda. Żołnierze złożyli się. 
Z palcami w kabłąkach na języku spusto- 
wym czekali na następną komendę, po 
której dwanaście kul miało przeszyć ciało 
kupca-szpiega. 

Ale Towndsen mie wydał komendy. — 
Zrobił coś zgoła innego. Zmartwiałemu 
w przedśmiertnym strachu obiecał daro- 
wać życie, wzamian za co miał mu tylko 
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„Patrzaj Procie tam etajenka 
Jak w Betleem i chojenka 
Tutaj spędzim miłe święta, 
Gośćmi będą nam zwierzęta". 


W garkach bulgoce i chlupie 
Marzą więc o rybiej zupie, 
Kiedy wspomną kluski z makiem 
Aż się zachłystują smakiem. 


Zwierzęta stanęły w rzędy 
Prot z Gerwazym rżną kolendy 
I wrzeszczą na taką miarę 
Że aż wyją wilki stare. 


w 
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Jako rzekli tak zrobili 
Wnet chojenkę przystroili 
Nie było tam dużo tego: 


W ciepłej stajence usiedli 
Wigilijną strawę jedli 

Aż dziwują się zwierzaki 
Skąd się bierze zapach taki. 


Prot z Gerwazym skryci w sianie 
Oczekują co się stanie 

Bo wiadomo już z pradziada 

Że w tę noc zwierzyna gada. 


% 


OSIOŁKOWI W ŻŁOBY DANO... 


Tow. Przyjaciół zwierząt w Londynie pamiętało także o zgwiazdce dla osiołków, dla 
których urządzono wspaniałą ucztę w wielkiej hali targowej. Osiołki zachowywały się 
bardzo nobliwie i miały nawet serwetki. 


wyjawić, kto i poco go przysłał i kilka 
szczegółów, dotyczących organizacji wojsk 
niemieckich na pozycjach. 

Myśląc, że to go uratuje od śmierci, 
Niemiec drżącym głosem wyśpiewał 
wszystko, co tylko wiedział, Dał odpo- 
wiedzi na wszystkie pytanią agenta In- 
telligence Service. Towndsen wszystko 
skrzętnie notował, a kiedy skończył, kie- 
dy Niemiec czuł się już prawie wolny, 
Anglik zakomenderował ognia i Niemiec 
padł. 


Towndsen przebrany w jego ubranie, 


odpowiednio ucharakteryzowany, zjawił 
się za dwie godziny w obozie niemieckim 
i tam w sztabie kronprinca złożył sprawo- 
zdanie, w którem nie było cienia prawdy. 
Udzielone przez Towndsena wiadomości 
i rady pociągnęły za sobą dla Niemców 
straszne wprost skutki. 


To było 24% grudnia 1917 roku, a pierw- 
szego stycznia roku 1918 Towndsen awan- 
sował na kapitana. 

Taka była historja jednego dnia wigi- 
lijnega, historja jedną x wielu... 

z S (henry). 


Poczem dzieło podziwiają 

Z bliska, zdaleka oglądają. 
Myśląc w całkiem dobrej wierze: 
Takiej niema w Belwederze! 


Mrok zapada już na ziemię 
Ścieląc tajemnicze cienie 

Zwierzęta nie wierząc oczom 
Trwożnie ku stajence kroczą. 


Wyjaśniły lisy, kawki 

Różne tajemnicze sprawki 
Znać że doszły w polskie lasy 
Wieści z zagranicznej prasy, 


HUMOR 


U doktora 
— No, panie doktorze, jak się miewa 
mój mąż? 
— Nic strasznego, tylko żołądek ma 


trochę nie w porządku. 

— Tak pomyślałam, panie doktorze. Nie 
ma pan pojęcia, co to za nieporządny czło- 
wiek. Wystarczy zobaczyć, co się dzieje na 
jego biurku. 

Po kupieckn 

— Słyszałem, że wszystkie córki wydał 
pan zamąż? 

Ojciec, kupiec hurfowny: — Dwie sprze- 
dane, trzy są zamówione, a jedna jeszcze 
na składzie.... 


Prywatna kopalnia węgla 
— A czy pani wie, moja pani, że ze swe- 
go ogródka przekopała pani dziurę do 
mojej piwnicy z węglem? 
— Rany boskie! A ja od kilku lat myśla- 
łam, że natrafiłam na pokład węgla... 


Jeszcze nie skończyła 
Jądwisia dostała w skórę i płacze, Gdy 
przestaje, mamusia chce jej obetrzeć oczy. 
— Nie trzeba jeszcze obcierać, — mówi 
Jadwisia, — zaraz zacznę znów płakać. 


KRÓLOWA ŚWIATŁA SZWECJI 
Corocznie odbywa się w Sztokholmie wy- 
bór królowej światła, którą w tym roku 
została panna Iuga Bagge, 


